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ŚLĄ S K I TY D ZIE Ń  KULTU RY, odbywający się 
w tych dniach na obszarze całego województwa 
górnośląskiego, jest żywym dokumentem pręż

ności kulturalnej tego regionu. Uroczystości, opolskie 
i katowickie zwłaszcza, pokazy artystyczne, wieczory 
literackie, wystawy, koncerty, które w  tym tygodniu 
się odbędą, będą miały charakter masowy. Tysiące 
śpiewaków u stóp ratusza opolskiego i wystawa sztuki 
samorodnej w  Katowicach, w której bierze udział 
wielka grupa samorodnych artystów głównie z ślą
skich sfer robotniczych, oto typowe tego przykłady. 
Imprezy o charakterze kulturalnym odbędą się na 
całym terenie województwa a szczególne ich skon
centrowanie w kilku miastach wynika z powodów 
technicznych, których niestety nie udało się pokonać 
komitetowi organizacyjnemu Tygodnia, wyłonionemu 
przez Wojewódzką Radę Kultury.

Przed rokiem odbyły się we Wrocławiu Dni K ul
tury. W  tym samym czasie umierał na Śląsku Dol
nym ostatni żyjący tu przedstawiciel niemieckiego 
świata kulturalnego, Gerhart Hauptmann. Do W ro
cławia zjechali się wówczas z całej Polski pisarze 
i inni pracownicy kulturalni. Śląski Tydzień Kultury

odbywa się w czasie, gdy Wrocław uzyskał już w pol
skiej geografii kulturalnej swe mocne niewzruszone 
miejsce. Jest teraz czas, by zaktywizować kulturalnie 
prowincję śląską. Zaczynamy od Śląska Górnego, ze 
spojrzeniem utkwionym szczególnie gorliwie w  mia
steczka i osady Opolszczyzny oraz Zagłębia Dąbrow
skiego, zaniedbanego kulturalnie jeszcze od czasów 
przedwojennych. Sądzimy, że wkrótce przyjdzie także 
czas na prowincję dolnośląską a równocześnie na inne 
zaniedbane dotąd obszary Ziem Odzyskanych. Do
świadczenia górnośląskie służyć będą jako wskazów
ka przy organizowaniu podobnych tygodni kultury 
w innych regionach Ziem Odzyskanych.

Śląski Tydzień Kultury połączony został z uroczy
stościami 150-letniej rocznicy urodzin Józefa Lompy. 
Kim  był Józef Lompa i co znaczył dla Śląska i roz
budzenia tu polskości, o tym mówi zamieszczony po
niżej artykuł. Tu pragniemy tylko stwierdzić krótko, 
że bez Lompy nie byłoby późniejszych powstań ślą
skich ani kilkutysięcznej rzeszy zapamiętanych przez 
historię polskich działaczy kulturalnych z Górnego 
Śląska, ani wreszcie dzisiejszego masowego udziału 
Ślązaków w uroczystościach, które kulturę polską 
wynoszą jako największe obok wolności dobro narodu.

BOGDAN BUTRYÑCZUK

Żywot
pełen doświadczeń

Z n a jp ry m ity w n ie js z e j powsze
dniości, z codziennej, sm utne j 
w a lk i o byt, z w iecznych k ło p o - 

■ tó w  i  rozczarowań, z pokracznych, 
ja k b y  na w y ro s t szytych sygm en. 
tó w  życia w y ła n ia  się postać tego 
cz łow ieka i  sp ra w y  o ja k ą  w a l
czy ł i  ja k ie j ż a r liw ie  s łuży ł. Z 
nazw isk iem  Józefa Lo m py  (ur. 
29. 6. 1797 w  Oleśnie) spo tyka łem  
się —  zwłaszcza na Ś ląsku — n ie 
jedn okro tn ie , ale z b y t p o w ie rz 
chowne b y ły  m o je  w iadom ości o

n im , pow ie rzchow ne i  p rzyp ad 
kowe. Jednak choć skąpe, pozwo
l i ły  m i te  dane b io . i 'b ib l io g r a 
ficzne na k reś lić  sobie obraz 
„ tw ó rc y  nowoczesnego p iśm ien 
n ic tw a  po lskiego na G órnym  Ś lą
sku “  —  d a le k i w p raw d z ie  od rze
czyw istośc i ko lo ry te m , ale b lis k i 
je j,  przeczuciem  pobudzającej 
ciekawość n iezw yk łośc i. Ś w iado
m ie  dobieram  okreś leń: n ie zw y 
kłość zgadza się tu  doskonale z 
pozorn ie n ieważną szarością t ła

w  życ iu  tego nauczycie la  lu d o w e 
go i  organ isty , pędzonym  ja k  ‘ 
skrzyp iący, p rze ładow any w e h i
k u ł, k u rs u ją c y  n iezm ienn ie  po 
zaniedbanych w tedy , ś ląskich d ro 
gach, przew ażnie m iędzy O les
nem, Lubszą a W oźn ikam i. Obec
nie, w  epoce, k tó ra  zestaw ienie 
patosu z powszedniością w y łą 
czy ła  z k ręg u  paradoksów , od
n a jd u ją c  „patos, dn ia  codzienne
go“ , jesteśm y w  stanie zrozum ieć 
to  le p ie j n iż k ie d y k o lw ie k .

Otóż przeczucie ow e j n ie zw y 
k łośc i okazało się tra fn e , a c ie
kawość „ledw ie zaspokojona po d 
czas k ilk u d n io w e g o  obcow ania z 
Lom pą za pośredn ic tw em  jego 
lis tó w  *) do Kraszew skiego z osta t
n ich  na jsm u tn ie jszych  la t  ch w a 
lebnego żyw ota . K a p ita ln a , p rze 
dz iw na w  swej prostoc ie  a czę
sto n ieporadności korespondencja, 
n ic  wspólnego —  rzecz jasna — 
nie m ająca z zasadam i ep istem o
log ii. I  zastanaw ia jąca le k tu ra . 
Przecież lis ty  te zw ie ra ją  ency
klopedyczną n ie m a l k ro n ik ę  fa k 
tó w  (w raz z a r ty k u ła m i i  n o ta t
kam i, w y s y ła n y m i d la  gazet 
„K o n g re s ó w k i“ ), z k tó ry c h  w y ła 
n ia  się w yra źna  sy lw e tka  boha
te ra  ja k ie jś  n a tu ra lis tyczn e j po
w ieści.

G roźna jes t w ym ow a ty c h  fa k .  
tów  i  n iespodziewana w ym ow a 
dzie ła L o m py  —  dzieła jego ży 
cia. A b y  zdać sobie spraw ę z ro l i  
ja ką  odegra ł w  budzen iu  św ia 
dom ości lu d u  śląskiego, aby oce
n ić  św iadectw o ja k ie  w y s ta w ił 
ow ym  n iespoko jnym  czasom w o 
je n  i  re w o lu cy j, w ys ta rczy  poznać 
ówczesne w a ru n k i po lityczn o - 
społeczne Górnego Śląska, nie. 
im ponującego wówczas niczym , 
a n i bogactwem , k tó rego  nie  u m ia 
no w y rw a ć  z iem i, an i k u ltu rą , 
tkw ią cą  od w ie k ó w  na szczeblach 
m ie jscow ego fo lk lo ru . „Ś w ia t de
skam i z a b ity “ , leżący na p e ry fe 
r ia ch  ju ż  n ie  W roc ław ia , ale K o - . 
źlą i  Pszczyny n ie  b ra ł u d z ia łu  
w  dzie jach E uropy, k tó ry c h  da
le k ie  odgłosy d o la ty w a ły  tu  ty lk o  
s tłu m io n ym  echem n iep rzestrze - 
ganych de k re tów  i  w zm aga jące
go się uc isku. W ładza . p ruska  
p rzyn io s ła  z sobą p o lity k ę  ge r- 
m an izacyjną , k tó ra  je d n a k  in n y  
od zam ierzonego w y w o ła ła  e fekt. 
U  podstaw  w ie lo w ie kow ego  m a
razm u i  obojętności na rodow e j 
pow sta ło  pęknięcie , zapow iada
jące upadek dotychczasowego 
stanu rzeczy. A le  ów  stan rzeczy 
m óg ł runąć ty lk o  pod nacisk iem  
sił, dz ia ła jących  św iadom ie. P rz y j
ście L o m py  i  lu d z i jego p o k ro ju  
sta ło  się koniecznością.

„G d y  w  ro k u  1811 k ró l p ru s k i 
w y d a ł e d yk t o u w o ln ie n iu  c h ło 
pów  od robocizny, cho w a li tenże 
w  ta je m n ic y  panow ie , dzierżawcy, 
a na w e t i  księża. N ie  w o ln o  by ło  
m ów ić  o n im . P isarzy, k tó rz y  u -  
k ła d a li ch łopom  p e tyc je  o u w o l
n ien ie  od robocizny, ka rano  w ię 
zieniem . W  Lubszy  i  po in n ych  
m ie jscach k rz y w d z ili panow ie 
chłopów , n a k ła da jąc  na n ic h  "óż- 
ne pow innośc i i  p łace pieniężne. 
W  L igoc ie  W oźn ick ie j w ygnano 
dz iew ięc iu  p ó łro ln ik ó w  z gospo
da rs tw  dziedzicznych, a jeden 
ty lk o  z n ich  przez k ilk o le tn ie  p ra -  
w o w an ie  się do w łasności sw ej 
po w ró c ił. Z  m ie jsc  w y d a rty c h  
tw o rz y li panow ie  zagrody robotne 
lu b  też w c ie la li g ru n ta  do p ó l fo l
w a rcznych  . . .

W  n ie k tó ry c h  m ie jscach oc ią 
gano się u m yś ln ie  z regu lac ją , aby

Rzeźba wykonana przez P iotra Kowalskiego (Sosnowiec) w  drzewie orzechowym, przedstawiająca
Józefa Lompę.

*) L is ty  Józefa Lom py do J. I. 
Kraszewskiego z la t 1860—1862. 
W ydał i  wstępem poprzedził K az i
m ierz Dobrowolski, Katow ice 1931. 
Nakładem Muzeum Śląskiego w 
Katowicach.

Rys. K a z im ie rz  K no the .

ch łop i ja k  na jd łuże j pańszczyznę 
od rab ia li. Zaczem gnębiono ic h
0 ile  można up ra w ia n ie m  pó l 
zdzicza łych , n ie  dawano im  d rze
w a  budynkow ego. Pon ieważ zaś 
e d y k t i  późniejsze de k la rac je  t y l 
ko  w  ję z y k u  n iem ie ck im  d ru k o 
w ane b y ły , a p ro to k o ły  także t y l 
ko  po n iem iecku  pisano (z w y ją t 
k ie m  k i lk u  sum iennych kom isa 
rzy), p rze to  m u s ie li w ieśn iacy 
w szys tk iem u w ie rzyć , coko lw iek  
im  pow iedziano . . .  W  n ie k tó rych  
ty lk o  dobrach p o p ra w ił się b y t 
lu d u  w ie jsk iego, np. w  Koszęci
nie, tam  bow iem  za zap ła tą 4 ta 
la ró w  rocznie m óg ł ch łop  byd ło  
sw oje w  lasach pańskich pasać
1 drzew o potrzebne do opa łu  
zbierać. Także w  b liskośc i k o p a l
n i w ęg la  kam iennego dzia ło  się 
w ieśn iakom  le p ie j, bo się bez ła 
s k i pańsk ie j obyć . m o g li“  i . .

I  Lom pa n ie  u n ik n ą ł w ięz ien ia  
za p isan ie  p e ty c ji i  tłum aczen ie 
lu d o w i tego e d yk tu , co zresztą 
je ś li n ie  u trw a liło  go w  uporze, 
to  napew no z obranej d ro g i n ie  
odw iodło. M ia ł tego rod za ju  za
ta rg i z w ładza m i do końca życia, 
a jeszcze u  jego schy łku , 64-le tn i, 
zniszczony w a lk ą  o b y t i  polskość 
starzec, pisze K raszew skiem u, iż 
„żanda rm  N iew iad om sk i zade- 
n u n c jo w a ł m nie, że d ru kow ane - 
m i p ism am i n iedozw o lony handel 
prowadzę, to  jest, że od G om o- 
lu cha  k w a rta ln ie  za czytan ie  złp. 
3 pob ieram , a ponieważ Gamo- 
lu ch  do dem okra tów  należy, roz- 
k rzew ian ie m  p ism  z k ra jó w  za
bu rzonych dem okrac ją  zasilam . 
W czora j m ia łem  te rm in  przed tu 
te jszą p o lic ją . T łum aczen ie, m oje  
b y ło  proste, na tu ra lne . C iekaw y 
jestem  co z tego w y n ik n ie “ .

W  ty m  sam ym  liśc ie  donosi, że 
„o  przesłan ie : „O dw ied z iny  u  Jó 
zefa L o m p y “  w  przepasce z k o 
re k tą  trzech  słów, rozpoczę ła 's ię  
p rze c iw  m n ie  spraw a w  drodze 
sądowej. T a k  m i na starość do
kucza ją . T a k  m n ie  trap ią , a ja k  
w iedzieć będą, że ju ż  lega t posia
dam, sta rać się n ie  zan iedba ją  
w yd rzeć m i k w o tę  do ostatn iego 
grosza. N a jle p ie jb y  by ło  okup ić 
sobie w  Polsce ja k ie  gospodarst
wo, ale to  n ieskoro na starość 
w ę d ro w a ć . . . “ .

Ano, n ieskoro. I  dobrze, bo . 
w ie m  ba rdz ie j po trzebny b y ł na 
Ś ląsku, n iż  m ieszkańcom  Pozna
n ia  czy W arszaw y. N is k i by> po 
ziom  ośw ia ty  ludnośc i po lsn ie j, 
bo ja k iż  m óg ł być  poziom  dopie- 
roeo w yzw olonego z pańszczyzny 
chłopa? U m iło w a n ie  tra d y c ji i 
m ora lność chrześcijańska, te  dw a 
e lem enty  p sych ik i śląskiego lu 
du, m us ia ły  s tarczyć za wszystko. 
A le  też dz ięk i ty m  zasadniczej 
w a g i w artośc iom , zachowała się

tu  polskość w  szlachetnej, czystej 
ja k  źród ła  n a tu ry  fo rm ie . Oba ze 
e lem enty u k sz ta łto w a ły  też oso. 
bowość Lom py. O św iatow iec, 
op ie ra jący  się w  sw ej p ra cy  n ie 
m a l w y łączn ie  o w a rto śc i k u l tu 
ry  lu d o w e j i  m o ra lis ta  —  oto k im  
by ł.

N ie  zna laz ł m ie jsca w  h is to r ii 
li te ra tu ry , ale też jego twórczość 
lite ra c k a  jes t ró w n ie  m ało l i te 
racka  ja k  np. w iersze księdza 
B ak i. Ty le , że w o lna  n ie  ty lk o  od 
ozdób i  doskonałości fo rm a ln e j, 
lecz także od p ru d e r ii i  zak łam a
n ia , w yd a je  się być dyk tow ana  w  
ró w n ym  s topn iu  jego ideow ym  
program em  co i  w e w nę trzną  po
trzebą. Z na laz ł je d n a k  drogę do 
p rostych  serc, p o tra f i ł przem ów ić 
tak , że zrozum ia ł go każdy. P ism a 
jego rozchodz iły  się szybko i  w  
dużych nak ładach (np. 3.000 eg
zem p la rzy książeczki „K ró tk ie  
wobrażenie h is to ry i Szlązka“ 
sprzedał w  ciągu roku ). „Jego t łu 
m aczenia o G ryze ldz ie  i  M e luzy - 
n ie  —  pisze K a z im ie rz  D o b ro w o l
sk i —• w ę d ro w a ły  do w ie lu  cha t 
w łościańskich. Na ty m  w łaśn ie  
fa kc ie  —  zdum iew a jącym , gdy 
sobie u p rzy to m ń im y  n ik łość  in te 
ligen tn ie jsze j k la s y  na Ś ląsku — 
polega przede w szys tk im  znacze
nie  socjalne L o m p y “ .

Z upe łn ie  m im ow o lne  zestaw ie
nie  z w ie rszam i księdza B a k i do
tyczy w ięc  n ie isto tnego w  ty m  
w yp a d ku  k rę g u  zagadnień fo r 
m a lnych  —  nie isto tnego, pon ie 
waż n ie  w o lno  zapom inać, że 
Lom pa w a lczy ł o polskość w ó w 
czas, gdy w śród  uznanych w ie l
kości i  s ław  po lsk ie j l i te ra tu ry  
rozgorza ł bó j in n e j n a tu ry : k la 
sycyzm u z rom antyzm em . W zo
ra m i li te ra c k im i b y ły  d la  niego 
p ieśn i ludow e, jego filo z o fią  —  
zbierane skrzętnie, zap isyw ane i 
op racow yw ane p rzys łow ia  i  opo
w ieści.

W róćm y je d n a k  do rzeczyw i
stości, k tó ra  po klęsce Napoleona 
s taw a ła  się coraz gorsza i  t r u d 
niejsza.

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że w ła 
śnie szalejąca rea kc ja  s tw orzy ła  
na jodpow iedn ie jsze w a ru n k i d la  
odrodzenia narodowego. „G w a łt 
n iech się gw a łtem  odciska“  —  to 
n ie  hasło w yna lez ione przez poetę 
ale p ra w d a  s ta ra  ja k  św ia t, a 
specja ln ie  żyw a w  te j epoce n ie 
poham ow anych gw a łtów . I  ty lk o  
—  ja k  sądzę —  nieszczęśliwem u 
zb iegow i oko liczności, k tó ry  ro k  
1848 u czyn ił d la  Ś ląska rok iem  
„g łodu , zarazy i  rozpaczy“  na le 
ży przyp isać, że „w iosna  lu d ó w “  
przeszła nad tą  z iem ią ja k  w ia t r  
da lek i, w ycze rpany  drogą, n ie  
n iosący z sobą bu rzy. N ic  d z iw 
nego że Lom pa boleśnie j odczu
w a ł k lęskę „g łod u  i zarazy“ , k tó 

ra  zab ra ła  na G órnym  Ś ląsku 50 
tys ięcy dusz, n iż  w strząsy b u n tu 
ją ce j się E uropy. N iem n ie j po
s tu la ty  w y s u w a ł coraz śmielsze, 
coraz ba rdz ie j św iadom e sw ych 
celów , coraz g łęb ie j sięgające w  
is to tę  p rze m ian  i  niosących je  
czasów.

„M y  w łośc ian ie  Ś lązacy z G ó r
nego Ś ląska zam ieszku jąc od 
w ie k ó w  tę  z iem ię, sądźim y się 
sam i być p ra w y m i je j dziedzica
m i, a  zatem  żądamy, aby na rodo
wość nasza przyznana nam  była , 
a rów ne  ja k  i  n iem ieck ie  p ra w a  
m ieć m ogła, to je s t żądamy, aby 
po szkołach niższych uczono ty lk o  
po po lsku , a ję z y k  n ie m ie c k i m a 
być ty lk o  ja ko  inne : np. fra n c u 
ski, tra k to w a n y . N iech też w  
szkołach naszych, uczą, ja k  to 
przed la ty  dz ia ło  się na z ie m i n a 
szej, to  je s t dz ie jów  P o lsk i“ .

W  a rty k u ła c h , ja k  fragm e n t 
powyższego, um ieszczanych w  
gazetach górnośląskich, od na jdu 
je m y  bez tru d u  w yra źne  akcenty, 
s taw iane w  n a tch n ie n iu  ja k ie  
można b y ło  czerpać je dyn ie  z 
ow ej „w io s n y  w o lnośc i“ . To ju ż  
n ie  p isarczyk, an i nauczyc ie l e le 
m en ta rny , a n i reg iona lis ta . To 
try b u n  ludu , groźny i  n ie u s tę p li
w y.

I  znow u nie  m a niespodzianek. 
Po 30 la tach  pracy, w  1850 ro k u  
zostaje w y ro k ie m  regenc ji o p o l
sk ie j w yd a lo n y  z posady. O ba r
czony dziećm i (m ia ł ich  z dw u  
m ałżeństw  osiem naścioro, z cze
go sześcioro zm arło  po urodzeniu), 
nękany biedą, opuszcza Lubszę, 
k tó ra  zabra ła  m u  30 n a jo w o cn ie j
szych la t  życia. Następny okres 
u p ływ a  pod znak iem  w ysy łanych  
na w szys tk ie  s trony, rozpacz li
w ych  lis tó w  z prośbą o w sparc ie  
i  p ro tekc ję . K orespondencja z 
K raszew sk im  je s t tego n a js m u t
n ie jszym  dokum entem . U m ie ra  w  
W oźn ikach 29 m arca 1863 r., do 
końca os ta tn ich  c h w il t ra w io n y  
tą  n iespożytą pasją, k tó ra  kaza ła 
m u  się oddać s łużb ie lu d u  i  w a l
ce o jego praw a.

Czy m am  jeszcze pisać o zna
czeniu i  r o l i  ja k ą  odegrał? Na 
pism ach Lo m p y  m ożna się uczyć 
h is to r ii Ś ląska, a to je s t w ięce j 
n iż dać zam ierza ł, bo sięga poza 
współczesną m u  rzeczyw istość. 
Z w iązany  z n ią  ściśle, w y n ió s ł się 
w  sw e j tw órczości —  będącej w  
dosłow nym  ro zu m ie n iu  anach ro
nizm em  —  ponad sw ó j czas, a 
d ług ie  la ta  trw a ją c a  popu larność 
jego w śró d  lu d u  i  do dziś jeszcze 
dźwięczące n u tą  ak tu a ln ośc i jego 
dzie ła  n a jle p ie j o k re ś la ją  zas łu
gi, narodzone z m iło śc i p ra w d z i
w ie  w ie lk ie j,  bo bezin teresow nej.

Bogdan Butryńezuk
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ANDRZEJ RYSZKIEWICZ

Polska konspiracja
pod niemiecką firmą

Zamieszczony w  jednym  z poprzednich numerów artyku ł W il
helma Szewczyka pt. „Dzieje pewnej legendy“ w yw ołał bogatą 
korespondencję na tem at niemieckiego ruchu oporu. Z korespon
dencji te j w yn ik ła  dyskusja, które j pierwszy głos drukujem y poni
żej. W  jednym  z następnych numerów zamieścimy dłuższy artykuł 
Egona Naganowskiego, który zagadnienie legendy o niemieckim  
ruchu oporu, omawia z punktu widzenia powojennej publicystyki 
niemieckiej.

O b y ło  podczas w o jn y  i  przed 
N iem czech h itle ro w sk ich , 
is tn ie n iu  ru c h u  oporu  w  

n ią  głucho. N iezrozum ia łe  by ło  
d la  nas podporządkow an ie  całego 
na rodu  zbrodn icze j ide i, do ab
surdu doprow adzony le g itym izm , 
w  k tó ry m  nie  b y ło  w y ło m u . 
W śród m asy w y d a w n ic tw  n ie le 
ga lnych  w e w szys tk ich  k ra ja c h  
okupow anych, w śród  m nożących 
się w yp a d kó w  sabotażu, w śród  
od ruchów  czynnego oporu  i  po
w s tań  na rodow ych  —  b ra k ło  t y l 
ko  N iem ców . W szelk ie  p ró by  n a 
w iązan ia  k o n ta k tu  z dom niem a
n y m i g ru pa m i p rze c iw re ż im o w y- 
m i w  N iem czech, n ie  doprow adza
ły  do żadnych rezu lta tów .

Tymczasem, po w o jn ie , obser
w u je m y  na jw yższy  n iesm ak b u 
dzącą tendencję  do postaw ien ia  
na piedesta ł rzekom ego n iem iec
kiego ru ch u  oporu  —  ruchu , k tó 
rego n ig d y  n ie  by ło . N ie ja k i 
G uente r W eisenborn ośm iela się 
zestaw iać te sporadyczne (o ile  
w  ogóle is tn ia ły ) w y p a d k i n ie 
a k ty w n y c h  g ru p  przec iw rządo- 
w ych  z m asow ym i ru ch a m i oporu 
k ra jó w  okupow anych  i  w  zesta
w ie n iu  ty m  zn a jd u je  d la  N ie m 
ców m ie jsce poczesne. Ten bo
jo w n ik  z n iep raw dziw ego zdarze
n ia  n ie  zauw aży ł w  ogóle p o l
skiego ru ch u  podziemnego, nie 
zauw aży ł po lsk ich  w y d a w n ic tw  
n ie lega lnych, k tó ry c h  liczba  p rze
kracza ła  700 ty tu łó w  czasopism, 
600 b roszur i  ks iążek i  k i lk a  ty 
sięcy d ru k ó w  u lo tn ych ! N ie  za
u w a ż y ł zaś, bo m u  obraz p rzes ło 
n iło  k i lk a  < nu m eró w  je dyn e j(!) 
n ie lega ln ie  ukazu jące j się gazetki 
n iem ieck ie j —  b e r liń s k ie j „F re i
h e it“  i  parę —  dos łow n ie  —  u lo 
tek. O to w k ła d  N iem iec do dzie
ła  oku pa cy jne j li te ra tu ry  pod
z iem nej !

W  ty m  d robnym  szkicu chc ia ł
bym  pokazać, co m ożem y prze
c iw s ta w ić  je dyn e j n iem ie ck ie j ga 
zetce w  po lsk ich  d ru kach  dy w e r
sy jnych , w ydaw a nych  w  ję zyku  
n iem ie ck im  i  m a jących  uchodzić 
za n iem ieckie , p rzec iw reż im ow e 
w yd a w n ic tw a . P o lsk ich  d ru k ó w  
n ie lega lnych  zestaw iać z n iem iec
k im i n ie  m a celu, śmieszna n ie- 
w spó łm ierność (ilośc iow a i  ja k o 
ściowa) obu pozyc ji, obraża łaby 
ty lk o  pam ięć tych , k tó rz y  n ie  do

czeka li m om entu, w  k tó ry m  g lo 
ry f ik u je  się f ik c ję  n iem ieck ie j 
dz ia ła lnośc i w yd aw n icze j w  pod
ziem iu.

P o lity k a  P o lsk i P odziem nej u s i
ło w a ła  w zbudz ić  rezonans w y 
da w n ic tw am i, k tó re b y  m ia ły  ce
chy zew nętrzne n iem ieck ich  p u 
b l ik a c j i a n tyh itle ro w sk ich . C hcia
ła  s tw orzyć  fe rm e n ty  n iezadow o
le n ia  w śró d  ludnośc i n iem ieck ie j, 
fe rm en ty , k tó re  p rzy  odpow ie
d n ie j „g le b ie “  m og łyb y  w p łyn ą ć  
na przyśpieszenie ro zk ła d u  z ło 
wieszczej h itle ro w s k ie j m aszyny. 
Jeśli te fe rm e n ty  n ie  dop row a
d z iły  do zam ierzonych re z u lta 
tó w  —  to ty lk o  jeszcze jeden do
w ód  na  c a łk o w ite  w yzbyc ie  się 
m y ś li sam odzie lnej, na głęboko 
zakorzen ioną tchó rz liw ość  i  no n 
sensowną „ka rn ość “  zg la jchsza l- 
tow ane j ludnośc i I I I  Rzeszy.

D w om a to ra m i szła akc ja  de
s tru kcy jn a , m ająca  doprow adzić 
do n iem ie ck ich  (t. j.  przez N ie m 
ców  p isanych) w y d a w n ic tw  prze- 
c iw reż im o w ych : p rz y  w ładzach 
podziem nych zorganizow ano tzw . 
„A k c ję  N “ , w ypuszczającą w y 
d a w n ic tw a  n ie ja ko  „o f ic ja ln e “ , 
poza ty m  zaś u k a z y w a ły  się spo
radyczn ie  p u b lik a c je  o rgan izac ji 
te renow ych  oraz różnych  p a r t i i 
p o lityczn ych  —  słabo lu b  ca łk iem  
nie  zw iązanych z D e legaturą  i  z 
podporządkow anym i je j S iła m i 
Z b ro jn y m i. O m ów m y n a jp ie rw  
pierwsze z n ich . Genezę m ia ły  
skrom ną: w  1940 r. k i lk a  osób z 
Ire n ą  S zydłow ską na czele odb ija  
na pow ie laczu syndyka lis tyczne j 
„ A k c j i “  nieco odezw do żo łn ie rzy  
n iem ieck ich , k tó re  rozdzie lane w  
p ra ln i P. C. K . p rzy  u l. P u ła w 
sk ie j w  W arszaw ie —  k o lp o rto 
w ane b y ły  w śró d  W ehrm ach tu  na 
te ren ie  S to licy . U lo tk i te po dp i
sywane rozm aicie , do różnych lu 
dz i sk ie row ane (np. do k a to lik ó w , 
do k o m u n is tó w  i  in .) i  oznaczane 
ró żn ym i rzeko m ym i m ie jscam i 
w yd ań  (m. in . W roc ław ) n ie  m o
g ły  odnieść pożądanego re z u lta tu : 
N iem cy b y ły  wówczas u  szczytu 
swej potęgi, u p o je n i ła tw y m i sto
sunkow o sukcesam i w  Polsce i  we 
F ra n c ji —  n ie  b y l i  po da tn i na 
lite ra tu rę  de s trukcy jną . U lo tk i te 
n ie  grzeszyły rów n ież  z b y tn im  
zakonsp irow an iem : i  to  zarów no 
je ś li chodzi o ich  treść, ja k  i  o 
pozostaw ia jący w ie le  do życzenia

PIĘKNO JEZIOR MAZURSKICH

Stary W arm iak wyrusza na połów.
(Ze zb io ró w  M uzeum  M azursk iego w  O lsztyn ie )

Feldmarszałek von Witzleben, 
skazany na śmierć za udzia ł w  spi

sku przeciw H itle row i.

ję zyk  n iem ieck i. Z ia rn o  je dn ak  
zostało posiane. G dy na początku 
ro k u  1941 S zydłow ska —  p ra c u ją 
ca wówczas w  Kom endzie O kręgu 
W arszawskiego ZW Z  —  akcję 
swą p rze ryw a , p o tra f i n ią  za in te 
resować Tadeusza Ż enczykow - 
skiego z K om endy G łów ne j, k tó 
ry  zapala się do pom ysłu . Przez 
oałe p ierw sze półrocze tegoż ro k u  
toczą się rozm ow y, nakreśla jące 
ra m y  przyszłego ap a ra tu  o rg a n i
zacyjnego, k tó ry b y  tw o rz y ł n a 
m ias tkę  „n iem ieck iego  podzie
m ia “  w  W arszaw ie. T a k  pow sta je  
la tem  1941 r . „A k c ja  N “ , k tó re j 
zadaniem  je s t szerzenie d y w e rs ji 
m o ra ln e j w ś ró d  N iem ców . A kc ja , 
k tó re j szefem przez ca ły  czas is t 
n ien ia  b y ł Tadeusz Żenćzykow - 
s k i (pseudo „K o w a lik “ ) zosta je 
w łączona do O ddzia łu  V I  K om en
dy G łów ne j Z W Z  (nast. A . K.), 
p o p u la rn ie  zwanego B IP -e m  (B iu 
ro  In fo rm ac ja  i  Propagandy).

P ierw sze w y d a w n ic tw a  „ A k c j i  
N “ , e ź y li. tzw . „e n k i“  uka zu ją  się 
w  lip c u  (czerwcu) 1941 r. Są to 
początkow o u lo tk i,  ale ju ż  z  datą 
25 lipca  uka zu je  się p ie rw szy  n u 
m er pe rio d yku : je s t n im  efem e
ryczny  „d e r  H a m m e r“ , oznaczony 
„k o le jn y m “  num erem  13. Skaczą
ce n u m e ry  k o le jn y c h  zeszytów 
poszczególnych p ism  „en ow ych “  
n ie  p o w in n y  w prow adzać w  b łąd : 
m ia ły  one spraw iać w rażen ie  sy
stem atyczności uka zyw a n ia  się 
p ism , w  gw arze podziem nej na 
zyw a ło  się to  „rob ien ie m  t łu m u “  
—  a s łu ży ły  do tego rów n ież  
zm iany  fo rm a tó w , uk ład u , t y tu 
łó w  i  in n y c h  cech zew nętrznych 
czasopism. R edakto rem  (co je s t 
n ie m a l rów noznaczne z a u to rs t
w em  w szys tk ich  a rty k u łó w ) 
„H a m m era “  b y ł S tan is ław  Sm o
leńsk i („Z e łg a “ ). P ism o przezna
czone by ło  w  zasadzie d la  lu d 
ności c y w iln e j i  k ła d ło  nacisk na 
zw alczan ie id e i społecznych h i t 
le ryzm u, uchodząc za pism o k a 

to lik ó w  w zg l. le w ic y  społecznej. 
P ism o b y ło  k ró tk o trw a łe , je dn ak  
wczesnym  la tem  1942 r . odradza 
się ja k o  „D e r D u rch b ru e h “ , za
chow u jąc swego red a k to ra  (k tó ry  
zm ien ia  ty lk o  pseudonim  na  „J a 
rosz“ ) i  cha rak te r. W  te j nowej 
postaci ukazu je  się k ilkana śc ie  
num erów , os ta tn i (znany m i) z 
paźdz ie rn ika  1943 r. oznaczony 
przesadnym  num erem  13 (69). W 
1941 r. w yszło  spod p ra sy  d rug ie  
jeszcze pism o „enow e“  —  „D e i 
S o lda t“ , przeznaczone d la  żo ł
n ie rzy  f ro n tu  wschodniego i  s ta 
w ia jące  sobie za zadanie w b ija 
n ie  k lin a  m iędzy  W ehrm ach t i  SS. 
„S o ld a t“  uchodz ił za p ism o zbu n 
tow anych  s ta rych  żo łn ie rzy, nie 
m ogących się pogodzić z u p rz y 
w ile jo w a n y m  stanow isk iem  cz łon
k ó w  N S D A P  i  p a r ty jn y c h  d y g n i
ta rzy  („P arte ibonzen“ ). P ism o b y 
ło  redagowane przez Z ygm un ta  
Z ió łk a  („K o w a lc z y k a “ ) i  w ych o 
dz iło  w  1941 r „  a następnie —  po 
pó łto ra roczne j p rze rw ie  —  pod 
kon iec 1943 r. W  1942 r. na tom iast 
i  na  początku 1943 —  n ie  uka zy 
w a ł się. W  ty m  czasie zostało za
stąp ione przez inne, pod nazwą 
„D e r F ro n tk a e m p fe r“ , różn iące się 
od „S o lda ta “  je d yn ie  zupe łn ie  in 
ną fo rm ą  zew nętrzną. Oba pism a 
razem  w y d a ły  (nie w ychodząc n ig 
dy równocześnie), ponad 20 num e
rów .

Na P rim a  A p r i l is  1942 r. N. w y 
da je św ietną, satyryczną, ilu s tro 
w aną je dn odn ió w kę  „E r ik a “ , no 
szącą „k o le jn y “  n r  6 i  oznaczoną 
ja k o  „w y d a n ie  specja lne“ , choć 
nie  m ia ła  ona ukazyw ać się p e rio 
dycznie. R ysu n k i dostarczy ł do 
n ie j Stan. Tom aszewski ( „M ie 
dza“ ), re d a kc ja  spoczywała w  rę 
kach znanego nam  ju ż  Sm oleń
skiego.

P ism o „c h w y c iło “ . P ostanow io
no w ięc  w ydaw ać sta łe  czasopi
smo satyryczne. W  ten  sposób 
ukazu je  się w  lip c u  1942 r. p ie rw 
szy (n ie oznaczony an i num erem  
an i datą) n u m e r pism a, k tó re  sza
tą  zew nę trzną i  poziom em  sa ty ry  
m oże śm ia ło  stanąć w  je dn ym  
rzędzie z n a jw y b itn ie js z y m i pe
r io d y k a m i ś w ia to w ym i tego za
kresu. B y ł to  „D e r K la b a u te r-  
m ann“ . (W yraz ten  —  w b re w  m y l
nym  tłum aczen iom  D zikow skiego 
i  in  .—  oznacza w  gw arze m a ry 
na rsk ie j z łośliw ego ch o ch lika . 
kobolda, zw iastu jącego sw ym  z n i
kn ięc iem  ka ta s tro fę  naw y). P is 
mo to ukazu je  się re g u la rn ie  co 
m iesiąc, jeszcze —  podobno —  
i  w  1944 r „  osiągając łączn ie  ja 
kob y  18 num erów , z k tó ry c h  t y l 
ko  13 doszło m o ich  rą k  (ostatn i 
znany m i —  n r  11 (21) pochodzi 
z g ru dn ia  1943 r.). Doskonałe, 
w ie lo ba rw ne  ry s u n k i w  ogrom nej 
w iększości w ysz ły  spod doskona
łego p ió ra  St. Tomaszewskiego, 
k tó ry  naś ladow ał m an ie rę  popu
la rn y c h  n iem ie ck ich  k a ry k a tu rz y 
s tów  i  podp isyw a ł też sw oje r y 
su n k i ich  nazw iskam i. Tekę re 
dak to rską  „K la b a u te rm a n n a “  o - 
be jm o w a ł początkow o Sm oleński, 
a po jego a resztow an iu  (w  lis to 
padzie 1942 r.) p ro f. d r  K az im ie rz  
K u m a n ie c k i („K o za k ie w icz “ ). L a 
tem  1942 r . u ka zu ją  się osta tn ie 
z dyw e rsy jn ych  p ism  „e n o w ych “  
—  „D ie  O stwache“ , przeznaczone 
d la  N iem ców , p rzebyw a jących  w  
G u b e rn ii G enera lne j. P ism o reda
gowane b y ło  początkow o przez 
m łodego h is to ryka , m g r T eo fila  
W ronę (pseudonim  „S k ła d “ ), po 
aresztow aniu  któ rego , redakc ja  
została pow ierzona M iro s ła w o w i 
D u n in - B o rko w sk ie m u  („Ja skó l
sk iem u“ ). P ism o w ych od z iło  aż po 
kon iec 1943 r., osiągając łącznie 
oko ło 10 num erów . Na p e ry fe -

r ia c h  n ie ja ko  ty c h  w y d a w n ic tw  
sto i p ism o „D ie  Z u k u n ft  —  P rz y 
szłość“  w ydaw ane przez A k c ję  N 
d la  V o lks- i  s tam m -deutschów  w  
ję zyku  po lsk im . Redagow ała to 
p isem ko H a lin a  A uderska  ((„N o 
w ic k a “ ). M ies ięczn ik  te n  uka zy 
w ał się przez c a ły  ro k  1943 i  na 
początku 1944 r. W szystk ie  w y 
m ien ione pow yże j p ism a d ru k o 
w ane b y ły  czcionką po lską  w  za
k ładach T W Z W . (T a jne  W o jsko 
w e Z a k ła d y  W ydaw nicze) w  W a r
szawie. W  ogłoszonych w  odc inku  
I lu s tr .  K u r ie ra  P olskiego w  B y d 
goszczy w spom nien iach „N a  sieci 
E nu “  -— poda je  a u to r rozm owę 
ze s ta rym  d rukarzem , k tó ry  od- 
razu pozna je w  „en ka ch “  . . .  an 
g ie lsk i k ró j czcionek, pochodzą
cych ja k o b y  ze zrzu tów . Jest to 
czystą fa n ta z ją : do d ru k u  p rze 
dostaw a ły  się om y łkow o  naw e t 
„k o m p ro m itu ją c e “  l i te r y  p o lsk ie 
go a lfa be tu  ja k  ę, czy ł. W  ogóle 
wspom nien ia te, ciekaw e, bo 
tchnące, na od c inku  p ro w in c jo 
na lnym , autentyzm em , zaw ie ra 
ją  ca ły szereg n ieścis łości i  p rze 
oczeń, do k tó ry c h  „e n k i“  m a ją  
w ogóle szczęście: za rów no passus 
w  „N iem cu  w yszydzonym “  D z i
kow skiego, ja k  i  sporadyczne n o 
ta tk i w  pras ie  odbiega ją na ogół 
od stanu faktycznego.

Należy w spom nieć jeszcze o 
w yd a w n ic tw a ch  dyw ersy jnych , 
w ydaw a nych  na p ro w in c ji.  (Reje
s trac ja  podziem nych p u b lik a c ji 
te renow ych  je s t —  rzecz z rozu
m ia ła  —  bardzo u tru d n io n a  i 
w y m y k a  się spod ściślejszej k o n 
tro li.  W  przec iw ieńs tw ie  do tego 
om ów iona pow yże j dzia ła lność 
czasopiśm iennicza A k c j i  N  w y 
czerpu je  ca łoksz ta łt zagadnienia. 
W ym ien ione przez pu b licys tę  G a
ze ty  L u do w e j, p. Łbs. (w  recen
z j i  z  a rt. Szewczyka „D z ie je  pe
w n e j legendy“ ) „e n k i“  są pocho
dzenia zapewne rosyjsk iego, z rzu 
cone też b y ły  z sam olotów . Na 
te ren ie  S to licy  poza A k c ją  N  je 
dyn ie  le w ica  PPS (RPPS) u s iło 
w a ła  w ydaw ać d ru k i dew ersy jne 
w  r. 1944, ale —  o ile  m i w iadom o 
—  p ró b y  te nie zos ta ły  zrea lizo 
wane.

^N ajżyw szym  z p row inc jom a lych  
ośrodków  a n tyn ie m ie ck ie j d y 
w e rs ji b y ł K ra k ó w , podniesiony 
przez w ładze  oku p a cy jn e  do god
ności S to licy  G. G. Czynne tu  
b y ły  zwłaszcza dw ie  g ru p y  dz ia
łaczy: jedna skoncen trow ana w o 
k ó ł D e lega tu ry , druga zaś zespo
lona  z dem okra tycznym  „P ro s to 
k ą te m “ . Z  p u b lik a c ji d y w e rs y j
nych  tego ostatn iego zespołu m a
m y  do zanotow an ia  dw ie  p róby  
w yd aw a n ia  czasopism, k tó re  z re 
sztą og ra n iczy ły  się ty lk o  do po- 
jedyńczych num erów , noszących 
ty tu ł „G e rm a n ia “  i  „G . G. N ach
r ic h te n “ .

Szczęśliwym  pod ty m  względem  
b y ł m ały, a le  ru c h liw y  ośrodek 
podziem ny w  N o w ym  Targu . T u 
ta j o rgan izac ja  w o jskow a  pod 
nazwą „K o n fe d e ra c ja  T a trz a ń 
ska“  w yd a w a ła  m iędzy  s ie rpn iem  
1941 r . a s tyczn iem  1942 r. p o w ie 
la n y  m ies ięczn ik  „D e r F re ie  
Deutsche“ , redagow any przez 
A leksandra  S trom engera  („S c h le i
che r“ ) i  Ś lązaka z Pszczyny, B e r
narda M roza. C h c ia łbym  zw róc ić  
uwagę, iż  w  ty m  m a le ń k im  m ia 
steczku podha lańsk im  w ychodz iło  
jeszcze k i lk a  p ism  podziem nych 
w  ję z y k u  p o lsk im  (nie ob ję tych  
ra m a m i tego a r ty k u łu ) , co składa 
się razem  na znacznie żywszą 
dzia ła lność konsp iracy jną , n iż  od
szukana przez m ik ro sko p  G un te ra  
W eisenborna w  ca łych  ogrom 
nych N iem czech! O to propo rc ja .

Andrzej Ryszkiewicz
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Perspektywa Odty
Tablica chronologiczna żywota i pracy Józefa Lompy.

— 29 czerwca urodzony w  Oleśnie z ojca M ichała i m atki 
Józefy ze Stróżyków.

—  Po skończeniu szkoły ludowej w  Oleśnie udaje się do 
W ielunia na posadę organisty, skąd w  tymże roku wraca 
do Olesna, zniechęcony namowam i tamtejszych OO. Refor
matów do wstąpienia do klasztoru.
Po dwuletniej pracy w  kancelarii sądu patrymonialnego 
w  Oleśnie obejmuje we wrześniu tego roku posadę nau
czycielską w  Więckowicach, później zostaje w  Gorzowie 
zaprzysiężonym tłumaczem.
P raktyka  w  kancelarii adwokata w  Dobrodzieniu, później 
praca w  charakterze sekretarza prywatnego u właściciela 
dóbr na Szywaldzie oleskim.
Lipiec; Lompa udaje się na studia do W rocławia, wstępu
jąc do katolickiego seminarium nauczycielskiego.
Zdaje egzamin nauczycielski i uzyskawszy „świadectwa 
chlubne“, opuszcza W rocław, zrazu na posadę do Cieszyna 
w  powiecie sycowskim, później do Łom nicy w  oleskim. 

Pierwsze małżeństwo Lom py z M arią  Bensiówną. W  listo
padzie tegoż roku przenosi się do Lublińca na posadę nau
czyciela i organisty.
Osiedlenie się w  Lubszy w  powiecie lublinieckim , w  której 
staje się wkrótce przewodnikiem ludu, obrońcą jego praw  
wobec niemieckich panów, szerzycielem oświaty i wiedzy 
praktycznej.
Pierwsza książka Lompy „K rótk ie wyobrażenie historyi 
Szlązka“ wychodzi w  Opolu nakładem autora w  ilości 3000 
egzemplarzy. Lompa napisze: „ . . .  lubo wtedy jeszcze 
słabą zdolność, co do w yrażenia się w  języku polskim, 
posiadałem, wszakże trzy tysiące eksemplarzy tejże ksią
żeczki w  krótk im  czasie rozprzedałem“.
Przybycie do Lubszy nowego proboszcza ks. Szyji, który  
będzie denuncjowal Lompę przed w ładzam i niemieckimi. 
„W ysilałem  się w  Lubszy dla dobra powszechnego na 
wszystkie strony.“ Lompa z własnych funduszów buduje 
m. in. ubogiej w  wodę osadzie studnię. Dalsze rugi języka 
polskiego ze szkól górnośląskich. Lompa zakupuje wszyst
kie książki polskie ze szkoły tarnogórskiej, w  której za
przestano uczyć po polsku.
Śmierć żony, która osieraca sześcioro dzieci.
Drugie małżeństwo Lompy z W eroniką Grzegorzówną. 
„Zbm r wierszy, które częścią z niemieckich klasycznych 
Autorów  tłumaczył, częścią sam ułożył Nauczyciel E le
m entarny Józef Lompa.“ W yd. w  Opolu.
„M iota Lubsza niewdzięczna na mnie zimne lody.
Przy chudobnym kominie, w  troskach zagrzebany,
Bytu lepszego nadzieją nie otulony,
Próżno się dopraszam ulgi i poprawy.
A le  cóż m i wszelkie pomoże narzekanie?“
Towarzystwo Literackie w  Gostyniu m ianuje Lompę 
swoim członkiem. „Pielgrzym w  Lubopolu czyli nauki 
wiejskie dla ludu Szlązkiego zastosowane. Przez Józefa 
L o m p a. . .  W  Lublińcu 1844“.
„Tchnienie wolności, nad całą Europą powiewające, ogar
nęło wszystkie n aro d y. . .  wolność jest w  samej rzeczy 
najszlachetniejszem dziedzictwem człowieka, atoli tylko  
wtedy, jeżeli przez religię wyższe swoje Boskie poświęce
nie otrzym ała.“
Z  pobudki Lompy wychodzi w  Oleśnie „Telegraf, tygod
n ik  dla polepszenia, wyćwiczenia i wynauczenia ludu“. 
Lompa pisze: „Podajcie, bracia Ślązacy, prośbę do zgro
madzenia narodowego, aby te j potrzebie (wydawania 
dzienników powiatowych w  mowie polskiej) .niezwłocznie 
zaradzić. . . .  nie będziemy talarków  żałować, byleśmy tylko  
dobro powszechne pomnożyli.“
13 czerwca Lompa razem z innym i działaczami polskimi ze 
śląska zwołuje do Bytom ia wiec ogólnopolski z całego Ś lą
ska, „aby i polski Górny Śląsk przy nowej zmianie rzeczy 
wzięty był pod uwagę.“
Z  pobudki i projektu Lompy powstaje w  Bytom iu „Tow a
rzystwo pracujących dla oświaty ludu górnoszlązkiego“. 
Lompa ze Smolką zakłada w  Bytom iu „Towarzystwo nau
czycieli Polaków.“
Lompa obejmuje kierownictwo wychodzącego w  Bytomiu  
„Dziennika Górnoszlązkiego“.
Lompa pozbawiony przez rząd pruski posady. Jako powód 
podano rzekomo próżniactwo i pijaństwo Lompy. Lompa 
do czasu w ydaw ał co roku po dwie lub trzy książki dla 
ludu, ponad to pisywał artyku ły  do licznych pism śląskich 
i ogólnopolskich.
Lompa osiedla się w  Woźnikach.
Za pracę „Nowe udoskonalone pszczelnictwo . . mi ano
wany członkiem korespondentem Towarzystwa Rolniczego 
w  Krakow ie.
„Józef Lompa, pierwszy autor śląski“, Autobiografia Lompy 
w  „Gwiazdce Cieszyńskiej“.
M ianow any członkiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk w  Po
znaniu.
Lompa ogłasza siedem książek, w  tym  „Przysłowia i mowy 
potoczne ludu polskiego w  Szlązku“. W yd. w  Bochni.
W  Poznaniu z pobudki p. Niegolewskiej urządza się koncert 
na rzecz Lompy. Lompa otrzym uje 160 talarów.
Lompa w  zatargu z możnym hrabią Donnersmarckiem  
w  obronie krzywdzonych chłopów. Zatarg kończy się uka
raniem  Lompy.
Lompę odwiedza młody lekarz i lite ra t warszawski J. F . No
wakowski, który napisze potem w  „Kuryerze W ileńskim “ 
o tym. Lom pa nie może doliczyć się swoich dzieci.
M ichał Konarski, obywatel z Królestwa Polskiego, zapisuje 
Lompie 3240 marek.
Ostatnia książka Lom py „Gałązka kw iatu  chmielowego . . . “ 
wychodzi w  Bochni nakładem W awrzyca Pisza.
29 marca Lompa umiera, „a zgon m iał lekki, bez znaczniej
szych i dłuższych dolegliwości“. Pochowany został na cmen
tarzu w  Woźnikach pod ulubioną lipą.

(Na podstaw ie ks ią żk i K onstantego P rusa o Lom pie.)

Przeglqd prasy niemieckiej
Na tym  miejscu zamieszczamy przedruki z bieżącej prasy nie

mieckiej. Celem naszego przeglądu jest zapoznanie czytelnika pol
skiego z najcharakterystyczniejszymi głosami prasy niemieckiej, 
uważając, że poznanie dróg, którym i kroczy współczesna myśl n ie
miecka, jest obowiązkiem, w ypływ ającym  przede wszystkim z n ie
ustającej czujności, każdego Polaka.

Cytujem y często także i negatywne wypowedzi prasy niemiec
k ie j pod adresem Polski i  je j granicy zachodniej. W ypowiedzi te, 
w ypływające albo z niewygasłego szowinizmu, albo też z metody 
operowania fałszywym i argumentami, są cennym przyczynkiem do 
historii niemieckiego wsteczniictwa i dopiero one pozwalają w ła 
ściwie ocenić zachwalaną przez niektóre organa niemieckie „demo. 
krację" Niemiec powojennych.

Jezioro Dadej w powiecie reszelskim.
(Ze z b io ró w  M u zeum  M azursk iego w  O lsztyn ie )

DER TAGESSPIEGEL
. . . K rę c ili wówczas film y , które 

Żyda i  Żydów ukazywały w  jed
nym  stylu, w  sposób, w  ja k i ich 
Ju lius S treicher w  swoim „S tü r
merze“  kreował: „D ie  Rothschilds“ , 
„Jud  Süss“ . Odtwórca ro li Nathana 
Rothschilda, C a r l  K u h l m a n n ,  
stanął oto przed kom isją denazy- 
fikącyjną . B y ł on od r. 1934 wspie
ra jącym  członkiem SS (która prze
cież w  Norymberdze została uzana 
za organizację zbrodniczą), a od 
r. 1939 członkiem NSKK. A le, o 
dziwo: również i  ten wspaniały 
okaz antysem ity został bez skrupu
łów  zdenazyfikowany. A lbow iem , 
oczywiście, nie b y ł on wcale żad
nym  antysem itą i  nie m ia ł „m oż li
wości odrzucenia ro l i Nathana Roth
schilda“ . K om isja  denazyfikacyjna 
oglądnęła sobie nawet jeszcze raz 
ten f ilm  i  przyznała p. Kuh lm an- 
now i w  przem iłe j ryw a liza c ji z tak 
niegdyś pożądanym orzeczeniem 
Goebbelsa „w ie lk ie  osiągnięcie a r
tystyczne bez tendencji podjudza
nia“ . Do cholery, m ów im y, ja k  to 
możliwe, że tak  dalece doszło! M ie
liśm y bowiem dobrą pamięć i  f ilm  
przed oczyma.

Widoczną staje się znowu prze
paść, k tó ra  otw iera się zawsze w te 
dy, gdy zapomina się o przestro
dze: p rinc inp iis  obsta! Zapobiegaj 
zaczątkom! A lbow iem  te panie i  ci 
panowie, z jaw ia jący się przed ko
m isją denazyfikacyjną, z tygodnia 
na tydzień stają się ważniejsi, t j.  
wyzbyci z zarzutów, a bardziej ob
ciążeni i  ugruntowani w  swej daw
nej skłonności i  przyw iązaniu do 
brunatnej kon iunktu ry , k tó rą  dzi
siaj chcą pogrążyć w  zapomnieniu.

Wszyscy ci aktorzy, reżyserzy, dy
rygenci i  muzycy w idzą się dzisiaj 
naprzeciwko kom is ji, k tó ra  siebie, 
t j.  swojej fu n k c ji na jw idocznie j już 
wcale nie bierze serio.

Tego rodzaju wpowiedź wymaga 
dowodów, nie można zatem czytel
n iko w i oszczędzić dalszych p rzy
kładów. K iedy na u l. Schliitera 
denazyfikowano artystkę Berthę 
D r e w s ,  padło na je j obronę zda
nie, że mogła była zrobić o w iele 
większą „ka rie rę “ , gdyby nie była 
wyszła za mąż za hitlerowskiego in 
tendenta, H e inricha George, że po
stąpiła ona naprzekór w łasnej korzy
ści, gdy się zaprzedała narodowemu 
socjalizmowi. To dialektycznie w y 

krętne tłumaczenie przeoczyło ty lko  
najważniejszy moment, warunek 
dla każdego w yroku : historyczną 
prawdę. A lbow iem  Bertha Drews 
przez swe oparcie o narodowy so
cja lizm  osiągnęła z w ie lką  dla sie
bie korzyścią reprezentacyjne za
dania, k tóre w  norm alnych w arun
kach i  bez pozycji męża by łyby dla 
n ie j pozostały niedostępne. Ta, k tó 
ra przed r. 1933 była przeciętną 
wykonawczynią ró l służących i  p ro- 
letariuszek, grała w  teatrze Schil
lera, dzięki temu, że była żoną 
intendenta, największe w  lite ra tu 
rze n iem ieckie j ro le kobiece, księż
niczkę E boli i  hrabinę Orsino, k tóre 
przerastały je j możliwości. W tym  
zatem tk w i obiektywna nieprawda, 
a faktem  jest, że Berta Drews dzię
k i temu, że została wdową po in ten
dencie, została także wdową naro
dowego socjalizmu. Gdzie jednak 
znajduje się wobec tak ich  w a rto 
ściowań granica tego wszystkiego? 
A lbow iem  inna wdowa, żona m ar
szałka Rzeszy, k tó ra  zawsze na swą 
korzyść może zapisać, że nie po
padła w  tego rodzaju brak gustu 
i  sam okrytycyzm u ja k  ona, i  która 
w  porównaniu z n ią  sprawia w ra 
żenie Najady, k tó ra  wreszcie nie 
stoczyła się w  głębszy krąg ko- 
niunktuarlnego piekła ja k  pani 
Drews.

Inny wypadek. Tancerce U rsu li 
Deinert wzięto za dobrą monetę, że 
żyła w  szczerej aw ers ji wobec rzą
dzących dykta to rów  i  ze szczegól
nym  naciskiem zwrócono przy tym  
uwagę na prowadzoną z Goebbel
sem rozmowę telefoniczną, w  k tó re j 
pani De inert udawała katar i  n ie
dyspozycję, ażeby odrzucić zapro
szenie. Pani De inert musiała wów 
czas być w  bardzo złym  humorze. 
Bo czym wytłum aczyć to, że w  tym  
samym niem al czasie rozp ływała się 
w  dewocyjnych pochlebstwach, po
zwalając w yjść spod swego wiecz
nego pióra następującemu pismu

(przy czym odpowiedzialność za 
gramatykę tego dokumentu pozosta
w iam y również „w iecznej rączce“ ):

B erlin , 2 stycznia 1943.

M ój Führerze! K iedy po prze
byte j w podróży nocy sylwestro
w e j pomiędzy dwoma turnee 
przybyłam  na jeden dzień do B er
lina, znalazłam Pańską cudowną 
paczkę świąteczną. Nie może Pan 
sobie wyobrazić, mein Führer, ja 
ką radość spraw ił m i Pan przez 
to, podczas gdy bardziej niż te 
piękne rzeczy uszczęśliwia mnie 
myśl, że Pan, m ój Führerze, przy 
swej n iepoję te j pracy nie zapo
m ina o artystach. W nadziei i 
mocnej wierze, że w  b lisk ie j zwy
cięskiej przyszłości będę znowu 
mogła przed Panem tańczyć, po
zostaję

zawsze wdzięczna i  oddana 
Ursula Deinert.

Z pewnością nie ty lko  Ursula 
Deinert pisała tego rodzaju lis ty . 
Jeśli przeglądnąć' „K a r ty  przyjaźn i 
niem ieckich artystów “  z la t upad
ku, można w  nich znaleźć pisma z 
życzeniami dla H itle ra  i  Goebbelsa, 
których podpisu niejeden zaparłby 
się, ja k  P io tr zaparł się Pana przed 
pianiem koguta, a k tórych nie za
n iechali artyści, k tó rzy  dzisiaj są 
posłami CDU. Każdy b y ł obserwo
wany i  każdy chciał żyć. N ik t jed 
nak nie musiał pisać lis tu  w  ro 
dzaju cytowanych. W liście U rsu li 
Deinert czytamy a to li między w ie r
szami, ja k  ona to szczerze Odczu
wała, chociaż dziś wstydzi się tego, 
gdyż kochała ona w łaśnie tę „s ta
jenkę“  i  smakowało je j z n ie j bar
dzo dobrze.

Kryzys berlińsk ie j procedury 
denazyfikacji, rozpoznanie je j n ie
dostateczności i  niemożliwości uw i- 
docźniło się w  ubiegłych tygodniach 
ostatecznie, gdy jeden z na jw ięk
szych „k o n i paradowych“  w  sztuce 
brania przeszkód stanął przed

szrankami przy ul. Schliite ra i  d łu - 
żyznami szedł przez metę: Heinz 
T i e t  j  e n. Ten generalny intendent 
Pruskiego Teatru Państwowego jest 
od r. 1925, w  k tó rym  ob ją ł on swą 
berlińską placówkę, znany z tego, 
że przeżywa wszystkich kanclerzy, 
wszystkie rządy, wszystkie systemy 
i wszystkie rewolucje. Jest on se
kretarzem  stanu Meissnerem w  
niem ieckim  życiu teatra lnym . Ś lisk i 
ja k  węgorz, sprytny, g ię tk i i 
szczwany, przy średnich um ieję tno
ściach, Jak  w  wypadku Meissnera, 
zawsze znajduje w łaściw y ton. 
Przed swą karie rą  teatra lną kupiec, 
potem dyplomata, chętnie wsiąka 
w  tło. A  przecież poznano się na 
nim  już w  republice. In try g i około 
osoby szczerego idealisty Leopolda 
Jessnera, k tó re  w  r. 1932 doprowa
dz iły  do jego upadku, k tóre przy
gotowały w targnięcie goebbelsow- 
skiej dyk ta tu ry  w  życie ku ltu ra lne  
Berlina, są związane z im ieniem  
Tatjena. N ie zostało wyjaśnione, 
ja k  dalece m ia ł on w p ływ  na to, że 
Toscanini opuścił Bayreuth. N ik t nie 
dz iw ił się zatem, że także w  r. 1933 
znalazł dla siebie korzystne w y j
ście. „Naziści sądzili, że jest pan 
oportunistą“ , powiedziano mu w  
gmachu przy ul. Schliitera. Jedna 
z najisto tn ie jszych szkód dzisie j
szej be rlińsk ie j procedury denazy
f ik a c ji u jaw n iła  się w łaśnie w  w y 
padku Tatjena: wypow iedzi świad
ków. ponieważ m ianowicie prze
ciw nicy narodowego socjalizmu a 
tym  samym tych, k tórzy  m ają być 
denazyfikowani, choć kiedyś prze
śladowani, należą jednak do grona 
prawdziwych hum anitarystów, ze 
świadków obciążających nie zgłasza 
się n ik t. Zupełny brak pragnienia 
zemsty w strzym uje ich od tego.

Do wszystkich tych stwierdzeń 
skłoniła nas wola odkrycia, na pod
stawie dotychczas przy ul. S ch lii- 
tera zapadłych wyroków , zupełnie 
niedostatecznej procedury denazyfi- 
kacyjne j w  B erlin ie , ażeby, s tw ie r
dziwszy to żądać je j poniechania.

(Z a rtyku łu  Herberta P fe if
fera, zatytułowanego „D ie  
Farce nach dem Dram a“ .)
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Zapiski etnografa
Ku ltu rę  ludow ą, ja k  w iadom o, 

znam ionuje tradycjon izm  — 
czy li w ierność usunę prze

kazyw anym  wzorom , Ludzie, k tó 
rzy  z je j kręgu w ysz li i  zna leź li 
się w  środow isku m ie jsk im , tracą 
K ontakt z żyw ym i żrod iam i te j 
K U itury i  ty ik o  n ie liczn i, m im o 
zerw anych lu b  rozluźnionych 
związKow, p o tra fili dochować je j 
w ierność.

N ie w ą tp liw ie  dochowanie w ie r 
ności k u ltu rz e  iu a o w e j u  ludz i, 
k tó rz y  w y s z li z je j k ręgu , n ie  by 
ło  bez p rzyczyny. W yda je  m i się, 
że to sp raw a spec ja lne j w ra znw o - 
sci, k tó ra  me w szys tk im  je s t do
stępna. Cos g ra jo  w  duszach tych 
lu uz i, n ie  zezw ala jąc an i zapom 
nieć, a n i zarzucić tego, co in n i bez 
sku rczu  serca t r a c il i  i  dopom ina ło  
się o p ra w o  giosu i  dzia iam a. W 
cz iow ienu  od zyw a ły  się sny  p rą 
ce do dzia łan ia , pochodzące skąd- 
m ąd, ooce, szuicające odpowue- 
dn icn  fo rm  d la  swego u jśc ia . M o 
g ły  zas je  znaiezc a ibo w  dzie
dz in ie  a rtys tyczne j a ibo  n a u ko 
w e j. O bo ję tn ie , k tó rą  z n ic h  w y 
b ra ły :  a rtys tyczną  trans fo rm a c ję  
ludowego m o ty w u  czy naukow y 
ko iekc jo m zm  —  są obie fo rm y  
p rze jaw em  uszlachetn ione j za
chowawczości. P rzec iw  tysiącom  
dow odow  odstępstwa od t ra d y c y j
nych w a rto śc i —  ta k  iicznycn , iz 
z rod z iły  na w e t specja lne określe
nie  w ys ie rze m e c—  m ożem y p rz y 
toczyć ta k ty  dowodzące, ze n ie  
wszyscy ta k  ła tw o  rozs taw a li się 
z k u ltu rą  swego dzieciństw a. N ie 
w szys tk ich  osza łam ia ła  ro z 
ległość zespołu k u i tu r y  nowego 
środow iska do tego stopnia, by 
wycisnąć ca ią  w a rtość  z treśc i do- 
ro o k u  rodzinnego środow iska.

Charakter aktualności
K res iąc  dzie je  Polskiego T o w a 

rzys tw a  T.uaoznawczego, zw ró c ił 
p ro f. C zekanow ski uwagę na w y 
różn ia jącą  się aktyw ność w  p ra - 
cacn lu d z i, w yw odzących się ze 
ś rodow iska w ie jsk iego , o d y  by d a l
sze w  ty m  k ie ru n k u  nadania ta k t  
ten p o tw ie rd z iły , m ieuoysm y do 
czyn ien ia  z jeszcze jedną, m ezm ier 
m a c iekaw ą lo r in ą  usziacnetino- 
ne j zacnowawczosci, a równocześ
n ie  z znam iennym  prognostyk iem  
k u n u ra iiiy m .

uueem e aktua lność jego jes t 
w y ją tk o w a  w  zw ią zku  z zaonodzą. 
c y iu i p rze m ian am i społecznym i. 
L z is  w  s topn iu  znacznie w ię k 
szym, n iz  to m ia ło  k ie u y k o iw ie k  
nuejsce, ro z w a rła  się izo iac ja  
srouow isk  w ie jsk ich , o tw ie ra jąc  
d ro g i do m nyon osrodkow . już 
ten  n a p ły w  dostrzegam y, aie jego 
rezonans k u itu ra m y  u cn w y tn y  
będzie dopiero po u p ły w ie  pe w 
nego czasu, c n a ra k te r  tego rezo
nansu, ja k o  jeden  ze w spó łczyn 
n ik ó w , zaw azy na da lszym  rozw o 
ju  k u i tu r y  p o isk ie j. W prow adzi 
on  sporo p ie rw ia s tk a  indowego 
n ie  ty ik o  ja k o  tw o rzyw a , aie co 
ciekawsze, ja k o  pew nycn  w zorów  
tw orczycn . po w s tan ie  w  ram ach 
Z w ią z k u  m te ra to w  g ru p y  p isarzy 
w ie js k .c n  m a swą w ym ow ę. N ie  
tem atyka , aie poczucie po k rew ień  
s tw a ducnowego, łączności w ła s 
ne j tw órczośc i z tw órczością  t r a 
dycy jną , s k ło n iło  ic h  do samo- 
okres iem a ja k o  p isa rzy  w ie jsk ich . 
N ie  b y łb y m  zdz iw iony , gdyby po 
dobne z ja w isko  zaznaczyło się w  
in n ych  dziedzinach twórczości. 
To, że w  lite ra tu rz e  na jw cześn ie j 
doszło do uśw iadom ien ia  sobie 
powyższego z ja w iska , n ie  św iad 
czy b yn a jm n ie j ja k o b y  ono w y 
łączn ie  tu  w ystępow a ło . P rz y 
puszczalnie z ro ż n y m i p rze ja w a 
m i wspom nianego w yże j rezonan
su ku ltu ra ln e g o  będziem y m ie li 
coraz częściej do czyn ien ia  i  nie 
kon ieczn ie  w  fo rm ie  po zy tyw ne j. 
W ysta rczy uśw iadom ić sobie, to 
co się w yże j rzek ło , iż  większość 
masy ludnośc iow e j, opuszczającej 
środow iska w ie jsk ie , w yzb yw a  
się ca łko w ic ie  lu b  częściowo 
odziedziczonej po przodkach spu
ścizny k u ltu ra ln e j.  W yzbyw a  się 
w  ten  sposób podstaw y k u l tu r a l
ne j, to  zaś co nabyw a  w  no w ym  
środow isku, n ie  zawsze do ró w 
n u je  w a rto śc ią  treśc iom  porzuco
nym , n ie  je s t zazw yczaj g ru n to w 
n ie  p rzysw o jone  a n i n ie  s tanow i 
sharm onizow anego zespołu w a r 
tości. S tan posiadan ia tzw . h a b i- 
tus k u ltu ra ln y  tak iego  człow ieka, 
p rzyp om in a  pudło, w  k tó ry m  zna j 
d u ją  się liczne p rze dm io ty  n a b y 
te i  p rzypadkow o  o trzym ane; 
przeczytane ks ią żk i, s trzępy ga
zet etc. P rzechodzen iu z jednego 
środow iska k u ltu ra ln e g o  w  d ru 
gie tow arzyszy niebezpieczny k ry  
zys k u ltu ra ln y . Zdan ie  sobie z te 
go sp ra w y to m ało, dzisiejsza 
rzeczyw istość w ym aga zna lez ie
n ia  ś rodków  zdo lnych  odw rócić  
niebezpieczeństwo, ogran iczyć je 
go rozm iar.

Geneza
kryzysu kulturalnego

Płaszczyzną społeczną k ry z y s u  
są ś rodow iska m ie jsk ie , tu  bo
w ie m  z n a jd u ją  się osoby lu b  g ru 
py osób p rz y b y łe  z zew nątrz, z 
osad w ie js k ic h . R ozm ia r jego 
w yznacza ją  lic z b y  p rz y b y ły c h  i  
m iędzyśrodow iskow e różn ice  k u l 
tu ra lne . P rzybyc ie  jednego osad
n ika , na w e t z zasadniczo różnym  
w yposażeniem  k u ltu ra ln y m , n ie  
s tanow i jeszcze p rzyczyny  k ry z y 
su k u ltu ra ln e g o  w  spo łecznym  ro 
zum ien iu . Zawsze się zdawało, że 
liczba  m ieszkańców  m ia s t ro z ra 
s ta ła  się n ie  ty lk o  drogą p rz y ro 
stu  na tura lnego. Z  c h w ilą  je dn ak  
n a p ły w u  większego, spraw a k r y 
zysu k u ltu ra ln e g o  s taw a ła  się 
p rob lem em  społecznym , k tó rego  
rozleg łość w yznacza ła  w ie lkość 
p rz y b y łe j g rupy, a głębokość 
w spom niane m iędzyśrodow iskow e 
różnice k u ltu ra ln e .

Z  m asow ym  n a p ływ e m  do m iast 
ludnośc i w ie js k ie j,  pozostającym  
w  zw iązku  z rozw o jem  przem ysłu  
m ie liśm y  do czyn ien ia  w  X I X  w. 
Na z iem iach p o lsk ich  z ja w isko  to 
d o b itn ie  zaznaczyło się przede 
w szys tk im  na Ś ląsku  i  w  Z ag łę 
b iu  D ą b ro w sk im  oraz O kręgu
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Łódzk im . P rzem ysł, k tó ry  b y ł 
bezpośrednim  sprawcą tego n a 
p ły w u , n ie  in te resow a ł się sy tua 
c ją  k u ltu ra ln ą  skup isk  ro b o tn i
czych, n ie  okazyw a ły  go ró w 
n ież w ładze państw ow e —  bo 
przecież chodziło  o te reny  p o l
sk ie  —  a cóż spraw y P o laków  ob
chodz iły  państw o n iem ieck ie  czy 
rosy jsk ie . Do tego dodać należy, 
że w ie k  X I X  w ie rz y ł w  cudowną 
moc ośw ia ty, w  au tom atyczny 
postęp. Te i  podobne koncepcje 
ja k  n iedobrane o k u la ry  u tru d n ia 
ły  w idzen ie  w łaśc iw ego obrazu. 
R e zu lta ty  ówczesnych zaniedbań 
w idoczne są do dziś na każdym  
n iem a l k ro k u , zwłaszcza w  s k u 
p iskach robo tn iczych  na teren ie 
dawnego zaboru rosyjskiego. N a 
tom iast na Ś ląsku s k u tk i k ryzysu  
b y ły  m niejsze. N ie  je s t to  an i za
sługą przem ysłu, an i ówczesnego 
państw a niem ieckiego, ale re z u l
ta tem  w y ją tk o w y c h  w a run ków , 
k tó re  spow odow ały, iż ludz ie  w si 
zaciągnięci do p racy w  przem yśle, 
m im o zm iany  m ie jsca zam ieszka
n ia  n ie  w y z b y li się odziedziczo
nej po przodkach spuścizny k u l
tu ra ln e j. O czyw iście nowe środo
w isko, odm ienny rodza j p racy i 
inne zm iany w p row a dza ły  p rze 
obrażanie się życ ia  ku ltu ra lneg o , 
choć proces ten  postępow ał w o l
no. K ry z y s  roz łożony n ie  na  życie 
jednego lecz dw óch lu b  trzech 
pokoleń, żadnem u n ie  w y w ic h n ą ł 
jego k u ltu ra ln e g o  rozw o ju . W spo
m inam  o ty m  n ie  z m yś lą  naśla
dow ania  powyższego, ale n ie  bez 
celu. Dzisiejsze uw a ru nkow an ie  
je s t zgoła odm ienne, jedyną  ana
log ię  s tan ow i liczn ie jszy  n a p ły w  
lu d z i ze środow iska w ie jsk ieg o  do 
m iast. Przecież szukając środków  
zaradczych na  k ryzys  k u ltu ra ln y , 
tow arzyszący tem u z ja w isku , 
m ożem y z doświadczeń śląskich 
w yciągnąć pewne w skazów ki. 
N a jis to tn ie jszą  z n ich  będzie 
s tw ierdzenie , iż  zw o ln ien ie  szyb
kości w yzb yw an ia  się treśc i k u l
tu ry  dziedzicznej p rzec iw dz ia ła  
groźnym  następstw om  kryzysu  
ku ltu ra lneg o . Rodzi się te raz p y 
tan ie , ja k  to  uzyskać, n ie  o g ran i
czając in tenzyw nośc i p rz y s w a ja 
n ia  sobie now ych  treśc i przez 
cz łow ieka w si. R egu low an ie  bo 
w iem  ro z m ia ru  w yzb yw an ia  od
po w ie dn im  daw kow an iem  no 
w ych  w a rtośc i, n ie  gw a ra n tu je  
pożądanego rezu lta tu , a co w a ż
niejsza, sztucznie ogran icza czło
w ieka  i  jego m oż liw ośc i rozw o
jow e. Ś rodków  przec iw  w y z b y 
w a n iu  się odziedziczonego do rob 
k u  k u ltu ra ln e g o  szukać na leży w  
sam ym  jego u s tro ju . K ażda treść 
k u ltu ra ln a  ży je  je dyn ie  ja k o  w a r . 
tość. Z  chw ilą , gdy cz łow iek  tra c i 
poczucie je j w a rtośc i, nasta je  m o
m en t śm ie rc i w y tw o ru  czy treśc i 
k u ltu ra ln e j. S ta je  się ona czymś 
bezdusznym, n iepotrzebnym , cze
go się wy-zbywam y, o czym  zapo
m inam y.

Postulaty i metoda
Ind yw id ua lne go  w artośc iow an ia  

treśc i k u ltu ra ln e j dokonu ją  t y l 
k o  n ie liczn i. O gó j pow odu je  się 
osądem drug ich , op in ią , m odą czy 
ja k  tam  inacze j on się w yraża. 
Ś rodow isko m ie js k ie  m ia ło  i  ma 
w ciąż jeszcze p o g a rd liw y  stosu
nek do w y tw o ró w  k u ltu r y  lu d o 
w e j; p rzekonanie o n iezaprze
czalne j wyższości w szystk iego co 
m ie jsk ie . M ów ię  oczyw iście o są
dach przecię tnych. I  ta  w łaśn ie  
przecię tna postawa nowego śro 
dow iska za łam u je  zazw yczaj czło 
w ie ka  w s i, popycha go w  k ie ru n 
k u  odstępstwa od tra d y c y jn e j 
k u ltu ry .  Ona je s t jedną  z p rz y 
czyn k ry z y s u  ku ltu ra ln e g o  lu d z i 
przychodzących do m iasta  z zew 
ną trz . T y lk o  n ie lic z n i n ie  dadzą 
się w e ń  w trą c ić  i  n ie  og ran icza-- 
ją c  p rzysw a ja n ia  sobie now ych 
treści, pozostają sobą.

B y ło b y  oczyw is tym  nonsensem 
up ie ran ie  się i pop ie ran ie  ry g o ry 
stycznej zachowawczości. Dąże
nie, by  cz ło w ie k  w s i p rzen ies io
ny  do m iasta  żył ta k  ja k  jego o j
ciec czy dziad —  to  w steczn ictw o ,

szkod liw a, an ty ro zw o jow a  te n 
dencja. Pod w yra żon ym  pow yże j 
postu la tem  pozostania sobą ro 
zum iem  zachow anie c iągłości roz . 
w o jow e j. C z łow iek  w s i p rzycho 
dzący do m iasta  je s t określoną 
osobowością, w ykszta łconą  przez 
k u ltu rę  swego środow iska. M a 
m y w sze lk ie  dane, aby tw ie rdz ić , 
że ty p  psych iczny w ykszta łcony 
przez k u ltu rę  lu do w ą  je s t w a rto 
ściowy. Ś rodow isko m ie jsk ie , w  
k tó re  ta k i cz ło w ie k  wchodzi, w in 
no dać m u  m ożliw ość dalszego 
rozw o ju , n ie  przekreśla jącego do
tychczasowych osiągnięć. Ś rodo
w isko  m ie jsk ie  o k u ltu rz e  e rudy- 
cy jn e j, zróżn iczkow ane j, posiada 
te m oż liw ośc i teoretycznie. B ra k  
jednak  odpow iedn ie j św iadom o
ści oraz uprzednie n iechętne czy 
w p ros t po ga rd liw e  nastaw ienie 
się do osied la jących się w  m ieś
cie lu d z i wsi, n ie  zezw ala ło  na ich 
praktyczne, e fe k tyw ne  dzia łania.
B y  to zm ienić, trzeba rozpocząć 
od usuw ania  skam ie lin  u s tro ju  
stanowego, is tn ie jącego w łaśn ie  
w  postaci ły c h  uprzedzeń w  sto
sunku  do lu dz i w si. Z ła  to t r a 
dycja , poku tu jąca  po m iastach, 
tradyc ja , k tó rą  na leży przeciąć, 
n a jle p ie j ostrzem  w iedzy. U prze
dzenia bow iem  rodzą się zazw y
czaj z nieznajom ości rzeczy. W  
m iejsce is to tn ych  danych, z fa n 
ta z ji tw o rz y  się w yobrażen ia  i  
pojęcia, k tó re  m im o swej b łęd no 
ści m a ją  d łu g i i  tw a rd y  żywot. 
Podobnych uprzedzeń nagrom a
dz iło  się sporo, a d a tu ją  się one 
jeszcze od okresu u s tro ju  stano
wego, z is tn ie ją cą  wówczas izo
la c ją  m iędzystanową. Te w łaśnie 
uprzedzenia na leży rozkruszyć. 
S koro cz łow iek  m iasta  popa trzy 
na przybysza n ieuprzedzonym i 
oczyma, a p rzodow n iczy ośrodek 
g ru p y  wskaże m u  obow iązk i ja 
k ie  m a wobec niego, wówczas 
teoretyczne m oż liw o śc i ro zw o jo 
w e staną się rea ln ie  d z ia ła ją cy 
m i s iłam i. P ow staną w łaśc iw e  
w a ru n k i w spó łżyc ia  ku ltu ra ln e g o  
daw nej i  no w e j ludnośc i . m ie j
skie j.

Źródła
obiektywnej wiedzy

W zw iązku  z ty m  ukazu je  się 
bardzo w ażna ro la  zb io rów  e tno
g ra ficznych , l i te ra tu ry  oraz p u 
b lic y s ty k i o charakterze lu d o 
znawczym , ja k o  źróde ł o b ie k ty w 
ne j w iedzy  o ludziach. Znaczenie 
w ychow aw cze zb io ró w  e tnogra
ficzn ych  je s t dziś zgoła w y ją tk o 
we. Uczą one poglądowo zna jo 
m ości k u ltu r y  ludow e j, uczą w  
sposób dostępny d la  w szystk ich  
i  gó ru ją  ty m  nad naukow ą l i te 
ra tu rą  entnograficzną, z n a tu ry  
rzeczy przystępną n ie licznym . 
N iestety, s tra ty  w o jenne  do tknę 
ły  rów n ież  i  ludoznawcze m u 
zealia. T rudn o . P racę na leży za- 
cząć od nowa. W yda je  m i się, iż  
m ożna ic h  odbudowę sharm onizo- 
wać z akc ją  n a p ły w u  do m iast 
lu d z i w si. N iech on i zam iast da w 
nego, pogard liw ego ustosunko
w an ia  się do k u ltu r y  lu d o w e j i 
do n ich  samych, spo tyka ją  akc ję  
poważnego grom adzenia w y tw o 
ró w  te j k u ltu ry .  Z b liżen ie  na te j 
płaszczyźnie w in n o  być obu
s tronn ie  korzystne : m uzeom  da 
ko lekc jo ne rów , u  lu d z i w s i pod
trzym a  poczucie w a rto śc i ich  
rodz im e j k u ltu ry .  Sądząc po spo
strzeżen iu p ro f. Czekanowskiego, 
rea lizac ja  tego system u k o le k c y j-  
nego je s t zupe łn ie  m ożliw a . M ó 
w iąc  zaś nawiasem , przenoszenie 
ob ie k tó w  k u l tu r y  lu d o w e j do m u 
zeów przez lu d z i opuszczających 
wieś, m ia ło b y  swą osob liw ą  w y 
mowę. Bardzo dużą wagę p rz y 
w ią zu ję  do p u b lic y s ty k i lu d o 
znawczej. Tego rod za ju  p u b lic y 
s tyka  to  n ie  ty lk o  a r ty k u ły  popu
la rn o  .  naukow e, ale i  p ro b lem o
we. W ażne są i  oko licznościowe 
a r ty k u ły  umieszczane w  num e
rach  św iątecznych prasy codzien
nej, ja k  i  w sze lk ie  inne  rozw aża
n ia  na łam ach ty g o d n ik ó w  czy 
m iesięczn ików . P rob le m a tyka  w  
te j dziedzin ie  p u b lic y s ty k i jes t
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bardzo rozleg ła . P om ijam  w  te j 
c h w ili zagadnien ia  gospodarcze; 
same sp raw y k u ltu ra ln e , stano
w iące je dyn ie  część zagadnień 
społecznych, przedstaw ia ją  k o m 
p leks o k a p ita ln y m  znaczeniu.
T u  na leży rów n ież  om aw iany, 
a k tu a ln y  p rob lem  k ryzysu  k u l 
tu ra lnego, opuszczających w ieś i 
p rzekonany jestem , że odpow ie
dn ia  p u b licys tyka , ksz ta łtu ją c  
op in ię  pub liczną  może poważnie 
w p ły n ą ć  na w ła ś c iw y  przebieg 
w ra s ta n ia  k u ltu ra ln e g o  tych  lu 
dzi w  nowe środow iska.

W łaśn ie w rastan ia , a nie asy
m ila c ji,  bo to n a jtra fn ie j oddaje 
is to tę  procesu. A sym ila c ja  ma ra 
czej c h a ra k te r biernego p rzys to 
sowania się drogą p rzysw ojen ia  
obow iązu jących w  danym  środo
w is k u  w zorów . W rastan ie  n a to 
m iast je s t czymś w ięce j. W ras ta 
ją cy  w nos i coś z sobą do nowego 
środow iska. To n ie  dziczka, k tó 
re j w szys tk ie  gałęzie aż do pma 
na leży obciąć i dopiero coś na 
n ie j szczepić, ale określone, ow o
cujące drzewo, k tó re  dostaje się 
w  nową glebę i  inne w a ru n k i na 
słonecznienia.

Co ludzie wsi mogą dać 
miastu w dziedzinie 

kultury?
P o m ija ją c  ta k ie  dziedziny ja k  

w iedza czy k u ltu ra  m ate ria lna , 
k tó ry c h  będą p ra w ie  w y łączn ie  
konsum entam i, w ys ta rczy  dla 
p rz y k ła d u  zw róc ić  uwagę na sz tu
kę. Coraz szerzej idą  k rę g i uzna
n ia  w a rto śc i lu do w e j m uzyk i, 
p la s ty k i czy poezji. Do od leg łych, 
m a łych  m iasteczek, ży jących  róż
n y m i o k ru cha m i k u ltu ra ln y m i, 
doc ie ra ją  po s tu la ty  uw zg lę dn ia 
n ia  w  pracach ochotn iczych ze
spo łów  artys tycznych  m a te ria łó w  
reg iona lnych , roztoczenia op iek i 
nad sztuką ludow ą, zb liżen ia  do 
je j żyw ych  źródeł. Sam odzia ł i  
dzbanek lu d o w y  w alczą z p lusza
m i i  k loszam i. Ludz ie  w s i w  . m ia 
steczkach m a ją  dane być sojusz
n ik a m i w  te j w a lce  z tandetą 
pseudo-artystyczną. N ie  za tra c ili 
on i n ie je d n o k ro tn ie  czucia pod
s taw ow ych tw o rz y w  a rtys tycz 
nych, ta k ic h  ja k  drzewo, g lina  
czy w łó kn o , an i znajom ości m u 
z y k i i  p ieśn i sw ych s tron  rcr- 
dzinnych. M ogą przekazać te 
zdrow e w a lo ry  artys tyczne swego 
re jo n u  is tn ie ją cym  w  m iastecz
kach  p laców kom  artys tycznym . I  
tu  taką  podstaw ow ą płaszczyzną 
w spó łp racy będzie św ie tlica .

Proces przechodzenia jednego 
środow iska w  d rug ie  określany 
je s t często ja ko  w ysferzan ie . 
O kreślen ia  z p rzed ros tk iem  w y  — 
m a ją  często w  sobie coś u je m 
nego. Dźw ięczy w  n ich  nagana, 
są ja k b y  p ię tnem  pozbycia się 
czegoś, czego się pozbywać nie 
godzi. N egatyw ncść tego okreś le 
n ia  dotyczy chyba w  s topn iu  n a j
w yższym  życia ku ltu ra ln e g o  w y -  
sferzonego. W łaśn ie w spom n iany 
k ryzys  k u ltu ra ln y  i  jego pocho
dne. W ysfe rzan ie  a raczej prze- 
sferzanie ja k o  p rze ja w  ru ch u  w e 
w nętrznego g ru py  nie  jes t b y n a j
m n ie j z ja w isk ie m  an o rm a lnym  i 
w  okresie o m a ło  zróżn iczkow a
nych  środow iskach społecznych, 
t r w a ł n ie  zauważony z m n ie jszym  
lu b  w iększym  natężeniem . I  pó ź 
n ie j, m im o  zaznaczających się róż 
n ic  m iiędzyśrodowjiskowych, o d 
b y w a ł się on n ie  zauważony, do
p ie ro  nas ilen ie  w  u b ie g ły m  w ie 
k u  ukaza ło  jego u jem ne cechy i 
to  w  ska li zb io row e j. Jeś li jak ieś  
no rm a lne  z ja w isko  społeczne w y 
w o łu je  u  jednostek i  zb io ro w o 
ści szkod liw e następstwa, to w i
docznie odbyw a się ono w  n ieod
pow iedn ich  w a run kach . D ośw iad
czenia ś ląskie  po tw ie rdza ją , iż  
nega tyw ny w yd źw ię k  w ys fe rza - 
n ia  w  ska li społecznej może być 
m n ie jszy ha sku te k  na w e t bez
w iednego dz ia łan ia  pew nych  sił. 
G dyby w ięc zno rm alizow ać w a 
ru n e k  procesu —  to zam iast w y -  
s ferzan ia nasta łoby przesferza- 
n ie  bez następstw  u jem n ych  i  
cien ia  p ię tna.

PR O B LE M E M  nacze lnym  życia  
francusk iego  w  os ta tn ich  
dn iach je s t chleb. U m nie jsze

n ie  ra c ji ch leba i  n ie regu la rne  
dostarczanie m ą k i do p ie k a rń  po 
w odu je , iż  p rzed  sk lepam i z p ie 
czywem  w id z i się d ług ie  ogonki 
tw orzone  przez podnieconych, a 
je dn ak  zrezygnow anych ludz i. 
O krzyczana pom oc zbożowa A m e
r y k i  d la  F ra n c ji okazała się n ie  
ty lk o  n ie  w ysta rcza jąca  ale w  
w ie lu  w ypadkach  ca łkow ic ie  bez
użyteczna. Zboże w y ładow ane  w  
po rta ch  b y ło  pośledniego g a tu n 
ku , nada jące się je dyn ie  ja ko  
pasza d la  byd ła . Owies, proso, ję 
czm ień i  k u k u ry d z a  o to  _ a m ery
kańska  pomoc. Lu dz ie  s ta ją  przed 
p ie k a rn ia m i i  dum a ją  nad  o rg a 
n izac ją  św ia ta  i  p o w o li p rzesta ją  
w ie rzyć  w  pogodną przyszłość.

N IE B A W E M  m a być ukazany 
pub licznośc i p ie rw szy  f i lm  
Jean P au l S a rtra  p t. „Les 

Jeux Sont F a its “ . Ludzie , k tó rz y  
śledzą żyw o t egzystencja lizm u, a 
zwłaszcza twórczość S a rtre ’a, o - 
cze k iw a li na  ten  f i lm  ja k  na  je 
szcze jeden dokum en t nowego 
p rą du  filozoficznego. Spodziewa
no się, że f i lm  będzie n ie z w y k ły  
i  cona jm n ie j dz iw aczny, tym cza
sem a u to r z w ie rz y ł się, że f i lm  
na w e t n ie  p o trą c i o egzystencjo- 
na lizm . P rzec iw n ie , będzie op a rty  
o de te rm in izm , k tó ry  je s t przez 
egzystencj a lizm  prze łam any. Sce
na riusz  tego f i lm u  pow sta ł w  ro 
k u  1943 i  m a być w  n im  w e d łu g  
zw ierzeń S a rtre ’a op tym izm , ta k  
ja k  op tym is tyczna  je s t cała teo ria  
egzystencja lizm u, bo n ie  p rob lem  
śm ie rc i ją  in te resu je , ale p rob lem  
życia. Po te j p ie rw sze j p rób ie  f i l 
m ow ej Jean P a u l S a rtre  zapow ia
da f i lm  ściśle egzystenc ja lis ty c z - 
ny. O czeku jem y go n ie c ie rp liw ie .

BRONISŁAW  K A M IN S K I
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U góry: L IC B A R K  (Warmia) sie
dziba biskupów warm ińskich w cza
sach Kopernika. Jeden z na jciekaw
szych zabytków arch itek tu ry  obron
nej w  Polsce, podlegający wpływom  
południowej Europy. Dziedziniec 
zamkowy posiada arkadowy kruż
ganek. W salach recepcyjnych za
chowały się stare m alow idła fres- 

kowe, pochodzące z końca 14 w.

Niżej: OLSZTYN. Zamek w arow 
ny zbudowany przez kapitu łę w a r
m ińską około 1350 roku. W latach 
1516— 1519 i  1520— 1521 Kopern ik  
z ram ienia kap itu ły  dzierży tu ta j 
urząd adm inistratora. W ostatnim  
roku broni grodu, wraz z polską 
załogą złożoną ze 100 ludzi pod do
wództwem Doluskiego, przed na
wałą krzyżacką. Niepoddame się 
Olsztyna w yw arło  w p ływ  na przy
śpieszenie pokoju z Polską, co w 
konsekwencji doprowadziło do ho ł
du pruskiego, złożonego w  K rako 
w ie w  1525 roku i  do sekularyzacji 

państwa zakonu krzyżackiego.

Obok: P iękny w idok z ostatniej 
kondygnacji w ieży zamkowej tzw. 
„kopern ikow skie j“ , na gotycki ko
ściół katedralny z połowy 14 w ieku  

w Olsztynie.

FROMBORK. W idok na dawną ka
tedrę od strony morza. Katedra jest 
jedną z najp ięknie jszych obron
nych gotyckich świątyń. Smukłe je j 
narożne w ieżyczki nadają całości 

specjalny wdzięk.

U dołu: FROMBORK. Wnętrze ka
tedry w idziane po przez nawę środ
kową na główny ołtarz, ufundowany 
w roku 1752 przez biskupa Grabow
skiego. O łtarz wzorowany jest na 
ołtarzu wawelskim . T u ta j spoczy
wają doczesne szczątki w ielkiego  
uczonego, męża wszechstronnie 
uzdolnionego i  w ielkiego przeciw

n ika Krzyżaków:

F o t. Z . D rz e w ic k i — O lsztyn .
H ep rodu kc je  z a rc h iw u m  M uzeum  

M azursk iego w  O lsztyn ie .

m m ».

Migainki paryskie
K t o k o l w i e k  b y ł choć raz 

w e F ra n c ji, m us ia ł zauważyć 
rzuca jące się w  oczy fra n c u 

skie zam iłow an ia  gastronom iczne. 
F rancuz i rozkoszu ją  się jedze
niem , a sztuka k u lin a rn a  je s t za
liczaną w  poczet sz tuk  p ięknych  
z c a łk o w ity m  ró w n o u p ra w n ie 
niem . Z  tego pow odu F rancuz i od
czuw ają  b ra k  pew nych  a r ty k u 
łó w  żyw nościow ych d o tk liw ie j 
n iż  inne narody. Z am iłow a n ie  do 
dobrego jedzenia, smacznego i  
p iękn ie  podanego, zam iłow an ie  do 
es te tyk i w  drobiazgach życ ia  —  
to cechy, k tó re  sp rz y ja ją  sw o iste
m u francu sk ie m u  uśm iechow i i  
pogodzie. A b y  zrozum ieć l i te ra 
tu rę  i  sztukę francu ską  trzeba  
znać te  cechy, a w te d y  jasną się 
stan ie  p re cyz ja  opisów.

Dzis ie jsza poezja francu ska  
je s t tego z ja w iska  nam aca lnym  
dowodem . O to leży przede m ną 
no w y  to m  poez ji Jacąuesa P re - 
v e rta  pt. „P aro les“ . Z  częstokroć 
św ie tnych  w ie rszy  w y ra ź n ie  w y 
ła n ia  się sy lw e tka  cz łow ieka  ro z . 
m iłow anego w  drobiazgach do
b re j k u ch n i. N ie  k rę p u je  to  b y 
n a jm n ie j jego rozm achu poe tyc
kiego. P rzec iw n ie , doda je tw ó r 
czości ja k iś  in ty m n y , sw o is ty

czar. Tę swoistość m ożna zdobyć 
ty lk o  w e F ra n c ji, i  ty lk o  w e 
F ra n c ji m ożna p rzy  ta k  w ie lk im  
bogactw ie fo rm y  uzyskać jasność 
i  p rze jrzystość m y ś li n ie m a l z b li
żonej do p ry m ity w u . Poecie n ie  
obcym  je s t naw e t patos zw łasz
cza w  m om entach, k ie d y  pisze o 
b lis k ie j m u  w a lce  p ro le ta r ia tu . 
P re v e rt je s t a te istą , w o ju ją c y m  
i  w ie le  jego pow iedzeń i  sko ja 
rzeń m us i być d la  cz łow ieka  w ie 
rzącego b luźn ie rs tw e m  i  grze
chem. Lecz m im o, że odrzuca B o 
ga, a zwłaszcza organ izacje  r e l i 
g ijne , to  ja k o  p ra w d z iw y  poeta 
spo tyka się czasem z p ie rw ia s t
k ie m  ir re a ln y m  i  to  spotkanie 
p rze ja w ia  się w  jego a b s tra k c y j
ne j fo rm ie . Przede w s zys tk im  je 
dnak je s t P re v e rt g łęboko hu m a
n is tyczny. Poczucie godności lu d z 
k ie j i  m iłość d la  cz łow ieka  upo
śledzonego w yz ie ra  n ie m a l z każ
dego poem atu.

U Ś M IE C H  fra n cu sk i, k tó ry  
naw e t w  lite ra tu rz e  trag iczne j 
nie g in ie  ca łkow ic ie  je s t n a j

w iększym  w ro g ie m  d y k ta tu ry  i 
na jm ocn ie jszym  sprzym ierzeńcem  
dem okrac ji. G dy de G au lle , k tó 
rego zasług i d la  F ra n c ji są bez

sporne, począł p rzyb ie rać  pozę, 
p rzypom ina jącą  d y k ta to ra  —  
spo tka ł się z fra n c u s k im  poczu
ciem  h u m o ru  i  akc ja  jego w  k ie 
ru n k u  u tw o rzen ia  p o n a d p a rtii ma 
coraz m nie jsze szanse powodze
nia. N a w e t M R P, na k tó rą  zapew
ne de G au lle  lic zy ł, stanęła w  sze
regu  jego p rze c iw n ikó w . Obecnie 
przestano ju ż  pisać na  tem at no 
w e j p a r t i i  poważne a r ty k u ły , 
zwalcza ją  sa ty ra  i  dow cip ; one 
są b ro n ią  n ie  do zastąpienia.

T R A G IZ M  i  groza naszej epo
k i  o d b ija ją  s ię , ja s k ra w o  w  
sztuce. Z a ry z y k u ję  przypusz

czenie, że m im o  w szystko  pow o- 
czesne p rą d y  a rtys tyczne  noszą 
na sobie p ię tno  z ła  i  trag izm u . 
R ozb ijan ie  fo rm y , tw o rzen ie  k o n 
cepc ji u ro jo nych , de fo rm ac ja  ca ł
k o w ita  p rze dm io tu  i  to  na jczę
ście j de fo rm ac ja  zohydzająca, to 
są powszechne p rze ja w y  d z is ie j
szej tw órczośc i a rtys tyczne j w szy
s tk ic h  dziedzin. K lasycznym  
p rzyk ład em  na jb a rdz ie j znanym  
na św iecie to  Picasso, k tó ry  też 
je s t doskona łym  w yrazem  epoki. 
Jego eksperym ent, narodzony po 
czątkowo ja ko  kp in a  z w idza, s ta ł 
się n iebaw em  k o n k re tn y m  i  n ie 
zm ie rn ie  p ra w d z iw y m  w yrazem  
epoki. K oszm ar zde form ow anych 
is tn ień  lu dzk ich , ich  s ta tys tycz- 
ność, a zarazem  dynam izm  i  ja k b y  
b ra k  w o li, bo zupe łn ie  poddają 
się in w e n c ji a r ty s ty -d y k ta to ra , to 
obraz w łaśn ie  ta k ic h  sam ych lu 
dz i is tn ie ją cych  w  s trasz liw e j rze 
czyw istości. N a oczach naszych 
św ia t eksp lodu je  w  dzie łach a r ty 
stycznych i  w łaśn ie  ciekawe 
jest, czy p rz y k ła d  te j e ksp lo z ji 
w p ły n ie  uspaka ja jąco  na p e w 
nych  p o lity k ó w , k tó rz y  nam  g ro 
żą ty m  sam ym  w  powszednim  ży 
ciu. Bronisław Kam iński



JAN BARANOWICZ

RANKIEM
Tram w aje za drugą ścianą 

tłuką się. Rozkw ita rano.

K ilim y  barwą się sycą.
Za dużo światła źrenicom.

Pejzaże. Szeregi książek.

Dantego b iały posążek.

W  głowie obrazów n urt w artk i. 
Palce. Ołówek. Liść kartk i.

Przez okno dzwonki skowrończe. 
fru n ą. Samotnie wiersz kończę.

MA R IA N  m ija ją c  zabudow ania  fab ryczne  uśm iechną ł się do 
w łasnych  m yś li. N a w e t W oźn iak  z w o ln ił trochę  ja zdy  i  p rze 
c h y la ją c  g łow ę wstecz spyta ł:

—  A  pam iętasz tych  m a g ikó w  od w łókna?
—No w iesz —  roześm ia ł się ju ż  głośno N ieczyńsk i —  sądzę, że to 

on i nas do śm ie rc i n ie  zapomną.
W  d ru g ie j po łow ie  m a ja  45 ro k u  R ubież przeżyw a ła  plagę p e ł

nom ocn ików . N a w ie d z ili o n i m iasto ja k  szarańcza. K tóregoś dn ia 
N ieczyński siedzia ł w  gabinecie, gdy nagle bez pukan ia , z m a n ife 
s ta cy jn ym  hałasem, ja k  to  o k re ś liła  późnie j Donia, w łado w a ło  się 
do p o ko ju  czterech jegom ościów.

Jeden z n ich  n ie  zd e jm u ją c  czapki naciśn ię te j na czoło i  pozo
s taw ia jąc  ręce w  naderw anych  kieszeniach b ru dn e j, k rac ias te j 
k u r tk i,  doszedł do samego b iu rk a  M ariana  i  w rzasną ł m u nieom al 
w  tw arz .

—• O byw a te l starosta?
—  Owszem —  odpow iedzia ł spokojn ie  N ieczyński, raczej n ie  

zdz iw iony  tą  w iz y tą  —  czym  mogę panom  służyć?
—  N ie  jesteśm y żadne pany. Wszyscy te raz obyw ate le  i  obyw ate l 

starosta też jes t obyw ate lem .
—  S łucham  obyw a te la  —  p rze rw a ł ten  w y w ó d  N ieczyńsk i .
—  Otóż chcia łem  zakom un ikow ać, że od dz is ia j ja  jestem  sta

rostą.

ALEKSANDER BAUMGARDTEN

»Zuchwały bakałarz«
W  zw iązku  ze zb liżen iem  dwóch 

b ra tn ic h  narodów , po lskiego i  cze 
skiego, zaw arto  osta tn io  um owę 
film o w ą  z Czechosłowacją, na mo 
cy k tó re j w  na jb liższym  czasie 
na de jdą  do P o lsk i f i lm y  czecho
słowackie. F ilm y  te, na k tó re  rze
sze naszych m iło ś n ik ó w  k in a  cze
k a ły  z n iec ie rp liw ośc ią , poprze
dzone też b y ły  słuszną sławą i 
z w ró c iły  ju ż  dawno uwagę św ia 
tow e j k r y ty k i f ilm o w e j na jakość 
i w artość czechosłowackie j p ro 
d u k c ji f ilm o w e j.

Jednym  z czołowych; n iedawno 
nakręconych obrazów  te jże p ro 
d u k c ji jes t f i lm  „Z u c h w a ły  baka
ła rz “ . P ragnę libyśm y podzie lić  się 
z naszym i C zy te ln ika m i szeregiem 
uw ag na tem at tego f ilm u , k tó ry  
.n iedługo będziem y m ie li okazję 
oglądać na naszych ekranach. 
W yb ra liśm y  ten  w łaśn ie  f i lm  z te 
go powodu, że le g ity m u je  on się 
sam sw o ją  w artośc ią  artystyczną , 
a poza ty m  w łaśn ie  Czesi uw aża ją  
go za jedną z czołowych pozyc ji 
sw o je j na jnow sze j tw órczości f i l 
m ow ej.

P rz y jrz y jm y  się b liże j „Z u 
chw ałem u b a ka ła rzo w i“ . Reżyse
rem  te j kom ed ii jest n a jz d o ln ie j
szy z m łode j gene rac ji reżyser
sk ie j w  C zechosłow acji: O toka r 
V avra . V a v ra  jest w y b itn ą  in d y 
w idua lnośc ią  film o w ą , reżyserem  
m łodym  i „B a k a ła rz “  to za ledw ie 
trzecia  jego pozycja twórcza. 
D w ie  poprzednie: „H is to r ia  f i lo 
zo ficzna" oraz „R odzina Sebra- 
nec“  s ta ły  na tym  samym, w yso
k im  poziom ie, co i trzecia , m im o 
zupełn ie in ne j fa k tu ry  i  założeń 
artys tycznych . P odkreśla  to ty lk o  
fa k t  bogatych m ożliw ośc i tw ó r 
czych tego ciekawego reżysera, 
k tó ry , co m us im y s tw ie rdz ić  do
b itn ie , p rze ja w ia  je dn ak  w yraźną  
sym patię  d la  kon cep c ji h is to rvcz - 

Tem aty  h is to ryczne da ją 
V avrze w idoczn ie  możność szer
szego oddechu i  u ła tw ia ją  pełne 
w ypow iedzen ie się.

„Z u c h w a ły  ba ka ła rz “ , podg lą 
dany od s trony  tem atu  jes t f ilm e m  
dosyć dz iw nym . N ie  w ie lc y  to lu 
dzie są jego boha te ram i i  n ie  
św ia tow e j m ia ry  są w yp a d k i, skła 
dające się na jego treść. A  jednak 
f i lm  ten zaraża nas ty m  w spa
n ia ły m  n iepoko jem , k tó ry  jest

spraw dzianem  p ra w d z iw e j sztuki. 
G dy m is trz  Jan odchodzi ze sw y
m i scho larzam i z niewdzięczne j 
m ieściny, odczuw am y p ra w ie  do
ty k a ln ie  w ie w  now e j epoki, oczy 
w p a tru ją  się z w ytężen iem  w  p e r
spek tyw y szerokich dróg a w  u - 
szach b rz m i t r iu m fa ln y  śp iew  w a - 
ganckie j, żakow sk ie j czeredy:

M róz czy c iepło da ją  n ieba  
zawsze b iedak przegra,
0 tę skąpą k ro m kę  Chleba 
ze w sz y s tk im i bić się trzeba  
w ięc  m u sterczą żebra. 
Słyszcie żacy, w y  żebracy, 
chw yćm y k ije  prędko
1 przez m iasta , wsie  i  łą k i 
pó jd zw .r.^zukać  Chleba k ro m k i 
z żebraczą piijsehKą.

K tóż  jes t bohaterem  te j wdzię 
cznej renesansow ej h is to rii?  
Współczesny cesarz R udo lf?  A  
może k tó ryś  z m ożnych pa la dy 
nów, czy choćby św ie tny  p a try -  
cjusz? Skądże. B ohaterem  jest 
szary, p ra sk i baka łarz, k tó ry  
wszakże, m ize rn y  c ia łem , góru je  
nad ówczesnym  m ałodusznym  o- 
toczeniem. Bo w  tym że m ize rnym , 
jakże często g łodnym  cie le m ie 

szka w span ia ła , n ieokie łzana du 
sza, k tp re j ciasno w  m a łych  i  ko - 
szlawych perspektyw ach R akow - 
n ik a  —  nie bardzo pod łe j m ieści
ny, do k tó re j zagnał go los. I  d la 
tego nie  dostrzega z im na  w  ra ko - 
w n ic k ie j szkole: grze je go duch. 
N ie c ie rp i głodu, gdy m ie jsk ie  r a j
ce zapom n ia ły  o szkole —  syci go 
praca. P raca z u m iło w a n y m i ża
kam i, scho la rzam i-u trap ieńcam i, 
k tó rz y  przecież g łodu jąc ze swym  
m is trzem  pa trzą  w  niego, ja k  w  
tęczę i życie by  za niego oddali. 
Cóż, k ie d y  an i żakowska w ierność 
an i um iłow an a  w iedza n ie  mogą 
pomóc b iednem u b a ka ła rzow i Ja
now i, gdy swoje skołatane i  dum 
ne serce złoży u  fo rem nych  sto
pek nadobnej pan i A n n y ,—  szyn- 
kareczki.

Bo pan i A n n a  także kocha. T y l
ko . . .  n ies te ty  n ie  m is trza  Jana. 
K ocha rzeźn ika  M ik o ła ja . Toteż, 
gdy na tańcach, gdzie za k rę c ił się 
po raz os ta tn i ze sw o ją  u m iło w a 
ną Anną, k tó ra  m ia ła  w y jść  za 
M ik o ła ja  —  dow iedz ia ł się, że 
n iewdzięczna m ieścina zaprosiła  
na jego m ie jsce innego baka ła rza
— rzuca w szystko  —  tańce, p ię 
kną  A nnę i  m ałodusznych ra k o w - 
niczan. Rzuca i  rusza w  noc k u  
Pradze. A le  n ie  sam. Ruszają z 
n im  w  św ia t i  żacy, je d yn i, k tó rz y  
w  godzin ie p ró by  go n ie  opuścili. 
R uszy li z paradą p rzy  zapalonych 
świecach, rozrzuc iw szy na cztery 
w ia try  zn ienaw idzoną szkołę, w  
k tó re j jeno chłód, g łód i  n iew dz ię 
czność ludzka  pokarm em  im  była. 
Późno pyskate ra jce  pro testow a ły , 
nasadzili im  na puste i  zaw istne 
łb y  ośle g łow y  i poszli w  noc z 
w aganckim , zuch w a łym  śpiewem  
na ustach.

T y le  ty lk o  fa b u ły  m ieści , ten 
d z iw ny  f i lm . Na pozór n ic  w ie l
kiego. H is to ria , ja k ic h  w ie le . A le  
żeby z ta k  n iew ażkiego tem atu , 
i  ta k  niebogatego scenariusza 
s tw orzyć f i lm  na m ia rę  ta k  w ie l
ką, f i lm  będący p rze k ro je m  epoki
— trzeba  być O takarem  V avrą , 
m ieć samemu gorące, m łode ser
ce i  pam ię tać o tym , że z ekranu  
tym  razem  p a trzy  na nas sama 
Sztuka. A  spo jrzenie to w zruszy 
nas i  zan iepokoi. W  ty m  leży g łów  
ny  a tu t tego pięknego f ilm u .

Aleksander Baumgardten.Żacy z f i lm u  „Z u c h w a ły  baka ła rz“

Pomieść o s ło w iań sk ie j
Nasze zainteresowania Ziem iam i 

Odzyskanymi znajdują powoli od
dźw ięk także w  lite ra tu rze  pięknej. 
Temat to tym  wdzięczniejszy, że 
prom ieniu je zeń aktualność ziem 
zachodnich i  pewnych nu rtów  h i
storycznych. Pierwszą z tych po
wieści była dwutomowa książka 
K aro la Bunscha pt. „D z ikow y  
skarb" (r. 1945), z czasów Mieszka I, 
w  k tóre j po raz pierwszy w prow a
dził autor m. in. zagadnienie ziem 
zachodnio-pomorskich ze słynnym 
grodem jam sborskich rozbójników, 
Wolinem. Drugą pozycją było wzno
wienie powieści Ludw ika Stasiaka 
pt. „Brandenburg, kraina słow iań
skich m ogił“  (r. 1946). Przedstawia 
ona zmagania plem ion zachodnio- 
słowiańskich z Niemcami, szczegól
nie zaś losy książąt obodryckich, 
Mieczysława i Mściwoja, w  tym  o- 
kresie czasu, gdy w  Polsce panował 
Mieszko I. Trzecią wreszcie pozy
cją, okazałą pod względem zebrane
go m ateria łu  i  ciekawą ze względu 
na nowe aspekty historyczne, była 
trzytom owa powieść W ładysława 
Grabskiego pt. „S aga o Jarlu  B ro
niszu“  (r. 1946 i  1947), przedstawia
jąca m. in. nie ty lko  ziemię zacho
dnio-pomorską, ale przede wszyst
k im  zw iązki Polski Chrobrego ze 
Szwecją, Danią i  Norwegią. Czwar
tą pozycją była wydana przy końcu 
1946 r., powieść dla starszej m ło-

inyspie
dzieży Anny Swirszczyńskiej pt. 
„A rkona, gród Sw iętow ita“ , przed
stawiająca dzieje słowiańskiej w y 
spy Rugii, czyli Rany. Wreszcie 
ostatnio w  m aju 1947 r. wyszła dwu
tomowa powieść Antoniego Gołu- 
biewa pt. „Bolesław Chrobry“ .

Są to więc, w ciągu 2 lat, już 
4 oryginalne pozycje literackie, 
cztery powieści, których oddźwięk 
w  szerokich kołach czytelniczych 
będzie m ia ł nie ty lko  znaczenie l i 
terackie, ale także społeczne.

Z przytoczonych tu  pozycji na 
uwagę zasługuje, może nie najważ
niejsza, ale niem niej ciekawa po
wieść Anny Swirszczyńskiej pt. 
„A rkona, gród Sw iętow ita“ . Cieka
wa jest nie ty lko  dlatego, że poru
sza interesujący tem at historyczny, 
ale także i  z tego względu, że jest 
to powieść dla starszej młodzieży. 
P rzykład Swirszczyńskiej zachęci 
może innych pisarzy do zapełnienia 
lu k i w  powieściach dla młodzieży, 
któreby przedstaw iały barwną te
matykę historyczną Ziem Odzyska

nych. Na ogół bowiem posiadamy 
dość ubogą lite ra tu rę  młodzieżową, 
nie mówiąc już  o tym , że tematycz
nie zwróconą w  zupełnie inne re
giony i  inne zagadnienia aniżeli te, 

' k tó rych wymaga chw ila  obecna. 
Książka Swirszczyńskiej jest więc 
szczęśliwym precedensem.

A uto rka  opisuje w  n ie j bliżej n ie 
określone, na pół historyczne czasy, 
k iedy to na wyspie Rugii, w  świę
tym  i  słynnym  na cały ówczesny 
świat, grodzie Arkonie, rządzili no
m in a ln i książęta, a w łaściw ym i pa
nami wyspy by li kapłani, ściślej 
m ów iąc arcykapłan, wraz ze ślepo 
;mu podległym  orszakiem żerców i 
wróżbitów . Na tak im  tle  osadza 
¡autorka zasadniczą fabułę, m iano
w icie wojnę mieszkańców Arkony 
z Niemcami, ściślej biorąc z Sasa
m i i  wyprawę Arkończyków, śpie
szących na pomoc oblężonemu przez 
Sasów Szczecinowi. Ta zasadnicza 
fabuła zamaskowana jest zręcznie 
w ątkam i dziejów m iłosnych dziel
nego rycerza i  wodza Arkończyków 
— Ranów, Nakona, do pięknej i 
m łodej Jantarki, następnie miłością 
Aleksego, syna kupca greckiego, 
k tó ry  przyby ł w  celach handlowych 
do Arkony, do córk i kupca arkoń- 
skiego, Radochny, oraz tragiczne 
dzieje obłąkanej wiedźm y — w ró - 
żychy, Wisny. Poza tragiczną i  p ięk-

N AT ALI A BUKO WIECK A-KRU S ZON O W A
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pełnomocnik

(Fragment powieści o Polskim Zachodzie pt. „Biała plam a“)

P rzybysz czekał na e fe k t swoich słów, ale n ie  dostrzegłszy zm ia 
ny w y ra zu  w  tw a rz y  M ariana  ciągną ł do b itn ie  da le j.

— Dawać m i teraz na tychm ia s t k lucze od kasy, pow iedzieć gdzie 
ja k ie  pap iery, a zresztą, po radz im y sobie sami. P rzyw ioz łem  ze sobą 
trzech pe łnom ocn ików  ,jako  m ojego zastępcę, bu rm is trza  i  sekre
tarza. W łaśc iw ie  to ob yw a te l po w in ie n  ju ż  odejść!

N ieczyńsk i spo jrza ł na niego i  spy ta ł dość ostro:
—  Jak ie  m acie p raw o  do zajęcia m ojego stanow iska?
Przybysz sięgnął do k ieszeni k u r tk i,  koniec czerwonego sza lika

zap lą ta ł się pod palce, swobodnym  ruchem  od rzuc ił go na plecy.
Z pug ila resu  w ysza rpa ł p l ik  papierów , k tó re  rz u c ił na b iu rko .

—  Śmieszne, żebym ja  się przed w a m i le g ity m o w a ł —  zaczął 
m ów ić.

M a ria n  nie  słuchając, szybko przeczyta ł k i lk a  św is tkó w : „Józe f 
P aw łow sk i, pe łnom ocn ik  Ż yndu  na p o w ia t R ób ieszki“  b rz m ia ł g łó 
w n y  z n ich. Z ga rn ą ł z pew nym  sarkazm em  pap iery, w c isną ł w  rękę 
P aw łow skiego i  pow iedz ia ł pa trząc m u  prosto  w  oczy. ,

—  A  te raz w y  s łucha jc ie ! Z d jąć  .czapk i z g łow y, a le  wszyscy, 
żywo. I  ręce z k ieszen i po w y jm ow ać!

Tam ci zb a ra n ie li i  m im o w o li posłusznie w y k o n a li rozkaz.
—  Czy obyw ate le  sobie w yobraża ją , g rzm ia ł da le j N ieczyński, 

że sw oim  o rd yn a rn ym  zachow aniem  dz ia ła ją  d la  dobra k ra ju . W a
sze postępowanie n ie , je s t an i pańskie, an i obyw a te lsk ie  ty lk o  po 
p rostu  cham skie. Z c h w ilą  k ie d y  tu  p ias tu ję  U rząd  P ełnom ocnika 
Rządu Rzeczpospolitej P o lsk ie j, to  sam ten ty tu ł zmusza do szacun
ku. O czyw iście n ie  d la  m nie, ale d la  m a jes ta tu  R zeczypospolite j!

Po d rug ie  obyw a te l P a w ło w sk i ma ty lk o  jak ieś  n iepoważne za
świadczenie, napisane do tego z b łędam i i  dla m n ie  abso lu tn ie  nie 
m ia roda jne . A  te raz proszę opuścić gabinet.

—  M y  w am  pokażem y —  rozw ścieczył się P aw łow sk i, naciska jąc 
ponow nie czapkę na głowę, co zgodnym  ruchem  p o w tó rz y li pozo
sta li.

—  Tak, m y ci damy, ła jd a k u !
— S zab row n iku  —  zaw o ła ł inny.
—  D z iw ka rzu ! O chlapusie! W ie lk iego  pana będzie zg ryw a ł!
—  No, zobaczymy, k to  kom u da radę!
Przez d rz w i od sek re ta ria tu  w y jrz a ła  przestraszona Donia. N ie 

czyński k iw n ą ł je j przecząco głową.
—  Proszę się na tychm ias t uspokoić —  ry k n ą ł, chcąc przegłuszyć 

w rzaw ę tam tych , bo wezwę straż ochronną.
—• M y  ciebie z łodz ie ju  jeden, jeszcze prędze j uspoko im y —  za

k p i ł P aw łow sk i, sięgając po broń, k tó rą  ja k  trze j pozosta li m ia ł 
p rzyp ię tą  do paska na m arynarce.

M a ria n  co fną ł się do okna i  z lekka  w ych y liw s z y  głowę, ciągle 
trzym a ją c  na oku in tru z ó w  h u kn ą ł:

—  O chrona !
W  k ilk a  sekund do po ko ju  w pad ło  trzech m łodych chłopców  

z k a ra b in a m i i  b ia ło cze rw onym i opaskam i.
—  W yprow adzić  ich. Zbadać dokum enty. W  raz ie  czego na 

dechy!
—  T a k  jest, pan ie  starosto! T rzasnę li obcasam i i  podeszli do 

tam tych , k tó rz y  z n iep e w n ym i m in a m i s ta li w  kącie.
—  N ie  po trzebu jem y waszej pom ocy —  o d trą c ił ich  P aw łow sk i, 

k ie ru ją c  się k u  d rzw iom . A  ciebie sk . .  .-synu  —  pow iedz ia ł do sta
ros ty  —  w eźm iem y jeszcze pod peryskop !

D oro ta  w sunę ła  się do gabinetu.
—  No i ja k  się p a n i podoba Zachód, panno Doniu?
—- Jestem  do te j c h w ili przestraszona, chociaż ta groźba z pe

ryskopem  m n ie  rozbaw iła . Jednak n ie  p o w in ie n  się pan starosta 
ta k  narażać. T rzeba b y ło  odrazu zawołać s trażn ików .

—  W ie  p a n i ja k  to dz is ia j jest. N igdy  n ie  w iadom o z k im  się 
ma do czynien ia. W o la łem  być  ostrożny. D opiero gdy zobaczyłem  
jego pap iery , zacząłem dzia łać rad yka ln ie .

—  Czy k toś może czeka nie  mnie?
—  B y ł L ip a rs k i w  spraw ie  bonów  żyw nościow ych. N ie  lu b ię  

tego człow ieka.
—  N aprawdę? —  uśm iechnął się N ieczyński, no a le  za to on 

panią lu b i.
—  N iestety. Poza ty m  m ag is te r K u ja w a  dzw on ił, że no w y  tra n s 

p o rt przyszedł. Chce go skie row ać do Ig lic . A  tu ta j czeka jeden 
e legancki pan. Podobno z W arszaw y. Poprosić?

—  C hw ileczkę. M ó w iła  pani, że P U R  chce zasied lić  Ig lice . C ie
kaw ym , skąd są c i ludzie . Z iem ia  tam  w p ra w d z ie  dobra, b u d y n k i 
w  n ie z łym  stanie, ty lk o  kośc ió ł zniszczony. N ie  w iem  czy dadzą 
się na k ło n ić . Zap isa ł coś w  te rm in a rzu . Aha, chcia łem  jeszcze pan i 
pow iedzieć, że c y fra  pe łnom ocn ików , k tó rz y  z ro b il i m i zaszczyt 
sk łada jąc w iz y tę  w zros ła  do trzydz iestup ięc iu .

—  P odz iw iam  ty lk o  pańskie  n e rw y , panie starosto. Może po
w iedzieć tem u in te resen tow i, że pan za ję ty . O dpocząłby pan  chw ilę .

—  N ie, dzięku ję.
—  M o je  uszanowanie panu  staroście —  w szedł k ła n ia ją c  się n ie 

zna jom y w  św ie tn ie  sk ro jo n ym  ub ran iu .
N ieczyńsk i o d w za jem n ił uścisk d łon i, ale n ie  zdążył s łow a po

w iedzieć, gdy tam ten  ciąg le  trzym a ją c  rękę s ta rosty  zastyg ł w  tea
tra ln y m  zdz iw ien iu .

— P an starosta w ybaczy, że siądę, ale jestem  zmęczony po
dróżą. C iężarow ym  samochodem ta k i k a w a ł drog i. T en  Zachód 
proszę pana, c i ludz ie  spod ciem nej gw iazdy. N ie, dop ra w dy  jestem  
zachw ycony pańską u jm u ją c ą  postacią.

—  Może pan  w reszcie  w y ja ś n i cel sw o je j w iz y ty , zauw aży ł su
cho N ieczyński, s iadając za b iu rk ie m .

—  N a jm ocn ie j przepraszam . W  p ie rw szym  rzędzie muszę się 
przedstaw ić. T ym en  jestem . O to m ó j b ile t  w izy to w y .

I  m ię k k im  ruchem  poda ł przez b iu rk o  k re m o w ą  k a rtę  w ie lko śc i 
pocztów ki. T reść je j w p ra w iła  M a riana  odrazu w  dob ry  hum or. 
„J a n  T ym en  —  P e łnom ocn ik  C entra lnego Z jednoczenia H and low ego 
na Z iem ie  Odzyskane“ .

—  A le  to n ie  wszystko, panie starosto —  doda ł szybko Tym en 
—  w idząc wesołe b ły s k i w  oczach N ieczyńskiego. Oto p ism o z m i
n is te rs tw a , polecające m n ie  panom  pe łnom ocn ikom .

Rzeczyw iście zaśw iadczenie by ło  w ydane w  W arszaw ie z ogrom 
ną, zaiste m in is te r ia ln ą  pieczęcią. U p ra w n ia ło  Tym ena do zw iedze
n ia  w sze lk ich  pon iem ieck ich  pow ażnych p laców ek hand low ych  
i  fa b ry k .

—  Jak ie  m a pan życzenia —  spy ta ł nieco ty m  speszony N ie 
czyński.

—  Oh, panie starosto, n ie  w ą tp ię  ,że pan  ja k o  cz ło w ie k  k u l tu 
ra ln y  u ła tw i m i ty lk o  pracę. N a początek chc ia łb ym  się zorien tow ać 
w  stan ie  b y łe j fa b ry k i w łókna . W arszaw a m a szerokie p la n y  co do 
n ie j. Szczerze przyznam , że z zaw odu jestem  drogerzystą, a le  dam 
skie pończochy i  kosm e tyk i d la  dam  to  rzeczy pokrew ne i  z pew 
nością p o tra fię  u ru ch o m ić  fab rykę .

N ieczyńsk i po p a trzy ł na  niego badawczo.
—  M ó w i pan poważnie?
—  Jakżebym  śm ia ł inaczej.. W  W arszaw ie g łos iłem  to samo 

i  wszyscy p rz y z n a li m i rację .
— W  ta k im  raz ie  po jedz iem y zobaczyć tę  fa b rykę . Panno D o

roto, pow iedz ia ł w  te le fon, n iech  W oźn iak  zajedzie autem . G dyby 
k toś o m n ie  py ta ł, w rócę  za godzinę. Proszę zaw iadom ić w ice - 
starostę. • ■

G dy w y s z li z gm achu ,. T ym en  k iw n ą ł na g ru pkę  -ludzi, k tó rzy  
podeszli z u k ła d n y m  uśm iechem .

—  Pan starosta pozw o li, m o ja  żona, m ó j teść, m ó j szwagier 
i  b ra t m o je j macochy. Pow iadam  w am , z w ró c ił się do rodz iny, ta 
kiego cz łow ieka n ie  spotka łem  jeszcze na Zachodzie.

—  S p ryc ia rz  z naszego Jean’a, szepnęła do teścia Tym enowa. 
W ygląda na to, że ju ż  o w in ą ł sobie tego d u rn ia  w o k ó ł palca.

W  te j samej c h w ili szofer rob iąc m ie jsce wchodzącem u do w ozu 
staroście sykną ł m u  w  ucho: „C w a n ia k i. N ie  dać'S ię  nabrać!“

M a ria n  m ru g n ą ł porozum iew aw czo i  n iezadow olony, że m usią ł 
p rzerw ać poważną pracę dla  ta k  b łahe j p rzyczyny, us iad ł obok 
Tym ena.

B u d y n k i fab ryczne b y ły  poważnie nadw yrężone w o jną . D z iu ry  
w  dachach, gdzieniegdzie pękn ię te  m u ry , b ra k  zasadniczych maszyn 
i bezszybne okna r o b i ły . sm utne w rażen ie. N ie  w iadom o czy ty lk o  
dlatego T ym en  ju ż  po kw adrans ie  znu dz ił się zw iedzaniem . W, tym  
k ró tk im  czasie M a ria n  zdążył spostrzec, że pe łnom ocn ik  C. Z. H. 
jes t jeszcze w iększym  la ik ie m , n iż  to  sobie początkow o w yobraża ł.

W  drodze p o w ro tn e j je c h a li przez dz ie ln icę w illo w ą . T ym en  za
czął się n iespoko jn ie  w ie rc ić , w reszcie spy ta ł od niechcenia.

—  A  te cha ty  są ju ż  wolne?
—  Ła d n ie  je  pan nazywa, z n ie c ie rp liw ił się W oźniak, przecież 

to  śliczne w ille .
—  Ja też w łaśn ie  chc ia łb ym  się tu  ch w ilę  zatrzym ać. P ozw oli 

pan, panie starosto?
D o m k i b y ły  przew ażnie dw urodzinne , z m a ły m i ogródkam i. Na 

n ie w ie lk ie j p rzestrzen i rosło k i lk a  d rze w  ow ocow ych z bardzo do
b rych  ga tunków . M ik ro sko p ijn e , bukszpanowe ganeczki w i ły  się 
ciem ną z ie len ią  pom iędzy n iezliczoną ilością  śm ieci. Z  n ie k tó rych  
ok ien  zw ieszały się przyczepione do k i ja  od szczotki dw ie  brudne 
szmaty. K iedyś  b ia ła  i k iedyś czerwona. B y ły  d rz w i gdzie w id n ia ły  
nazw iska po lsk ie , napisane poniże j cy ry licą . O grom ne „P O L A K “ 
i nam alow ana cho rąg iew ka m ia ły  s tanow ić ochronę przed m a ru 
deram i.

T ym en w ęszył po k i lk u  ¡nie zam ieszka łych jeszcze w illa ch , w re 
szcie za ją ł m iejsce w  samochodzie, bardzo z czegoś zadow olony 
G dy w y s ia d ł p rzed „P o lo n ią “ , w y le w n ie  dz ięku jąc  s torośee te  
uprzejm ość, W oźn iak aż sp luną ł ze złości.

—  M ów ię  c i M a rian , że on i coś kn u ją .
—  W iem  o ty m  od początku. Może roze jrzysz się trochę  dziś w 

nocy, gdyż ja  muszę dokończyć sw o ją  pracę. A  gdyby ta k  napuścić 
na n ich  Anielewdcża?

—  T en by  sobie d a ł radę —  m ru k n ą ł W oźniak, w y m ija ją c  
ogrom ne auto ciężarowe. Czekaj, cho le ra co to  za wóz? —  obejrza ł 
się -za siebie. R usk i n ie  jest, a m y  tak iego n ie  m am y.

O godzin ie czw a rte j w  nocy M a ria n  podskoczył na łóżku . W 
p ie rw szym  m om encie rozg ląda ł się n iep rzy tom n ie , gdy ponowny 
os try  dzw onek p o s ta w ił go na rów ne  nogi.

—  K to  tam ? Co jest?
—  T u  W oźniak. U b ie ra j się na tychm iast. W łaśn ie w y je c h a li 

Z ro b im y  pościg.
—  M yś lisz  o w arszaw iakach, spy ta ł M a ria n  plącząc w  pośpiechu 

nogaw ki.
—  T ak, pow iadam  ci, całą noc m ia łem  ich  na oku. A n ie lew icz  

chory. A le  m nie jsza z tym . M ów ię  oi, p rzyp o m in a ją  się dawne 
czasy.

N ieczyńsk i o tw o rz y ł d rzw i, sto jąc go tow y do drogi. i
—  W eźm iem y s trażn ika  ze starostwa.
M k n ę li szosą w  k ie ru n k u  na Szczecin. W iod ła  ona przeważnie 

f>rżez las. Potężne w ra k i czołgów i  sam ochodów c z e rn iły  się w śród
sosen. ■ *

—  O drazu gdy zobaczyłem  w czo ra j tę ciężarówkę, to coś m nie 
tknę ło . P ow iadam  panu staroście, że ja  m am  nosa.

N ie  u p łyn ę ło  naw e t p ó ł godziny, gdy W oźn iak d o jrz a ł na szosie 
Wóz, o k tó ry m  m yś le li. C iężarów ka by ła  szczelnie p rz y k ry ta  p la n 
deką i pędziła  co s ił w  m otorze.

—  O n i! P an ie  starosto.
M a ria n  w  lo t zo rien to w a ł się w  sy tuac ji.
—  W oźn iak  gazu! S tań przed n im i w  poprzek drog i. T y  ich  za

trzym asz, z w ró c ił się do s trażn ika .
W oźn iak spo jrza ł na N ieczyńskiego. Obu s tanę ły  w  m y ś li lu 

be lskie  d ro g i w  cz terdz iestym  trzec im  roku .
Z g rz y t ham u lców  i  c iężarów ka za trzym a ła  się o t rz y  m e try  

przed autem  starosty. M a ria n  o tw ie ra ją c  d rz w ic z k i spo tka ł się oko 
w  oko z poz ie len ia łym  Tym enem . Zaw artość w ozu n ie  pozostaw iała 
n ic  do życzenia. P iękna , fo rn ie ro w a n a  syp ia ln ia , dwa fo te le  k lu b o 
we, o b ite  ciem no w iśn io w ą  skórą. P op ie licow e fu tro , m a te r ia ły  na 
ub ran ia , cz te ry  p a ry  dz iec innych buc ików , dw ie  lo d ó w k i Boscha, 
k i lk a  dyw anów , ko m p le t do trw a łe j o n d u la c ji w ra z  z suszarką 
oraz t rz y  typow e n iem ieck ie  bohomazy.

Dochodziła szósta, gdy zna leź li się z pow ro tem  w  Rubieży. T y 
m enow a rodz inka  b y ła  p ierw szą k lie n tk ą  w  is tn ie ją cym  od k i lk u  
godzin K om isa ria c ie  M i l ic j i  O byw a te lsk ie j. P rzed tym  jeszcze w  ga
binecie N ieczyńskiego T ym en  b łaga ł:

—  Panie starosto, ja  w iem , że zaw in iłe m , ale to żona m n ie  sku 
siła. M ó w iła , że pan je s t d u r . . .  o przepraszam , że pan ła tw o w ie r
ny  i  żeby skorzystać z okaz ji. A le  skoro się ¡nie pow iod ło , to  m oże- 
bym  je d n a k  za łoży ł spó łdz ie ln ię  d ro ge ry jną  w  R ubieży. Oczywiście, 
że i  pan  starosta m ia łb y  sw o je  dochody. W  m ieście by ło  sześć 
w iększych d ro ge rii. To na leży w yko rzystać, a ręczę panu, że ja  się 
na spółdzielcę doskonale nadaję.

N ieczyńsk i n ie  m ia ł an i czasu, an i ochoty słuchać d łuże j podob
nych  bzdur. W sta ł, podszedł do Tym ena i  d e lik a tn ie  lecz s tanow 
czo popychając go przed sobą, pow iedz ia ł na progu :

—  A  m o im  zdaniem  pan się nada je ty lk o  do w yrzu cen ia  za
d rzw i. v

W  ten  sposób trzydziestyszósty pe łnom ocn ik  opuścił gab ine t sta
rosty pow ia tow ego w  Rubieży.

Samochód w ló k ł się p iaszczystą drogą. P rze jech a li ju ż  to r. W o
źn iak  zauw aży ł w  końcu:

—  M iło  w spom inać teraz, chociaż dz ia ło  się to  przed dw om a 
p ra w ie  la ty . M ó w ię  c i M a rian , te sm oki od w łó kn a , to  rzeczyw i
ście b y l i  fachow cy. W szystko by  nam  w yw łó c z y ły . N o nie?

Po p ra w e j s tron ie  zacze rn ił się na żó łtym  t le  nap is  „ Ig lic e “ . 
G rom adka lu d z i w  odśw ię tnych  s tro jach  sta ła  p rzy  u m a jo ne j z ie
le n ią  b ram ie . „Serdecznie w ita m y  gospodarza p o w ia tu “  przeczy
ta ł, w ychodząc z auta N ieczyński.

N atalia  Bukowiecka-Kruszonowa

ną śmiercią Nakona wszystko tu 
kończy się szczęśliwie, według zna
nych schematów powieściowych i 
romansowo-baśniowych. Cała po
wieść nosi, szczęśliwie uchwycony, 
na pół baśniowy, na pół h istorycz
ny charakter. Dzięki tem u jest to 
jak  gdyby „ stara baśń“  o s łow iań
skie j wyspie.

Jest to więc szczęśliwa pozycja 
wśród książek dla młodzieży i  do
starczy je j, oprócz interesującej fa 
buły, dużo ciekawych szczegółów o 
dziejach i  życiu Słowian Zachod
nich. Dzieje Słowian Zachodnich, a 
jeszcze bardziej zachodnio-pomor
skich, nastręczają w iele podobnie 
barwnych kanw historycznych, jak 
te, k tóre przedstawiała Swirszczyń- 
ska. Ci spośród pisarzy, k tó rzy  te 
leżące odłogiem i  n ietknięte piórem

tem aty podejmą, oddadzą w ie lką 
usługę polskiemu piśm iennictwu.

. Stanisław Telega
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Miesiqc Olsztyna
ZY C IE  T E A T R A L N E
1. V. O dbyła  się w  tea trze  m ie js k im  

im . S t. Jaracza p re m ie ra  3 -akto - 
wego d ra m a tu  J. B rzozy  p t. „S ta 
r y  dzw on“ , w  re żyse rii M . B ogu
s ław skiego. Obsadę sz tu k i s tanow i 
ca ły  zespół te a tru  w ra ź  z l ic z n y 
m i s ta tys tam i. W  ro la ch  g łó w n ych : 
Zakrzyńska , O lde row icz , R ych te r. 
D eko rac je  L . G ra jew sk iego . Na 
prem ie rze  obecny b y ł a u to r d ra 
m atu .

3. V . T e a tr m ie js k i im . St. Jaracza 
w y s ta w ił sztukę St. W yspiańskiego 
„W a rsza w ia n kę " oraz 1-aktow ą ko  
m ed ię  A l.  F re d ry : „P a n  B ene t“ .

9. V . W  tea trze  m ie js k im  im . St. Ja
racza w y s tą p ił zespół g ó ra lsk i M . 
C zcz ibory  — C ho lew y z p ro d u k c ja 
m i re g io n a ln y m i p t. „P od ha le  śp ie
w a i  ta ń czy “ . N a p ro g ra m  w ys tę 
pu z ło ż y ły  się tańce reg iona lne , 
m u zyka  podhalańska i  hum or.

16. V . W ystęp  gośc inny T e a tru  M ie j
skiego z B ia łegostoku , k tó r y  w y 
s ta w ił sztukę  B . Shawa p t. „U czeń 
d ia b ła “  w  re żyse rii D . D am ię ck ie 
go. W  ro la ch  g łó w n ych  w y s tą p ili:  
D. D a m ię ck i i  I .  G órska, w  pozo
s ta łych  ro la ch  zespół a r ty s tó w  b ia 
łos to ck ich . D eko rac je  w ykona ne  
w e d łu g  p ro je k tó w  W . D aszewskie
go.

23. V . W  tea trze  m ie js k im  im . S t Ja
racza od by ła  się p rem ie ra  3 -akto - 
w e j s z tu k i H . M orozow icz-Szezep- 
k o w sk ie j p t. „S p raw a  M o n ik i“  w  
op racow an iu  scen icznym  Snieżko- 
S zafnag low e j. U dz ia ł w z ię ły  nastę
pu jące  a r ty s tk i:  S n ieko-S za fnag lo - 
wa, Kossowska i  Za krzyńska . D e
k o ra c je  p ro je k tu  L . G ra jew sk iego .

ZY C IE  M U Z Y C Z N E
6. V. W  Teatrze  M ło d ych  o d b y ł się 

k o n ce rt pośw ięcony 120- te j rocz
n ic y  zgonu Beethoyena, zorgan izo

w a n y  przez T o w a rzys tw o  M uzycz
ne pod k ie ro w n ic tw e m  d y re k to ra  
M ariana  D ąbrow sk iego  z udzia łem  
t r ia  poznańskiego w  osobach a r ty 
s tów : Jahnke — skrzypce, K ona d - 
kow ska  — fo r te p ia n : D anczow skl 
— w io loncze la . Na p ro g ra m  k o n 
c e rtu  z ło ż y ły  się u tw o ry , B eetho
yena: t r io  B -d u r  op. 97 i  C za jkow 
skiego: t r io  A -m o l op. 50.

21. V . W ieczór p iosenek i  rom ansów  
cygańsk ich  w  Teatrze  M ło d ych  w  
w y k o n a n iu  C. Iz y g r im ó w n y  (kon - 
tra lt )  p rz y  udz ia le  ch ó ru  re w e le r- 
sów „J a ra “ .

24. V . O d b y ł się w  Tea trze  m ie js k im  
im . S t. Jaracza k o n ce rt M . W oro - 
tyńsk ie go  z udz ia łem  a r ty s tó w  te 
a tru . C a łk o w ity  dochód z im p re zy  
przeznaczono na odbudow ę gm a
chu o lsz tyńsk iego  W yd z ia łu  P ra w 
no-E konom icznego p rz y  U n iw e rs y 
tec ie  im . M . K o p e rn ik a  w  T o ru 
n iu .

ZY C IE  N A U K O W E
19. V . W  sa li te a tru  m ie jsk ie g o  im . 

St. Jaracza o d b y ł się odczyt W ł. 
B ieńkow sk iego , posła na S ejm , p t. 
„P o lska  na ro zd ro żu “ .
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Wystania polska i pogróżki — Obłędny 
krzyk i co o tym sądzić należy — Putt- 

kameróuina, która zdradza sekrety

D uj i  g  k s i ą ż k i  
o  u jrÆ e m n iu

Rodzeństwo Scholl próbowało działać konspiracyjn ie wśród młodzieży studenckiej w Monachium. Próba 
nie udała 'się. Sąd h itle row sk i skazał dwoje studentów na śmierć. — Obok: Grób rodzeństwa Scholl.

OT W A R T O  w  B e rlin ie  w y s ta 
wę p t. N ow a Polska. Pon ie
waż dotąd n ie  posiadam y w  

s to lic y  N iem iec pism a, k tó re  by 
rep rezen tow a ło  wobec czy te ln ika  
n iem ieck iego  nasze in te resy  (co 
m a ją  w szys tk ie  in ne  ważnie jsze 
na rody Europy), w ys ta w a  b e r liń 
ska spe łn ić  m u s i ro lę  podw ójną, 
a w ięc  zrew idow ać h is to rię  s to 
sun ków  po lsko -n ie m ieck ich  z nao 
szego p u n k tu  w idzen ia  i  to  p rz y 
n a jm n ie j na od c inku  naszej g ra 
n ic y  zachodnie j oraz dać w id z o 
w i n iem ieck iem u obraz P o lsk i 
współczesnej, je j  p ra cy  i  osią
gnięć. W ystaw a zadanie to  speł
n ia  ty lk o  w  części i  na leża ło  ją  
bezwzględnie uzupe łn ić  specja ln ie  
d la  N iem ców  napisaną ks iążką o 
no w e j Polsce i  je j  odbudow ie , tym  
w ięce j, że chcący cośko lw iek 
przeczytać o  Polsce w  ję z y k u  n ie 
m ieck im , og ran iczyć się m u s i do 
będącej w c iąż jeszcze w  hand lu  
ks ięga rsk im  li te ra tu ry  a n ty p o l
sk ie j. D z ie n n ik i n iem ie ck ie  po
ś w ię c iły  w y s t a w i e  dłuższe 
w z m ia n k i, n ie k tó re  ja k  „T e le 
g ra f“  b e r liń s k i po le m izu ją  k ró t 
ko  z po jęc iem  n ienarusza lności i 
ostateczności g ra n icy  na Odrze i 
Nysie, kończąc pogróżką: Das 
w erden  w i r  noch sehen!

SP R A W A  g ra n icy  na Odrze i 
Nysie n ie  schodzi ze szpa lt 
p rasy n iem ie ck ie j. D a je  tem u 

w y ra z  także nasz p rzeg ląd prasy 
n iem ie ck ie j, zam ieszczany od k i l 
k u  tyg o d n i na  d ru g ie j s tron ie  
„O d ry “ . Odnosi się w rażen ie , ja k 
b y  p o lity k o m  i  dz ienn ika rzom  
n iem ie ck im  zależało na u trz y m y 
w a n iu  m n iem an ia  w  narodzie  n ie. 
m ieok im , że s tan  obecny je s t s ta 
nem  p łyn n ym , że w ysied leńcy 
niem ieccy z P o ls k i w itan i u rz ą 
dzić się w  sw ym  obecnym  m ie j
scu zam ieszkania je d yn ie  p ro w i
zorycznie, gdyż n ied ług o  ju ż  d o j
dzie do zasadniczych zm ian. 
O sta tn ie  w z m ia n k i tego rodza ju  
d ru k u je  rów n ież  prasa w y c h o 
dząca w  ra d z ie ck ie j s tre fie  oku. 
k a c y jn e j B e rlin a , co św iadczy 
skąd inąd  o w o lnośc i prasy, z k tó 
re j dz ienn ika rze  n iem ieccy n ie  
zawsze u m ie ją  korzystać w  n a le 
ż y ty  sposób. Jako  jeden  z lic z 
nych  p rzy k ła d ó w  w y m ie n ić  m oż
na pism o „D ie  U n io n “  w ychodzą
ce w  D reźnie, k tó re  w  num erze 
36 z dn ia  4. 5. 1947 pisze, że „z d a . 
n ie  o rezyg na c ji z h itle ro w sk ie go  
im p e ria liz m u  n ie  może s tanow ić 
w  żadnym  w yp a d k u  zgody . na 
lin ię  O d ry  —  Nysy. H it le r  p ro k la 
m ow a ł teo rię  k ilo m e tró w  k w a 
d ra tow ych , teo rię  Lebensraum u 
ty lk o  po to, b y  m óg ł napaść na 
U kra inę . Że je d n a k  am putac ja  
N iem iec aż po O drę i  Nysę po
ciągn ie  za sobą ciężkie s k u t k i . . .  
itd .“ . W  podobny choć n ieco bez
czeln ie jszy sposób pisze w y d a 
w a n y  z lic e n c ji b ry ty js k ie j b e r
liń s k i „D e r S oz ia ldem okra t“ , o- 
gran icza jąc się z początku do 
s tw ie rdzen ia , że zaniedbanie k o n 
s e rw a c ji zapór w odnych  na  D o l
n ym  Ś ląsku przez P o lakó w  p rz y 
czynia się i  p rzyczyn iać się bę
dzie na  przyszłość do w y le w ó w  
O dry. W obec tego —  k o n k lu d u je  
p ism o —  s ta n o w i to  jeszcze jeden 
pow ód d la  a lian tów , b y  Ś ląsk 
zw róc ić  N iem com “ . W  B ru n ś w i-  
k u  zaś, ja k  podaje w yd a w a n y  z 
lic e n c ji fra n c u s k ie j b e r liń s k i 
„D e r K u r ie r “  (n r 114 z dn ia  19. 
5. 1947), odby ło  się zetarahie b y 
ły c h  s tuden tów  i  p ro fesorów  w ro 
c ław sk ich , na  k tó ry m  uchw a lono  
rezo luc ję , dom agającą się od 
w ładz  o ku pa cy jnych  n a tych m ia 
stowego um o ż liw ie n ia  p o w ro tu  do 
W roc ław ia , aby m o g li tam  k o n 
tyn u o w a ć  dalsze stud ia . R e k to r 
K u lc z y ń s k i czy ta jąc  to, zapewne 
się uśm iechnie, ja k  z w y k ł się u - 
śm iechać cz łow iek, czy ta jący  b a j
k i,  a le  n ie m n ie j b a jk i te  pozwala 
d rukow ać, lib e ra ln a  zanadto, cen
zu ra  O kupantów , m ącąc n iepo 
trzebn ie  N iem com  w  g łow ie  za
m ia s t zaprząc ich  do po rządne j 
p ra cy  na  te ren ie  w ła śc iw ych  N ie 
m iec. I  jeszctze jedno  o św iad 
czenie ze s tre fy  rad z ie ck ie j. O tto  
G ro tew oh l, obok P iecka  n a jp o w a 
żnie jsza osobistość SED, ośw iad
czył, że „żaden cz łow iek  za g ra 
n icą  n ie  może od nas oczekiwać, 
byśm y granicę w schodn ią  u w a 
ż a li za odpow iada jącą naszym 
życzeniom  . . . “  —  i  d a le j w  je 
dn ym  zdan iu  na kreś la  p rog ram  
p o lity c z n y  na  na jb liższą  p rz y 
szłość: „  . . .  k to  dąży do zm iany 
obecnej l in i i  g ran iczne j, m us i być 
p rzy jaźn ie  ustosunkow any do 
W schodu i  spo jrzen ie  swe k ie ro 
w ać na W schód“ , (c y ta t za „D e r 
A be nd “  n r  115, 20. 5. 47). Jednym  
s łow em  czołow y p o lity k  SED są
dzi, że głaszcząc W schód (co to 
m a znaczyć?) osiągnie się zm ianę 
gran icy .

W  TE J ka m p a n ii o granicę 
w schodn ią ,raz  po raz uc ie
k a ją  się N iem cy do zw y 

k ły c h  k ła m s tw . O sta tn io  jedno  z 
ta k ic h  k ła m s tw , polegające na 
św iadom ie fa łszyw e j in te rp re ta c ji 
u ch w a ł poczdam skich zdem asko
w a liś m y  w  przeglądzie prasy n ie 
m ie ck ie j. W  p iśm ie  „Echo, D e u t
sche W arte  in  B eye rn “ , w y c h o 
dzącym  w  N orym berdze, n r. 7 b r, 
w  uzu pe łn ien iu  a r ty k u łu  „K a n n  
D eutsch land H o ffn u n g  haben? 
Ostdeutsche G renzfragen“  za
mieszczono s ta tys tykę  pt. „D ie  
Sprache O stdeutsch lands“ , k tó ra  
m a być s ta tys tyką  językow ą  z 
okresu p leb iscy tów  górnośląsk ie , 
go i  m azurskiego. Podano tu  d la  
G órnego Śląska np. 74,5% z ję 
zyk ie m  n iem ieck im , 18,3% z p o l
s k im  i  n iem ie ck im  i  ty lk o  6,8% z 
ję zyk iem  po lsk im . Tem u przeczą 
naw e t n iem ieck ie  h itle ro w s k ie  
źród ła , w ys ta rczy  np. spo jrzeć na 
zestaw ienia ka rtog ra ficzn e  w  
„O be rsch le s ien -A tlas “  d ra  Geiss- 
le ra  z r .  1938, b y  przekonać się, 
że na w e t te  sfa łszowane dane n ie  
odw aża ją  się k łam ać ta k  bezczel
n ie  i  na iw n ie .

Z W A L K Ą  tą  zw iązane jes t 
także coraz lic z n ie j p o ja w ia 
jące się na łam ach p racy  n ie . 

m ie ok ie j za in teresow anie d la  h i
s to ryczne j p ro b le m a ty k i naszej 
w schodn ie j g ra n icy  państw ow ej. 
D łuższy a r ty k u ł n a  ten  tem at 
og łos iła  w  h e id e lb e rsk ie j „D ie  
W and lu ng “  n r  2/47 E ll in o r  von 
P u ttkam e r, a u to rka  n iem ie ck ie j 
k s ią żk i o  p o ls k ie j n a ro d o w e j de
m o k ra c ji, w  k tó re j napada na 
D m ow skiego za jasne Określenie 
po lsk ich  re w in d y k a c ji na  Zacho
dzie, ks ią żk i w y d a n e j przez dz ia
ła ją c y  w  czasie o k u p a c ji w  K ra 
kow ie  n ie m ie c k i In s ty tu t  W scho
dn i. E. von P u ttk a m e r b y ła  go r
liw ą  w spó łp racow n iczką  tego 
polakożerczego In s ty tu tu  ja k  ró 
w n ież  jego organu „D ie  B u rg “ . W  
a r ty k u le  sw ym  „D ie  C u rz o n -L i-  
n ie  als O stgrenze Polens“  s tre 
szcza obszernie dzie je  te j koncep
c j i  g ran iczne j, p o w o łu jąc  się na 
liczne źród ła  po lskie . O b ie k ty w 
n ie  przyznaje, że Polsce ta  zm iana 
p o lity k i w schodn ie j na  zachodnią 
p rzynos i duże ko rzyśc i n ie  ty lk o  
ak tu a ln o -p o lityczn e  i  że zam iana 
ta  je s t w y n ik ie m  dążeń d a tu ją 
cych się jeszcze z końca ub. w ie 
k u j A r ty k u ł kończy się jednak  
zdaniem , k tó re  zupe łn ie  podważa 
o b ie k ty w iz m  całości. A u to rk a  p i
sze, że N iem cy ja k o  bezpośrednio 
d o tkn ię c i tą  zm ianą n ie  mogą 
p rzyg lądać się je j  bezczynnie i 
dążyć muszą do tak iego  p ro pa 
gandowego oddz ia ływ an ia  na P o . 
laków , by  „p o w ró c ili on i do „ id e i 
ja g ie llo ń s k ie j“ » k tó ira  w  p rz e c i
w ieńs tw ie  do „ id e i p ia s to w sk ie j“  
je s t w  zgodzie z n iem iecką  p o li
ty k ą  w schodn ią .“

PR Z Y N A J M N IE J  jasno pow ie 
dziane. Sądzę, że au to rka  
w b re w  sw e j w o li z w ie rzy ła  się 

z tak iego  p rog ram u n iem ie ck ie 
go w  odnies ien iu  do P o laków . 
T a k ie  o d k ryw a n ie  k a r t  bardzo 
sobie cen im y a do naszego ska rb - 
czyska w iedzy  o n ie m ie ck im  m y 
ś len iu  w spółczesnym  p rzyb yw a  
jedna  cenna uw aga w ięce j. Jeśli 
ta k  s k ru p u la tn ie  n o tu je m y  i  o - 
m a w ia m y to  w szystko, co N ie m 
cy o spraw ach po lsko - n iem iec
k ic h  —  (a w  cen tru m  tych  spraw  
w  ich  u ję c iu  leży spraw a g ra n i- 
i iy naszej zachodn ie j) —  m yślą  
i  piszą, to  czyn im y to  g łów n ie  z 
tego powodu, b y  n ie  p o w tó rzy ły  
się la ta  po ta m te j w o jn ie  ś w ia 
tow e j, k ie d y  to  re w iz jo n iz m  n ie 
m ie ck i p rzyg o to w yw a ł pow o li 
drogę h it le ro w s k ie j w o jn ie  im pe . 
r ia ln e j, podczas gdy prasa po lska 
a także i  p o lity c y  nas i odnos ili 
się do fo rm  na ras tan ia  tego ro 
dza ju  z ja w iska  zupe łn ie  o b o ję t
n ie, n ie  czyta jąc  p rasy n iem iec
k ie j i  u trz y m u ją c  na ród  w  ob łę 
dnym  „byczo je s t!" . D robiazgowa 
obserw acja tych  an typo lsk ich  i 
re w iz jo n is tyczn ych  p rze jaw ów , 
sta łe  in fo rm o w a n ie  o ty m  społe
czeństwa, to  nasz obow iązek w o 
bec lepszej przyszłości i  po ko ju  
w  Europie. I  n ie  sądzę, by  m ia ło  
to  w p łyn ą ć  —  ja k  m i skąd inąd  
n iedaw no zarzucono —  na p o w 
staw an ie  n a s tro jó w  pa n ika rsk ich . 
Jesteśmy pism em , k tó re  w  za ło
żeniu sw ym  m a zadanie in fo rm o 
w a n ia  społeczeństwa po lskiego o 
w szys tk ich  spraw ach n iem ie ck ie 
go życ ia  współczesnego. G dyb y
śm y n ie  in fo rm o w a li o  ty c h  w szy 
s tk ic h  w yskokach , obraz N iem iec 
w  naszym  um yśle  ksz ta łto w a łby  
się zby t je dnos tronn ie  i  przez to  
zby t fa łszyw ie . B o cóż m o g lib yś 
m y  w te d y  z p rasy n ie m ie ck ie j 
p rzed rukow yw ać?  A r ty k u ły  i  no 
ta tk i o „boha te rach  n iem ieckiego 
ru ch u  oporu“ , n o ta tk i o  w sp a 
n ia ły m  ro zkw ic ie  „d e m o k ra c ji“  
n iem ie ck ie j?  Czyż in fo rm u ją c  w  
ten sposób n ie  tw o rz y lib y ś m y  w  
um yśle  społeczeństwa po lsk iego 
n iebezpiecznej legendy o N ie m 
czech n a  p r a w d ę  now ych? 
D la tego pom im o zastrzeżenia z 
te j lu b  o w e j s tro n y  p ragn iem y 
nada l w yp e łn ia ć  nasz p o lityczn y  
obow iązek ob yw a te lsk i, za k tó ry  
w  ty m  w yp a d ku  uw ażam y szcze
re, zgodne z p ra w d ą  in fo rm o w a 
n ie  czy te ln ika  po lskiego o posu
n ięciach wroga, o jego odruchach 
i m etodzie k ry ją c e j w  sobie n ie  
ty le  niebezpieczeństwo ja k ie jś  
w o jn y  —  ile  n iebezpieczeństwo 
stałego an typoko jow ego fe rm en 
tu , w ype łn ia jącego  m yś l n iem iec
ką. M ożna i  trzeba tem u p rze 
c iw dz ia łać  ale n a jp ie rw  trzeba 
dobrze poznać k ie ru n k i i  roz
przestrzenien ie  się tego fe rm en tu .

Wisz.

K am p an ia  w rześn iow a 1939 r. 
jes t tem atem , k tó ry  dotąd lite ra c 
ko n ie  został na leżycie opracow a
ny. W łaśc iw ie  na jc iekaw szą i  n a j
le p ie j in fo rm u ją c ą  p u b lik a c ją , m i
mo ty lu  sprzeciwów , jes t praca 
p łk . K irch m a ye ra . Pośród no
w ych  ks iążek p o ja w iło  się k ilk a  
pa m ię tn ików , k tó re  mogą służyć 
jako  do pe łn ia jący  m a te ria ł d la  
powieściopisarza, je ś lib y  się zna
la z ł w  Polsce lite ra t,  n ie  m a jący  
z ow ej je s ien i dostatecznie boga
ty c h  doświadczeń.

D w ie  now e ks iążk i, to Jana D o
braczyńskiego „S zata godowa“  i 
A po lon iusza Z aw ilsk iego  „B ą te ria  
została . . . “ . W łaśc iw ie  ty lk o  p ie rw  
sza nosi ś lady  ro b o ty  lite ra c k ie j. 
S ym bo lika  ty tu łu :  na ród  k ie ro 
w a ny  pychą w ło ż y ł szatę m oca r- 
stw ow ości i  pos łann ic tw a , Bóg 
z d a rł ją , na rzuca jąc w o ry  p o ku 
tne. K s iążka  Dobraczyńskiego ma 
p o d ty tu ł —  powieść, je d n a k  je j 
ko n s tru kc ja , je ś li o ja k ie jś  k o n 
s tru k c ji może być m owa, poza 
zbieżnością czasową, uw a ru n ko w a  
ną przebieg iem  kam p an ii, raczej 
k w a lif ik u je  ją  na pa m ię tn ik . O - 
k ła d kę  zdob i k rw a w y  księżyc w  
chm urach, wzgórze z k rzyżam i 
podobne Golgocie, m iecz zbroczo
n y  z zaw ieszoną na  n im  szatą go
dową, n a w e t sym bolicznego la u ru  
na n im  n ie  oszczędzono. Ten sam 
b ra k  u m ia ru , je ś li n ie  zan ik  do
brego sm aku, ra z i nas w  książce. 
F a k ty  nagrom adzone bez se lekc ji, 
na iw ne uproszczenia, pospieszne 
sądy, a zwłaszcza p rz y k ra  dewo- 
cyjność m us i zaniepoko ić czy te l
n ika . „S zata godowa“ , k tó ra  m ia ła  
być po rachunk iem  z k lęską  w rz e 
śniową, odpow iedzią  na  trag iczne 
pytan ia , odpow iedzią p łynącą  ze 
św iadom ości w in  i  z po ko ry  chrze 
śc ijańsk ie j, je s t za ledw ie pa m ię t
n ik ie m  o fice ra  k a w a le r ii, b łądzą
cego m iędzy ru c h o m y m i fro n ta m i. 
W ysłany po sztandar p u łk o w y  
zg u b ił sw o ją  fo rm a c ję ; w ięc  b ra ł 
ju ż  ud z ia ł ty lk o  w  im p ro w izo w a 
ne j obron ie  L u b lin a  i  w ypadach 
am ato rsk ich  oddzia łów . W iedza 
nasza o dz ia łan iach  m ilita rn y c h  
n ie  wzbogaca się w ie le . O glądam y 
raczej ty ły  fro n tu , p rzypadkow e 
po tyczk i, ro zk ła d  nam  ju ż  znany, 
zaś w  przeżycia re lig ijn e  bohate
ra, przedstaw ione n iep rzekon y
w u jąco , n ie  m ożem y się wczuć, 
z b y t są m echan icznie zastosowa
ną dyd ak tyką . B ra k i te usz łyby 
u deb iu tan ta , m ożna by  je  p o m i
nąć w  p a m ię tn ik u  żo łn ie rsk im , 
ale u  lite ra ta  te j m ia ry  co D o b ra 
czyński, po p ros tu  iry tu ją .  Bez
k ry tyczn e  zachw yty  re lig ijn e , k o 
m en ta rz  w ydarzeń  n ie  k o n tro lo 
w a n y  rozwagą, u leganie schema
tom  dew ocy jnym , podw ażają n a 
szą w ia rę  w  praw dziw ość reszty 
tra fn y c h  obserw acji. B oha te r D o
braczyńskiego m óg ł ta k  m yśleć w  
godzin ie trw o g i, w  c h w ili w a lk i,  
ra tow ać zabiegiem  m agicznym  
rów now agę psychiczną, ale au tor 
op racow u jąc lite ra c k o  m a te r ia ł do 
d ru ku , po w in ie n  b y ł p rzeprow a
dzić retusz. Np. (str. 80) —  całe 
m iasteczko spalone, ty lk o  jedna 
cha łupka  ocalała, bo na d rzw iach  
b y ł p rz y k le jo n y  obrazek św. T ere 
sy. Dlaczego m ia ł on być skutecz
n ie jszy od stu  in n y c h  obrazków , 
k tó ry m i b y ły  dekorow ane oddrzw ia  
reszty spalonych domów? M us im y  
a u to ro w i w ie rzyć  na słowo. A  to 
słowo n ie  je s t na ty le  sugestywne, 
by  nam  tę w ia rę  narzuca ło. T a 
k ic h  h is to r ii je s t w ięce j. N iepoko i 
też n iedbałość s ty lu . A  przecież 
ks iążka została napisana w  1940 r. 
a w ydaną w  r. 1947, w ięc  czasu 
by ło  dosyć by  ją  prze jrzeć i  z b łę 
dów  oczyścić.

Np. s tr. 33. „W  row ach  leżały... 
czasem tru p y  lu d zk ie  o tw arzach  
zapylonych, podobnych der b łaz
nów  cy rkow ych , o rękach i  n o 
gach z k tó ry c h  zda rto  bu ty , o- 
chydn ie  s inych “ .

s tr  49. „ L u b i ł czuć pod pa lcam i 
m iękką , c iep łą  sierść. T aką  samą 
m ia ły  kon ie  . . . “  

a t rz y  w iersze n iże j: 
„D o tkn ię c ie  tw a rd ych , k ró tk ic h  

w łosów , budz iło  w spom nien ie  in 
nych czworonożnych p rz y ja c ió ł“ .

Bardzo nieszczęśliwe po rów na
nie  na str. 59 „O g ień  t r a w i ł do
m y  i, ty lk o  k o m in y  osomolone 
s tercza ły  k u  górze, n ib y  trag icz 
n ie  wzniesione do tro n u  A lla h a  
ram iona  A z ji T uha jb e jo w icza !“ . 
D obraczyńskiem u n ie  chcia ło  się 
poszukać na jtra fn ie jsze go  w y ra 
zu, m e ta fo ra  zaczerpnięta z od le 
głego środow iska n ie  ty lk o  n ie  
up lastyczn ia  obrazu, ale go m ąci 
p rzypom n ien iem  s ta rych  le k tu r. 
N ie  mogę się pogodzić też z ta k i
m i a fo ryzm am i, ja k  na s tr. 119 
„K to  w ie le  grzeszy, ten  w ie le  po 
tem  m us i kochać!“  Dlaczego n ie  
w  trakc ie , albo przed tym ?  Z 
p ra w d z iw ą  p rzyk ro śc ią  w y łu s k u ję  
te p rzyk ład ow e  błędy, ale pocie
sza m n ie  jedno, że będę przez 
A u to ra  dobrze zrozum iany. K r y 
ty k a  u  nas je s t po rachunkiem , 
albo w ym ianą  uk łon ów , często 
lin ie  podz ia łów  na li te ra tó w  i  p i
szących biegną rów no leg le  do u - 
grupow ań po litycznych . D obra 
czyński na leży do ru c h u  k a to lic 
kiego, w  k tó ry m  i  m o je  m iejsce. 
D latego s taw iam  m u w iększe w y 
m agania i  n ie  zbędę poch lebny
m i p rz yk la sk iw a n ia m i. M yślę, że 
to je s t lepsze n iż  lekceważące 
m achnięcie rę ką  ja k im  darzą nas 
sam oadoru jący się. p isarze „K u ź 
n ic y “ . M ów ię  jasno: w szystk ie  
ks ią żk i Dobraczyńskiego noszą 
nieznośne p ię tno  pośpiechu, g w a ł
townego pa rc ia  do końca, do o - 
s ta tn ie j s tro n y  z datą i  m ie jscem  
tw orzen ia . N ie  znać na n ic h  póź
niejszego dosz lifow yw an ia , całego 
tru d u  rzem ieśln iczego, k tó ry  p rz y 
da je proz ie  ty le  szlachetności. 
O bok s tron  napisanych św ietn ie , 
w ydarzeń  zarysow anych n ie o m y l
nie, po tyka m y  się o p a rtie  p u 
szczone, za ledw ie  zaznaczone, 
k tó re  k rzyw d zą  au to ra  i  czy te l
n ika . Może na jb a rd z ie j rażącym  
p rzyk ład em  tak iego  przem iesza
n ia  jes t epopea o „N a jeźdźcach“ .

W  c iekaw ym  p a m ię tn ik u  k p t. 
Z aw ilsk iego  poch łan ia  nas przede 
w szys tk im  atm osfe ra września . 
Do dziś d n ia  jeszcze jesteśm y n ie 
syci op isu naszych sam otnych 
zmagań. A rty le rz y s ta  Z a w ils k i ma 
w  sobie zarozum ia łość zaw odow 
ca,  ̂ lekcew aży reze rw is tów , na 
k tó ry c h  op ie ra ła  się kam pania, 
(str. 16) no i  trochę  podkreś la  na 
t le  ogólnego chaosu, tra fność 
swoich decyzji, w a rtość swą ja ko  
dowódcy. Nas u jm u je  w  ty m  pa
m ię tn ik u  tru d  zespołowy, praca 
bo jow a b a te r ii i  świadomość, że 
tak ich  bezim iennych, zapom nia
nych  g ru p  b y ło  tysiące. D z ięk i 
na jw iększem u w y s iłk o w i lu d z i i 
kon i, d z ię k i spa ja jące j ic h  w o li 
w a lk i i  p rze trw an ia , wychodzą z 
potyczek zwycięsko, wobec gn io 
tącej p rzew ag i techn iczne j us tę
pu ją , zadając do osta tn ie j c h w ili 
n iep rzy jac ie low i d o tk liw e  s tra ty . 
A u to r  uzupe łn ia  m ap kam i swój 
pa m ię tn ik , dokum en t n iezm ie rn ie  
cha rak te rys tyczny  n ie  ty lk o  d la  
naszej postaw y w rześn iow e j, ale 
i  p s y c h ik i zawodowego oficera. 
Jeże li na w e t p ró bu je , zna jąc . ju ż  
w y n ik  ka m p an ii, oceniać żo łn ie 
rzy  i  dowódców, czyn i to  bardzo 
ostrożnie, w iększość fa k tó w  po
da je bez swego kom entarza  k w a 
lifiku ją ce g o , często p rz y jm u je  je  
za oczyw iste, je s t . z n im i ca łko 
w ic ie  pogodzony. Np. n ie  t łu m a 
czy się, dlaczego w o z i ze sobą w  
rzuc ie  ogn iow ym  m ło dą  żonę i 
w a lizkę  z k o n fitu ra m i. Obecność 
żony przem ilcza, a le  od czasu do 
czasu p rzypom inam y sobie o n ie j 
i  odczuw am y n iepokó j, czy n ie  
m ia ła  ona w p ły w u  na jego decy
zje w  zakresie dowodzenia. Na 
str. 90. „N o cy  te j nasz od w ró t 
ośw ie tla ły  k rw a w e  łu n y  pożarów. 
To od dz ia ły  saperskie p a liły  s te r
ty  ze z b io rn ik a m i i  stodoły — 
na jw iększe bogactw o K u jaW  .W y
co fyw a liśm y  się na dobre“ . O czy
w iśc ie  n ie  przychodz i m u  na m yśl, 
że coś m og łoby tu  być n ie  w  po 
rządku . W szystko rozgrzesza —  
w o jna .

Gdzie Z a w ils k i trzym a  się su
chej re la c ji przeżyw anych w y d a 
rzeń ks iążka je s t pasjonująca, 
p rzyku w a  i  budz i zaufanie. Gdzie

ty lk o  a u to r sadzi się na  s ty l l i te 
rack i, w y ła z i jego zupełna n iepo
radność i  bana ł —  na  szczęście 
n ie  je s t tego w ie le . Np. s tr. 141 
„Z w isa jące  na  dzw onn icy  dzw ony 
m ilcza ły  pogrążone w  pe łne j zdz i
w ien ia  zadum ie, że n ik t  ic h  n ie  
pokołysze, ja k  to  się ty le  razy  
dzia ło  d la  w yd ob yc ia  głosu na 
trw ogę. N ie, n ik t  n ie  dzw oni, an i 
n ie  b iegn ie  też gasić, czy ra tow ać 
co ko lw ie k “ .

L u b : s tr. 48. „B ra t ,  —  słońce 
s ła ł ła skaw ie  sw oje ko jące  ciep ło  
— s ios try  d rzew a w y c ią g a ły  d łu 
gie ram iona, ja k b y  w o ła ją c  —  do
kąd  pędzisz człecze?“  Bez tego 
liry z m u  m og lib yśm y się obejść.

P a m ię tn ik  ob e jm u je  sz lak  bo 
jo w y  od przedpola Bydgoszczy, do 
puszczy K a m p in o w sk ie j. Jest do 
kum entem , k tó ry  nas na  p raw dę 
zaciekaw ia  i  porusza. W  przec i
w ieńs tw ie  do „S za ty  godow ej“  za
chow u jem y n ie m a l ca łko w itą  łą 
czność z au torem , przeżyw am y 
jego n iepoko je , tro s k i i  w a lkę . 
Postępowanie m im o  lu d z k ic h  s ła 
bości, a może i  d z ię k i n im , n ie  
budzi w  nas zastrzeżeń, rozu m ie 
m y  go i  w spó łczu jem y z n im  
mocno. K s iążka  po w in na  się zna
leźć w  b ib lio teka ch , poszerza bo
w iem  naszą w iedzę o w rześniu .

W ojc iech  Z u k ro w s k i * i

Tydzień Szczecina
11. V. — 31. V.

Ż Y C IE  L IT E R A C K O - 
O D C ZYTO W E

16. V. JSTa wieczorze, urządzonym 
w  sali Zarządu M iejskiego przez 
Tow. P rzy jaźn i Polsko-Francuskiej, 
w yg łos ił dom inikanin, O. Peletier 
odczyt pt. „M ission de Joannę 
d‘A rc “ .

O. Peletier, rodem z Orleanu, spę
dził długie la ta w  polskich zakonach 
we Lw ow ie i  K rakow ie, dzięki cze
mu włada także .dobrze językiem  
polskim.

20. V. Odbył się w  sali Zarządu 
M iejskiego drugi z ko le i wieczór, 
urządzony przez Tow. P rzyjaźni 
Polsko-Francuskiej. Odczyt pt. „Re
construction de la  France et de 
TUnion Française“  w yg łos ił konsul 
francuski w  Szczecinie, p. Leguebe. 
Po serii tych  odczytów Tow. P rzy
jaźn i Polsko-Francuskiej przygoto
wuje koncert m uzyki francuskie j w  
wykonaniu prof. Konatkowskie j z 
Poznania.

23. V. Odbył się w  au li Liceum 
dla Dorosłych, przy ul. M ick iew i
cza, 16 w ieczór autorski znanej po
w ieściopisarki, Ewy Szelburg-Za- 
rem biny. W ieczór został zorganizo
wany przez K lu b  L ite ra cko -A rty - 
styczny. Ewa Szelburg-Zarembina 
odczytała, oprócz k ilk u  wierszy, 
szereg fragm entów ze swej nowej 
powieści pt. „S iloe“  oraz ze zbioru 
nowych opowiadań pt. „Z ia rn o  gor- 
czyczne“ . W drugiej części wieczo
ru  art. dram. Zdzisław Karczewski 
odczytał w y ją tek z powieści Szel- 
burg-Zarem biny pt. „W ędrów ki 
Joanny“ . ■
P R A S A

11. V. „K u r ie r  Szczeciński“ , jedy
ny dziennik Szczecina i  Pomorza 
Zachodniego, w yda ł 500 nr. 
N A U K A

28 i  29. V. Odbył się w  Szczecinie 
ogólnopolski Zjazd Geografów, w  
k tó rym  w z ię li udzia ł w y b itn i ucze
n i polscy, przedstawiciele wyższych 
uczelni i  nauczyciele geografii w  
szkołach średnich. Obrady dotyczy
ły  zagadnień geograficznych, zw ią
zanych z regionem szczecińskim. 
T E A T R

31. V. Teatr „Kom edia Muzyczna“  
wystaw ia wesołą komedię muzycz
ną Z. Gozdawy i  W. Stępnia pt. 
„M o ja  żona Penelopa“ . Udzia ł b io
rą: Syl. Czosnowski, M ichna •— Czo- 
snowska, Daszewski, Jabłoński, 
Krzanowski, A r. M łodnicki, Zby- 
szewski i  Zarembianka.
Ś W IĘ T O  M O R Z A

14. V. Konferencja w  sprawie 
ogólnopolskiego Święta Morza, k tó 
rego ku lm inacyjnym  punktem  bę
dzie dzień 29 czerwca w  Szczecinie. 
Po ukonstytuowaniu się K om ite tu  
Obchodu wyłoniono 7 kom isyj, k tó 
re mają się zająć zorganizowaniem 
święta. Program  przew iduje m. in. 
szereg imprez w idow iskowych, k u l
tu ra lnych  i  sportowych.
RO ŻNE

18. V. Odbył się w  Liceum  Han
dlowym  pokaz tańców regionalnych 
— ludowych pod nazwą „L u d  w 
pieśni i  tańcu“ .

Kronika kulturalna Szczecina
O sta tn ie  w ydarzen ia  k u ltu ra ln e  

Szczecina w yka zu ją  pew ną zw yżkę 
za in teresow ań k w e s tia m i l ite ra c k im i 
nad te a tra ln y m i. Jest to  w y n ik ie m  z 
je d n e j s tro n y  n ie z b y t ciekaw ego re 
p e rtu a ru  „K o m e d ii M u zyczne j', n ie  
u m ie ją ce j od dłuższego czasu zdobyć 
się na w ys ta w ie n ie  pow ażn ie jsze j 
sz tu k i scen icznej, z d ru g ie j zaś s tro 
n y  tłu m a czy  się rzadkością  im p rez  
lite ra c k ic h  w  os ta tn ich  czasach, co, 
siłą rzeczy, w y w o łu je  ty m  w iększe 
za in te resow an ie  ka żd ym  c ie ka w 
szym  w ieczorem  lite ra c k im . Te w zg lę  
d y  zadecydow a ły  w  duże j m ie rze  o 
duże j f re k w e n c ji p u b licznośc i szcze
c iń sk ie j na w ieczorze a u to rs k im  M. 
B o n ie ck ie j, u rządzonym  w  ub ieg łą  
n iedz ie lę  w  sa li L ice u m  Pedagogicz
nego. M a ria  B on iecka  n ie  je s t w p ra 
w dz ie  a u to rką  znaną w  Polsce, cho
c iażby  d latego, że n ie  w yd a ła  do 
tychczas an i je d n e j pow ieśc i, n ie  
m n ie j je d n a k  w  naszym , u b og im  w  
lite ra tó w  ś rodow isku , zas ługu je  na 
uwagę. Posiada bo w ie m  — ja k  w y 
ka za ły  fra g m e n ty  odczytane j p o w ie 
ści, p t. „B e zd o m n i“  dużą k u ltu rę  
rzem ios ła  lite ra ck ie g o , św iadom ość 
n ie  b a na lnych  ś ro dków  a r ty s ty c z 
n ych  oraz żyw ą w yob raźn ię , co w  
sum ie  składa się na u m ie ję tno ść  su
gestyw nego i  ba rw nego podania 
przedstaw ionego tem atu . U jem n ą  
cechą B o n ie ck ie j ja k o  a u to rk i jes t 
b ra k  po g łęb ia n ia  przedstaw ionego 
p rob lem u , z b y tn ia  ko ronkow o ść  ro 
b o ty  a r ty s tyczn e j, co w  re zu lta c ie  
p ro w a d z i do zagubien ia  się w  szcze
gó łach i  za tracen ia  p e rsp e k tyw y  i  
w ag i samego tem atu .

D ru g im  w yd a rzen ie m  z dz ied z iny  
lite ra c k ie j,  k tó re  w y w o ła ło  da leko 
w iększy  i  g łębszy resonans w  społe
czeństw ie  szczecińskim  b y ł w ieczó r 
a u to rs k i g łośnej po w ie śc io p isa rk i E w y 
S ze lbu rg -Z a re m b iny , urządzony przez 
K lu b  L ite ra c k o -A r ty s ty c z n y .

W ieczór ten  o d b y ł się 23 m a ja  w  
a u li L ice u m  d la  D oro s łych . Za rów no  
w ysoka klasa a rtys tyczn a  pow ieśc io 
p isa rk i, ja k  i  sam fa k t , że po raz 
p ie rw szy  w  Szczecinie w y s tą p iła  au
to rk a  o znanym  w  ca łe j Polsce na 
zw isku , zas ługu ją  na to , aby tem u  
w yd a rze n iu  pośw ięc ić  n ieco uw ag i. 
W ieczó r E w y  S ze lb u rg -Z a re m b in y  
b y ł, w  na jw ię kszym  skróc ie  n a tu 
ra ln ie , m a łym  p rze k ro je m  je j  tw ó r
czości. Z  rzeczy d a w n ych  u s łysze li

śm y, w  doskona łe j re c y ta c ji Zdz. 
K arczew skiego, a rt. d ram ., re a li
s tyczny  fra g m e n t „W ę d ró w e k  Joan
n y “  (scena w yp ro w adza n ia  '•zczu- 
ró w ). N ow e fra g m e n ty  n ie w yd a n e j 
jeszcze pow ieśc i p t. „S ilo e “ , k i lk a  
fra g m e n tó w  z nowego zb io rku -o p o - 
w iada ń  p t. „Z ia rn o  go rczyczne“  oraz 
k i lk a  n o w ych  w ie rszy  odczyta ła  sa
m a au to rka . N ow e fra g m e n ty  za rów 
no w ie rszy , ja k  i  p ro zy  n ie  w ych o 
d z iły  na ogół poza to, co b y ło  nam  
znane ja k o  ty p  i  s ty l tw órczośc i 
S ze lb u rg -Z a re m b in y . F ra g m e n ty  te  
cechuje  to  samo, co i  da w n ie j, g łę 
boko lu d zk ie  p o chy len ie  się nad p ro 
b lem em  zła i  k rz y w d y , podane w  
Juźnej, eksp res jon is tyczno  -  sym bo
liczn e j fo rm ie , ze sk łonnością  do f i 
lozo ficzn ych  u ję ć  s ty lizo w a n ia , oder
wanego od rzeczyw is tośc i. W yda je  
m i się, że ważność tego w ieczo ru  
d la Szczecina po legała n ie  ty le  na 
o d czy tan iu  tego czy innego fra g m e n 
tu , w y so k ie j zresztą k lasy , ile  na 
zapoczątkow an iu  pew ne j t ra d y c ji ,  
w yra ża ją ce j się znam iennym  p rze 
łam an iem  lodów , oddz ie la jących  do
tąd  Szczecin od re sz ty  P o lsk i.

Ja k  in fo rm u je  bo w ie m  K lu b  L ite 
ra c k o -A rty s ty c z n y , w ieczó r E w y  Szel 
b u rg -Z a re m b in y  je s t w stępem  do 
da lszych tego ro d za ju  im p re z  l i te 
ra ck ich . O ile  w  ro k u  ub ie g łym , m i
m o k ilk a k ro tn y c h  zaproszeń ze s tro 
n y  K lu b u  L ite ra c k o -A rty s ty c z n e g o , 
n ik t  ze znanych lite ra tó w  n ie  k w a 
p i ł  się z p rzy ja zd e m  do Szczecina, 
to  obecnie, po w ys toso w a n iu  podob
n ych  zaproszeń, z g ło s ili sw ó j p rz y 
jazd : G ustaw  M o rc in e k , M . P iecha l 
i  G. T im o fie je w , K o n ra d  G ó rsk i, p ro f. 

U n iw e rs y te tu  T o ruń sk ie go  oraz zna
n y  hu m orys ta  W iech-W iecheck i.

Coraz w iększy  ro zw ó j A ka d e m ii 
H and low e j, S zko ły  In ż y n ie ry jn e j,  za
pow iedź u tw o rze n ia  z n o w ym  ro k ie m  
P aństw ow e j S zko ły  M o rs k ie j i  ogó l
nopolsk iego ośrodka naukow ego rze 
m ios ła  po lsk iego, następn ie  szeroko 
za k ro jo n e  pod w zględem  propagan
do w ym  ogó lnopo lsk ie  „Ś w ię to  M o
rza “  w  Szczecinie wzm ogą n ie w ą tp li
w ie  za in te resow an ie  ty m  w ażnym  
ośrodk iem  m o rsk im .

W a rto  też p o d kreś lić , że na wszel
k ic h  im prezach  a r tys tyczn ych  w y 
b itn ie  w zrasta  fre k w e n c ja  p u b lic z 
ności. D u żym  pow odzen iem  cieszą 
się też o d czy ty  urządzone przez T o

w a rzys tw o  P rz y ja ź n i P o lsko -F ran cu 
sk ie j. Jeże li je d n a k  is tn ie ją  pewne 
na rzekan ia  na słabą fre k w e n c ję  tea
tra ln ą  w  „K o m e d ii M u zyczn e j“  (n ie 
w  „M a ły m  Teatrze !), to  w in a  tego 
leży  w  dużej m ie rze  po s tro n ie  tea
tru .  T ru d n o  w ym agać, ażeby t łu m y  
ch o d z iły  na ta k ie  sz tuk i, ja k  „J a n “  
B us-Feketego czy „N ie b ie s k i l is “  
Herczego. G dyb y  je d n a k  „K o m e d ia  
M uzyczna“  pokazała nam  sz tu k i na
p raw dę w ie lk ie , to  pub liczność na- 
pew no b y  na n ie  przysz ła . G łód  k u l
tu ra ln y  w zrasta  w raz. z ro zw o jem  
m iasta i  podnoszeniem  się poziom u 
k u ltu ra ln e g o . C hcem y w idz ieć  w  tea
trze  coś w ięce j n iż  pow tarzane do 
znudzenia k o m e d y jk i o bana lne j m i
łośc i ka m e rd yn e ra  do h ra b ia n k i czy 
spóźnionego am anta do nudzącej się 
żony swego p rzy ja c ie la . N ie  ma się 
czym  w zruszać i  n ie  m a nad czym  
dysku tow ać . To też os ta tn ia  p re m ie 
ra  „K o m e d ii M u zyczn e j“ , k tó ra  w y 
s taw iła  sztukę  „N ie b ie s k i l is “  H e r
czego p rzyn ios ła  ju ż  w y ra ź n y  p rze 
sy t w śród  pu b licznośc i. „N ie b ie s k i 
l is “  to  jeszcze jedna  kom ed ia  ta k  
zwanego „ t r ó jk ą ta  m a łżeńskiego“  z 
tą ty lk o  zm ianą, że t ró jk ą ty  te  zm ie
n ia ją  się szybko w  szczęśliwe „d w u -  
k ą ty “ . W yd źw ię k  ko ń co w y  sz tuk i 
je s t poza ty m  bardzo n ie w y ra ź n y  
pod w zględem  psych o log iczn ym  i  
bardzo m e lo d ra m a tyczn y . Szkoda na 
praw dę w y s iłk u  ta k  d o b rych  a k to 
ró w  ja k  p. A r tu r  M ło d n ic k i czy  p. 
Ire n a  Tomaszewska, na tego ro d za ju  
sz tuk i. A  trzeba przyznać, że ta , go
śc inn ie  w ys tęp u jąca  para pokazała 
nam  doskonałą k lasę g ry  a k to rs k ie j. 
Szczególnie p. A r tu r  M ło d n ic k i w y 
ró ż n ił się zdecydow anym  i  sub te ln ie  
w yp ra co w a n ym  s ty le m  g ry  ja k o  T i-  
b o r — m ężczyznę, pod k tó rego  z im 
ną maską gra  g łębok ie  uczucie  do 
ko b ie ty , k tó ra  zd radz iła  n ie  ty le  je 
go samego, n ie  m ó w ią c  ju ż  o mężu, 
ile  jego w yobrażen ie  o w a rto śc i k o 
b ie ty  n ie p rzec ię tne j i  sz lachetne j. 
W y w o łu je  w ięc  T ib o r  be z lito śn ie  ro 
dzaj sądu nad swą ukochaną, k tó r y  
to  sąd je s t rów nocześn ie  samosądem 
nad sobą. W  ta k ie j ko m e d ii ja k  „N ie 
b ie sk i l is “  m u s i się je d n a k  w szystko 
kończyć hąppy-endem , w ięc  w  trz e 
c im  akcie  ro le  się od w raca ją  i  te raz 
„b ie d n a  I lo n a “ , k tó ra  z w d z ię k ie m  i  
u m ia re m  zagra ła  p. Ire n a  Tom aszew- 
ska -M łodn icka , p ro w o k u je  p ięknego

geologa, aby zakończyć tę  g rę  m i
łosną szczęśliw ym  samosądem oboj-. 
ga koch a jących  się osób. P ro f. Pau
lusa, poczciw ego, choć m im o  w szy
stko n ie  ca łko w ic ie  zaślepionego w  
swej żon ie uczonego, zag ra ł z w ła śc i
w y m  m u  ta le n tem  p. D aszewski. P. 
Zdz. K a rcze w sk i d a ł sy lw e tkę  b a ro 
na T r i l la  n ieco przeszarżowaną, choć 
n ie  ska ryka tu ro w a n ą , d z ię k i czemu 
postać ta  w yszła  dosyć żyw o. P. Z a 
re m b ian ka  ja k o  L iza  okazała się dó- 
syć n ie ró w n ą , a w  sy lw e tce  psycho
log iczne j m ocno n iep raw d z iw ą , je ś li 
w eźm ie m y pod uw agę jask ra w ą  ró ż 
n icę pom iędzy je j  ro lą  w  p ie rw szym  
i  w  trze c im  akcie . T ru d n o  odgadnąć, 
czy w in a  to  au to ra  czy też reżysera. 
Zapow iedź w ys ta w ie n ia  przez „K o 
m edię M uzyczną no w e j sz tuk i, m ia 
n o w ic ie  b ła h e j k o m e d y jk i m uzycz

n e j  p t. „M o ja  żona Penelopa“ , S tęp
n ia  i  G ozdaw y św iadczy o ty m , że 
k ry z y s  re p e rtu a ro w y , a naw iasepi 
m ów iąc i  kasow y tego te a tru  n ie  t y l 
ko nada l trw a , ale w c iąż  się pogłę
b ia , co na t le  w z ras ta jących  a m b ic ji 
k u ltu ra ln y c h  Szczecina zaczyna p rz y 
b ie rać  c h a ra k te r paradoksu. Jeże li 
bow iem  tzw . „M a ły  T e a tr“  w ys taw ia  
jedną  po d ru g ie j po lską  sztukę, pod
w yższając p rzy  ty m  sta le poziom  g ry , 
to  n ie  ty lk o  d z iw i, a le zaczyna n ie 
p o ko ić  s tan re p e rtu a ro w y  „K o m e d ii 
M u zyczn e j“ , te a tru  bądź co bądź re 
p rezentacy jnego. T e a tr M a ły  w y s ta 
w i ł  obecnie — w  c h w ili,  gdy „K o m e 
dia M uzyczna“  gra beztrosko  „N ie 
b ieskiego lis a “  — „Ś lu b y  P an ieńsk ie “  
A l. F re d ry . Jest to  dziesią ta po lska 
p rem ie ra  tego te a tru  na 13 w y s ta w io 
nych  do tąd sz tuk . T e a tr M a ły  n ie 
posiada w p ra w d z ie  a n i od pow ied n ie j 
sceny, a n i odpow iedn iego zespołu na 
w ys ta w ia n ie  sz tuk  F re d ry . Poza ty m  
duże tru d n o śc i nastręcza T e a tro w i 
M a łem u kw es tia  odpow ied n ich  k o 
s tiu m ó w  i  d e ko ra c ji. Z  ty c h  w zg lę 
dów  „Ś lu b y  pan ieńsk ie “  p o w in na  b y 
ła w ys ta w ić  „K o m e d ia  M uzyczna“ , 
a n ie  „M a ły  T e a tr“ . S koro  je d n a k  
„K o m e d ia “  gra  „S u b re tk i“ , „J a n y “ , 
„N ie b ie sk ie  l is y “  itp .  s z tu k i, na leży 
się ty lk o  uznan ie  „M a łe m u  T e a tro 
w i“  za ta k  am b itną  p róbę. Z  tego też 
w zg lędu na leży łago dn ie jszym  ok iem  
popatrzeć na w szys tk ie  n iedoc iągn ię 
cia te j p re m ie ry . B o m im o  n ie w ą t
p liw ie  z łe j obsady, dw óch czy trzech  
osób, „Ś lu b y  pan ieńsk ie “  ja k  na

m o ż liw o śc i M ałego T e a tru  zosta ły  
zagrane n ieźle . I  p. C zabanow ski ja 
ko  Radost i  p. H. R a jkow ska  ja ko  
D ob ró jska  i  p. Z ie liń s k i ja k o  n iep o 

p ra w n y  G ucio , a na w e t p. K a rska  
ja k o  A n ie la  d a li m a ks im um  w y s iłk u
i  s tw o rz y li pop raw ne  p rzedstaw ien ie . 
Jedyn ie  d w ie  postac i popsu ły  poziom  
tego p rzeds ta w ie n ia : p. Gozdecka 
p rzypom in a ła  strasz liw ego w am pa ą 
n ie  żyw ą i  f i lu te rn ą  K la rę  i  p. S u ł
k o w sk i n ie  zna ł g ra n ic y  w  przesadzie 
ja ko  A lb in . T e a tr szczeciński po 
trz e b u je  n ie w ą tp liw ie  s iln e j in d y w i
dua lności te a tra ln e j w  s ty lu  chociaż
b y  Iw o  G alla , k tó ry b y  n ie  ty lk o  w y - 
dźw ig n ą ł go z tru d n o śc i m a te r ia l
nych , ale przede w szys tk im  nadał 
m u zdecydow ane ob licze i  poziom .

S tan is ław  Telega.

Zycie muzyczne 
Śląska

Na ostatnim  koncercie symfonicz
nym  F ilha rm on ii K atow ick ie j usły
szeliśmy I I  Symfonię Szabelskiego. 
Dzieło to jest napisane na w ie lką  
orkiestrę symfoniczną z chórem 
mieszanym i  głosem wokalnym . Je
ś li chodzi o ocenę formalną, to moż- 
naby poddać w  wątpliwość przede 
wszystkim  sam ty tu ł. Dlaczego w ła 
śnie symfonia? Uważam, że należy' 
term inologię stosować do odpo
w iednich fo rm  — tym  bardziej, że 
symfonia i  sonata u każdego z kom 
pozytorów oznacza inną formę. Na
wet w ięc gdybyśmy założyli ewolu
cję tego znaczenia — to i  tak  po
wstałoby cały szereg nieporozu
mień. I I  Symfonia Szabelskiego jest 
dziełem bezspornie dobrego muzy
ka, co w idać zarówno w  instrum en- 
ta c ji ja k  i  tematyce nawskroś o ry 
ginalnej. U tw ó r nie jest jednak w y 
równany i  obok fragm entów o du
żej wartości indyw idualne j spoty
kam y fragm enty raczej epigonicz- 
neł W p ływ  s truk tu ry  m elodyjnej 
i  ha rm on ik i Szymanowskiego — 
wyraźny. P artia  chóralna za mało 
plastyczna — za mało wydzielająca 
się z tła . Słów napewno n ik t z obec
nych nie słyszał. Przypuszczam je 
dnak, że m usia ły być powiązane z 
całością. Szkoda więc, że ten czyn
n ik  został słuchaczowi odjęty. Par
tia  solowa, wykonana przez Far- 
jaszewską, nie była zbyt szczęśliwie 
rozwiązana. Czuło się wysiłek, prze 
kraczający nieraz możliwości śpie
waczki. Słowa je j n ik ły  również w  
powodzi dźwięków całej ork iestry  
i  chóru w  fortissim o. Uogólniając: 
u tw ór ciekawy, pełen inw enc ji — 
ale słabą stroną jego jest przecią
żenie instrum entacji harm oiką zbyt 
gęstą i  dynam iką zbyt k rzyk liw ą.

Na tymże koncercie wystąp iła 
skrzypaczka francuska Colette 
Frantz  z koncertem Brucha. W yka
zała ona dużą muzykalność, a zwła
szcza w  subtelnym zakończeniu każ
dej frazy. Rozwijanie pełnego 
brzm ienia na jednym  dźwięku, do
skonała technika podwójna i  piana, 
oto dominujące cechy solistki. Jeśli 
chodzi o m ożliwości techniczne — 
to koncert Brucha raczej nie jest 
specjalnym terenem popisu.

W wykonaniu o rk ies try  usłysze
liśm y uw erturę  Szuberta „Roza- 
mund“ . O rkiestrą dyrygow ał spraw
nie i  z dużym wyczuciem odtwa
rzanych sty lów  W ito ld  Krzem ień- 
ski. Ryszard Bukowski.

Wydawnictwa niemieckie 
nadesłane do redakcji

A do lf Behne: ENTARTETE KUNST. 
B e rlin  1947, C arl Habel Verlags
buchhandlung, 11 rysunków i  4 
w k ła d k i art., str. 48.
Hasło książeczki: „Sztuka zwy

rodnia ła — kłam stwo H itle ra “ . A u 
to r b ron i przywróconej dziś znowu 
w  Niemczech do praw  sztuki ekspre 
sjonistycznej, tłumacząc na podsta
w ie dobranych rep rodukc ji ekspe
rym enta lny charakter owej w yk lę 
te j przez propagandę goebbelsow- 
ską sztuki.
Henry Seidel Canby: W A LT  W H IT - 

M A N  E IN  AM ERIKANE R. B erlin  
1947, bei Lo thar B lankvalet. 16 ta 
blic 7 podobiznami Whitmana, str. 
454. Karton.
Potężna m onografia Whitmana, 

k tó re j o ryg ina ł amerykański uka
zał się w  r. 1943, stanowi ja k  dotąd 
na jbardzie j wyczerpujące źródło 
poznania życia i  poezji w ielkiego 
Am erykanina. Wydanie niem ieckie 
niezwykle staranne a przy tym  i  ta 
nie (14.80 marek).
Paul W. E isold: H ITLE R  W IE ER 

W IR K LIC H  WAR. Entthronung 
eines Götzen. Drezno 1946. Sach- 
senevrlag GmbH. Stron 30. 
Książeczka ma za zadanie „de tro 

nizację bożka“ . Czyni to  w  sposób 
um iejętny, opisujący charakter H i
tlera, posługując się przy tym  gę
sto cytatam i z Rauschninga „G e
spräche m it H it le r “ .
Eugen F ischer-Baling: „FE IN D E 

RINGSUM “ . B e rlin  1946, Wedding 
Verlag, stron 74.

Otto Henrich von der Gablentz: 
ÜBER M ARKS HINAUS. B e rlin  
1946, W edding-Verlag, stron 51. 
D w ie książeczki z serii Z e itp o liti

sches A rch iv , z k tó rych  pierwsza o- 
mawia przyczyny wrogiego stosun
ku świata do Niemiec, druga zaś 
nawołuje do przezwyciężenia M a rk 
sa w  polityce („N ie możemy utkw ić  
w  antykapita liźm ie m arksistow
skim  . . . takiem u staremu socjaliz
m ow i brak duchowego horyzon
t u ..  . trudności przezwycięży socja
lizm  chrześcijański“ ).
H A LLE  a/d SAALE 1945/46. Ein 

Zeitdokum ent in  B ildern . Halle 
(Saale) 1947. M itteldeutsche V er
lags-Gesellschaft mbH.
Piękny album zaw ierający z gó

rą 200 fo tog ra fii przeważnie cało- 
stronnicowych, mówiący o prze
szłości, zniszczeniach i  odbudowie 
Halle we wszystkich dziedzinach 
życia. Technika rotograw iurowa, 
wyposażenie luksusowe.
D r C. W. Schm idt: LU D W IG  R IC H 

TER, LEBEN UND WERK. B er
l in  1946, Deutsche Buchvertriebs
und Verlags-Gesellschaft. 100 ry 
sunków w  tekście, 45 tab lic. Stron 
208. Karton.
Książka o życiu i  twórczości w ie l

kiego artysty  niemieckiego 19 stu
lecia, wspaniale zilustrowana.

OPERA ŚLĄSKA W MOR. OSTRAWIE

Opera Śląska wystąp iła w dńiach 14 i  15 czerwca 1947 roku  z ,,Halką“  
M oniuszki w  M orawskie j Ostrawie. Na zdjęciu Jadwiga Lachetówna 

(Halka) i  Franciszek . A rno (Jontek).
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Wśród czasopism
Prasa dolnośląska p rzyn ios ła  

osta tn io  w iadom ości, k tó re  n ie  
w iadom o dlaczego n ie  o d b iły  się 
szerszym echem. A  odbić się po 
w in n y . Są bow iem  bądź co bądź 
o ryg ina lne . D ow iedz ie liśm y się 
m ianow ic ie  z  w roc ław sk iego  Sło
wa Polskiego i  z Naprzodu D ol
nośląskiego o is tn ie n iu  Z ie m i Su
deckie j, ch a rak te ryzu jące j się 
„odrębnością i  te ry to r ia ln ą  i  k l i 
m atyczną, i  u s tro jo w ą “ , o „p o w 
s ta jącym  n o w ym  ty p ie  P o laka 
Sudeckiego“ , o „n o w e j po lsk ie j 
k u ltu rz e  sud eck ie j“  i  w ie lu  podo
bnych n ie z w y k ły c h  nowościach, 
k tó ry c h  przecież w  zapom nien iu 
pozostaw ić n ie  można.

B y ło b y  to  w szystko  bardzo za
bawne, gdyby  a u to ra m i ty c h  po
m ys łów  i  s fo rm u łow a ń  n ie  b y li 
ludzie , od k tó ry c h  m am y praw o  
domagać się pe łne j odpow iedz ia l
ności, za to, co rob ią , m ów ią  i  p i
szą. G dyby pog lądy ta k ie  w y g ła 
szał kom endan t po s te runku  M i
l i c j i  O byw a te lsk ie j w  Przesiece 
lu b  w ó jt  ja k ie jś  gm in y  podsu- 
deckie j, n ie  m ie lib y ś m y  o to  p re 
ten s ji. Jeś li je d n a k  tego rod za ju  
w yp ow ied z i f irm u je  się nazwą 
„P isa rze Z ie m i S udeck ie j“  . czy 
„G ru p a  Ideow a P isa rzy Z ie m i S u
d e ck ie j“ , muszą się budzić za
strzeżenia i  chęć pro testu.

Ja k  doniósł w  obszernym  a r ty 
k u le  Naprzód Dolnośląski, k tó re 
go m ize rn y  rep o rte rzyn a  (w yn ika  
to  z fo rm y  całego sprawozdania) 
da ł się nabrać na tę  tro m ta d ra c ję  
g ra nd ilo kw en c ję , w  p ie rw sze j po 
ło w ie  m a ja  od b y ł się w  Je len ie j 
Górze aż trz y d n io w y  „P ie rw szy  
Z ja zd  P o lsk ich  P isa rzy Z iem  S u
d e ck ie j“ , k tó ry  zresztą grasow ał 
po ca łym  pow iecie , „spo żyw a ł“  
ob iady w  samej Je len ie j Górze 
i  w  M ate jkow ieach , podw ieczo rk i 
w  Chojnastach, zw iedza ł różne 
m ie jscow ości w ra z  „ze s ław nym  
ju ż “  zakrę tem  śm ie rc i w  S z k la r
sk ie j Porębie, n ie  bacząc w  ty m  
os ta tn im  w yp a d ku  na grożące 
niebezpieczeństwo itd .

D la  dok ładne j o r ie n ta c ji czy te l
n ik a  w ym ie n ia m  za Naprzodem  
nazw iska po lsk ich  p isa rzy  sudec
k ic h  k u  w ieczne j rzeczy pam ięci: 
Czesław J. C en tk iew icz, P au lina  
C zernicka, Jan Iw a ń sk i, S ta n i
s ław  K aszycki, Jerzy K o la n k o w - 
ski, T e o fil K ow a lczyk , E dw ard  
K oz ikow sk i, S tan is ław a M iłk o w -  
ska-Iw ańska , W acław  M ro zo w 
ski, M a ria  P laskota, N in a  R y
dzewska, M ic h a ł Sabatow icz, Jan 
S ztaudynger i  P aw e ł Szum ilas. 
To jeszcze na w e t n ie  wszyscy, bo 
na in n y m  m ie jscu  pisze się, że 
je s t ich  aż trzydz iestu . P rz y p u 
szczam, że chodzi w  te j dalszej 
liczb ie  o W acław a Rogowicza, 
Jana Nepom ucena M il le ra  i  może 
jeszcze k i lk u  li te ra tó w  m ieszka
jących w  W arszaw ie a p row adzo
nych w  e w id e n c ji z lik w id o w a n e 
go ju ż  O ddz ia łu  Z Z L P  w  Je len ie j 
Górze. A  poza ty m  na leżałoby 
ogłosić k o n k u rs  z cennym i na g ro 
dam i pod hasłem  „w h o  is w h o “ , 
żeby rozszyfrow ać te  liczne in d y 
w idua ln ośc i p isarskie , k tó re  sk ła 
da ją  się na „G ru p ę  Ideow ą P isa
rzy  Z ie m i Sudeckie j. Poza ty m  
na leżałoby us ta lić  zasięg te ry to 
r ia ln y  te j z ie m i i  zadecydować, 
czy w  je j g ran icach leży rów n ież 
Poznań, Częstochowa i  inne m ia 
sta n ie  m ów iąc  ju ż  o W roc ław iu . 
N ie  ob raża jc ie  się o b y w a te lk i i 
obyw a te le  „Z ie m i S udeck ie j“ , ale 
czy n ie  za ho jn ie  szafu jec ie  sło
w em  „p isa rz “ ? Czy n ie  zdajecie 
sobie sp ra w y z jego znaczenia i  
wagi? Może to w  waszej sudec
k ie j gwarze znaczy co innego, 
może ta k  się u  w as określa  se
k re ta rza  osobistego, może b ie rze 
cie to  z b y t dosłow nie i  łączycie 
to  z samą zna jom ością s z tu k i p i
sania?

P o m ija ją c  k ra jozn aw czy  cha 
ra k te r  zjazdu, zw ró c ić  trzeba  u - 
wagę na wygłoszone na n im  re 
fe ra ty . N ie  dz iw ię  się, że ob. 
Iw a ń s k i m ó w ił tam  „O  zak łam a

n iu  w  lite ra tu rz e “ , skoro  n ic  n ie  
pisze się w  Polsce o  jego a rcy 
dziełach, k tó re  podobno naw e t u j 
rz a ły  św ia tło  d ru k u  w  osta tn ich  
la ta ch  w . X IX .  N ie  dz iw ię  się, że 
ob. Szum ilas rz u c ił p ro je k t za ło
żenia spó łdz ie ln i w yd aw n icze j w  
Je len ie j Górze, k tó ra  będzie m ia ła  
za zadanie d ru kow ać  te prace „ p i 
sarzy sudeckich“ , k tó ry c h  n ik t  
abso lu tn ie  d rukow ać n ie  chce. 
N ie  dz iw ię  się też W ac ław ow i 
M rozow skiem u, in te resu jącem u 
poecie, je ś li m ó w i w  re fe rac ie  o 
poezji. A le  co m óg ł pow iedzieć 
ob. K a szyck i o „ r o l i  p isarza w  
now e j k sz ta łtu ją ce j się po lsk ie j 
k u ltu rz e  sud eck ie j“ , tego dom y
ś lić  się ju ż  n ie  jestem  w  stanie 
i  tu  muszę zaprosić do w sp ó ł
uczestn ic tw a w  d z iw ie n iu  się 
w szys tk ich  ła skaw ych  c z y te ln i
ków .

W szystko to zakraw a  na zup e ł
n ie  n iepow ażną hecę w  G ra jd o ł
ku . W ysoko sobie cen im y wsze lką 
in ic ja ty w ę  k u ltu ra ln ą  na  zie
m iach  Dolnego Śląska. N ie  p rz y 
w ią zu ją c  na w e t uw a g i do p ra w 
dz iw ych  czy u ro jo n ych  ta le n tó w  
w iększości w ym ien ion ych  ju ż  
„p o lsk ich  p isa rzy  sudeckich“ , k tó -  r 
re  może się rozw iną  a może nie, 
cieszym y się, że na  ty m  sk ra w ku  
Dolnego Ś ląska zebra ło  się g ro 
no lu d z i chę tnych do k u l tu r a l
n e j robo ty , k tó re j ta k  ta m  je s t 
b rak . Cenim y Syzyfową n iem a l 
pracę k o l. E dw arda  K o z iko w sk ie - 
go, ale obow iązkiem  każdego jes t 
zaprotestow ać p rze c iw  tem u  dz i
wacznem u reg io na lizm ow i sudec
k ie m u  w  ty c h  jego m egalom ań- 
sk ich  i  za la tu jących  na jg łębszą 
p ro w in c ją  fo rm ach . T eren  od 
K ło dzka  przez Je len ią  Górę po 
W ien iec to  teren, na  k tó ry m  la 
tem  i  z im ą spotykać się będzie 
cała P o lska na le tn iska ch  i  z im o
w iskach, tam  gdzieś przeniesie się 
z Zakopanego „z im o w a  s to lica “  
P o lsk i, tam  p rzy ja d ą  ludz ie  p ro 
ści i  in te le k tu a liś c i ze w szystk ich  
s tron  k ra ju . D latego n ie  w o lno  
tam  rob ić  p ro w in c ji,  w ym yś lać  i 

' k u lty w o w a ć  dz iw actw , k tó re  t y l 
ko  ośmieszają tę p iękną  z iem ią 
i  je j ludz i. Ludzie , k tó rz y  pragną 
tam  regenerować k u ltu rę  po lską 
i  przeszczepiać je j e lem enty z in 
nych części P o lsk i, muszą się do 
te j p racy  w ziąć z rozw agą i  po
ważnie, przestać w yd m uch iw a ć 
się na reg iona lne w ie lko śc i i  s ła
w y  a pokazać rze te lną  pracę 
tw órczą ,lub  je ś li ic h  na taką  nie 
stać, ró w n ie  rze te lną  pracę k u l
tura lno-spo łeczną. D a lecy jes te 
śm y od n ieżycz liw ośc i i  z łe j w o li, 
k tó ra  d yk to w a ła b y  „n ieżycz liw e  
ustosunkow anie  się“  do pracy 
„p isa rzy  sudeckich“ , dlatego nie 
bo im y  się ostrzeżeń rzucanych o- 
f ic ja ln ie , że k ry ty k ę  „p isa rze “  c i 
sk ło n n i są „tra k to w a ć  ja ko  posu
n ięc ia  szkod liw e“ . M ożecie sobie 
to  tra k to w a ć  ja k  chcecie, ale 
p rz y jm ijc ie  do w iadom ości, że 
skoro bredzic ie  o now e j po lsk ie j 
k u ltu rz e  sudeckie j, now ym  ty p ie  
P o laka sudeckiego, o sw o je j od
rębności te ry to r ia ln e j i  . u s tro jo 
w e j, to  piszecie w ie ru tn e  i  szko
d liw e  g łupstw a, k o m p ro m itu je c ie  
k u ltu rę  po lską, k tó rą  chcecie tam  
reprezentow ać i  krzew ić., Tak, 
g łups tw a  i  n ic  w ięce j. Bo je ś li 
m acie in n y  u s tró j, to  może pa 
n u je  u  w as m onarch ia  i  trzeba 
w y ja ś n ić  czy wasz k r ó l n ie  nazy
w a  się czasem L iczyrzepa  I I .  Bo 
je ś li m acie odrębność te ry to r ia l
ną, to  może są do w as potrzebne 
paszporty. A  je ś li w ym yś lac ie  
k u ltu rę  sudecką i  P o laka sudec
kiego, to  n a jw y ra ź n ie j n ie  w ie 
cie, co m ów ic ie . Z g ryw ac ie  się po 
prostu .

Czas na jw yższy, żeby pow sta ł 
D o lnoś ląsk i O ddzia ł Z w ią zku  
Zaw . L ite ra tó w  z siedzibą w e 
W roc ła w iu , k tó ry  zap row adziłby  
tam  ja k iś  porządek, z re w id o w a ł 
lis tę  kan dyd a tów  na p isa rzy i  po
p ro w a d z ił system atyczną, poważ
ną pracę. O ddzia ł k a to w ic k i Z. Z.

W^stauj^ u; Katouuicach

SZTUKA DZIECKA

Rysunek Ireny  Kroczek z Tych 
(6 lat).

L. P. też dołoży sw o ją  cząstkę 
przez o tw a rc ie  w  na jb liższym  
czasie dom u w ypoczynkow ego i  
pobytow ego d la  p isa rzy  z całej 
P o lsk i w  S zk la rsk ie j Porębie. A le  
z ty m  hałasem  w o ko ło  „p isa rzy  
sudeckich“  trzeba skończyć, (k i)

Tydzień Katowic
ZYCIE MUZYCZNE
30. V . W  sa li P ańs tw ow e j F ilh a rm o 

n i i  w  K a tow icach , p rz y  u l. S oko l
sk ie j 2, o d b y ł się k o n c e rt la u re a 
tó w  k o n k u rs u  wstępnego na d ru g i 
m ięd zyna rodo w y  ko n k u rs  d la  m ło 
dych  w yko n a w có w  m u zycznych  w  
G enew ie. U d z ia ł w z ię li zw yc ięzcy 
poprzedza jących  k o n c e rt k o n k u r
sów e lim in a c y jn y c h , w  ju r y  k tó 
ry c h  p rze w o d n iczy ł p ro f. W o y to - 
w icz . Odznaczono nag rod am i na 
s tęp u jących  w yko n a w có w : Jerzy 
A dam czew sk i (śp iew ), Ire n a  B rzo - 
s to w ska -K u te rm a ko w a  (fo rte p ia n ), 
W ie ra  K la w e n d e r (śpiew), .H e n ryk  
Łukaszek (śpiew), B ogdan P aproc
k i  (śp iew), P aw eł R osiek (k la rn e t) , 
F ry d e ry k  S adow ski (skrzypce), E d 
w a rd  S ta tk ie w icz  (skrzypce), N a 
ta lia  S tokow acka (śp iew ), B arbara  
Saw icka (śpiew), Genow efa T u - 
czyńska (śpiew).

31. V . W  a u li P aństw ow e j W yzszej 
S zko ły  M uzyczne j w  K a tow icach  
p rz y  u l.  27 S tyczn ia  33, ko n ce rto 
w a ł ch ó r m ęsk i T o w arzys tw a  Ś pie
waczego w  C ieszynie. W  p ro g ra 
m ie  w yko n a n o  u tw o ry  Szopskiego, 
W alew skiego, Że leńskiego, K o łacz 
kow sk iego, S z tw ie rtn i. D rugą część 
ko n ce rtu  pośw ięcono w y łączn ie  
tw órczośc i Jana S z tw ie rtn i, b . s tu 
denta K o n se rw a to r iu m  M uzyczne
go w  K a tow icach , zam ordow anego 
przez z b iró w  n ie m ie ck ich  w  obo
zie k o n c e n tra c y jn y m  w  Gusen.
W  ko n ce rc ie  ud z ia ł w z ię li so liśc i: 
A n to n i C h lupka  (obój), Je rzy  D rozd 
(śpiew), Ire n a  M yrdaezów na ( fo r 
tep ian ) oraz t r io :  L . S m o liń sk i 
(skrzypce), B . Barnaś (w io loncze
la), W . U szków na (fo rte p ia n ). S ło
w o w stępne w y g ło s ił St. H adyna. 
D y ry g o w a li: J. D rozd  i  M . G uz iu r.

1 V I.  W  sa li P aństw ow e j F ilh a rm o 
n i i  w  K a to w ica ch  o d b y ł się k o le j
n y  k o n c e rt f i lh a rm o n ic z n Y  z udz ia 
łem  A l in y  Jan iszew sk ie j, p ia n is t
k i.  P rog ram  za w ie ra ł ko n ce rt f o r 
te p ia n o w y  c -m o ll B eethovena 
„D iv e r t im e n to “  n r . 11 M ozarta  
po lkę  i  fug ą  W einberge ra  oraz pp- 
lonez Zarem bsk iego (o rk ie s tra c ja  
Zb . D ym ka ). D y ry g o w a ł Z b ig n ie w  
D ym ek.

ZYCIE TEATRALNE
31 V . N a D użej Scenie P aństw owego 

T e a tru  Ś ląskiego im . St. W ysp iań 
skiego od by ła  się p rem ie ra  to m e -  
d i i  K a z im ie rza  K o rce lle g o  „P ap u

R eżyserow ał W ła d ys ła w  K rz e m iń 
sk i. O praw ę sceniczną da ł W ies ław

31. 1?1 V I.  W  D om u K u ltu r y  p rzy
u l. F ra n cu sk ie j w  K a to w ica ch  w y 
s ta w ił T e a tr  L a le k  „C z a r“  — b a j
kę  „O  K as i, co gąski zgub iła  w /g  
M . K o w n a c k ie j). L a lk i  i  deko rac je  
w y k o n a ł Jan S tas in iew icz, reżyse
ro w a ł Leopo ld  G rzyb .

INNE W YDARZENIA KULTURALNO
OŚWIATOWE
28 V  W  a u li Państw ow ego L ice u m  

’ w  K a to w ica ch , o tw a rto  3-dm ow y 
ku rs  b ib lio te k a rs k i d la  k ie r°w ™ : 
k ó w  p u n k tó w  b ib lio te czn ych  K o ł 
cz łonko w sk ich  S pó łd z ie ln i ^  yd a w - 
n icze i „C z y te ln ik " .

28 V . W  gm achu Sl. Z a k ła d ó w  Tech- 
n iczn ych  w  K a to w ica ch  ?tw a rt0  
W ystaw ę S zkół Z a w odow ych . E ks
p o n a ty  i  ta b lice  s ta tys tyczne ob ra 
zu ją  do tychczasow y do robek szko l
n ic tw a  zawodowego na Ś ląsku po 
w o jn ie .

Staraniem Sekcji W ychowania 
Przedszkolnego przy Zw iązku Nau
czycielstwa Polskiego została otwar 
ta w  Katow icach „W ystawa Sztuki 
Dziecka“ .

Na marginesie wystaw y dla orien
ta c ji zwiedzających pragnę p rzy
pomnieć i  wyjaśnić sens i  wartość 
tego rodzaju pokazów artystycz
nych.

Jeszcze 60 la t wstecz dziw iłaby 
każdego sama nazwa „S z tuk i“ , na
dawana rysunkom  dziecka. Dzisiaj 
jest ona popularnie przyjęta.

W zasadzie sztuka dziecka ma in 
ny charakter niż sztuka dojrzałego 
artysty. A rtys ta  całkow icie panuje 
nad kompozycją, form ą i  kolorem 
— rutyna i  opanowanie tych pod
stawowych elementów daje w  w y 
n iku  dzieło sztuki. Dziecko zaś tw o
rzy m im o swej w o li w  ins tynkto 
wnej potrzebie zabawy, wypow ie
dzenia swych przeżyć, obserwacji, 
wzruszeń, marzeń i  tęsknot. Rysu
nek dziecka jest niezręczny i  p ry 
m ityw ny. Tak ja k  człowiek p ie rw o t
ny dziecko lubu je  się w  in tensyw
nych kolorach. N ie zna zasad per
spektywy. Upraszcza formę. Dzięki 
ry tm ice pewnych elementów uzy
skuje równowagę kompozycji. Sztu
ka dziecka jest związana z pew
nym  w iekiem , z świeżością przeżyć 
i  naiwnością. Dziecko jest ekspre

sjonistą i  za pomocą uczucia kształ
tu je  rzeczywistość na wzór idei, 
k tó rą  sobie o n ie j w ytw orzy ło  „B o  
sztuka rodzi się z uczucia1 i  dzieło 
sztuki apeluje przede wszystkim  do 
uczucia“  (cytat pro f. Szumana). 
Dlatego też kierowane n ieum ie ję t
nie, z momentem dokładniejszego 
poznawania otaczających form  
dziecko gubi cały czar, a daje po
prawne lecz bezduszne rysunki.

D orośli podziw ia ją wartości p la 
styczne w  rysunkach dziecka i  za
chwycają się n im i.

Plastycy długie la ta studiów spę
dzają na to, co z w ie lką  łatwością 
w yp ływ a w  rysunkach dziecka w 
czasie zabawy.

Od c h w ili ukazania się małej b ro
szury Corrado Rieci w  1887 r. w ie lu 
uczonych, artystów, psychologów i 
pedagogów bacznie obserwuje tw ó r
czość dziecka. Dadaizm oparł swe 
zagadnienia koncepcyjne na pla
stycznych wartościach rysunków 
dzieci.. W  te j c h w ili Związek P la
styków Francuskich organizuje w y 
stawę rysunków dzieci całego świa
ta (z w y ją tk iem  niem ieckich i  hisz
pańskich). Taką imprezę in ic ju ją  
artyści francuscy, spadkobiercy n a j
głębszej k u ltu ry  plastycznej świata, 
doceniając sztukę dziecka — pragną 
się nią odświeżyć. Polska bierze u - 
dział w  te j imprezie, a na jciekaw-

R ’jsunek Basi Dutkiew icz z K atow ic (6 lat).

sze rysunk i w p łynę ły z okręgu w a r
szawskiego i  śląskiego. Stąd też po
wstała obecnie m yśl urządzenia w y 
stawy w  Katowicach.

Zebrano najciekawsze rysunk i ze 
wszystkich przedszkoli wojewódz
tw a śląsko-dąbrowskiego. W ystaw
cy mają przeważnie od 6 — 7 lat,

gdyż w  tym  w ieku dziecko jest n a j
bardziej bezpośrednie, p o tra fi już 
plastycznie realizować swe pomysły 
a nie jest jeszcze zmanierowane 
w p ływ am i z zewnątrz. Dlatego też 
z radością oglądamy pełne naiwno
ści i  czaru dzieła nieświadomych 
artystów.

Monika Piwowarska.

Pokaz prac Rzepińskiego

Temat: Wiosna. Rys. Małgorzata Rejman ze Strzemieszyc (6 lat).

W sali Z. Z. P. A. P. w  K a to w i
cach m ia ła miejsce zbiorowa w y 
stawa rysunków Czesława Rzepiń
skiego, profesora Akadem ii Sztuk 
Pięknych w  Krakow ie.

R zep ińsk i w  m a la rs tw ie  i  ry s u n 
ku  za jm u je  u  nas jedno z czołow ych 
m ie jsc, d latego też d la  p las tyków  
i  znaw ców  pokaz ten  je s t dużym  
w ydarzen iem  a rtys tycznym . Ż a ło 
wać trzeba, że stosunkowo m ało  o- 
sób zw iedz iło  w ystaw ę, gdzie proste, 
podstawowe założenia, duża um ie 
ję tność rysow an ia  i in d y w id u a ln e  
spo jrzen ie  a rty s ty  na op racow yw a
ny ob iek t da ją  rze te lną  — bez ta 
n ie j e fektow ności — w ypow iedź, 
znam ionu jącą dużą k u ltu rę  a r ty 
styczną.

W pracach takich ja k  katalogowa
ne n r 5 (akt), 20 (portret), 41 (akt) 
artysta (ograniczonymi środkami — 
kreska) daje maksimum um ieję tno

ści i  smaku. Gdzieindziej np. n r  39 
(pastel brązowa) rysunek posiada 
ty le  powietrza, tonów i  półtonów, 
m iękkości i  malarskości, że nieomal 
odnosi się wrażenie, że patrzym y 
na pracę kolorystyczną. M im o po
zornej skąpości tematycznej (akty, 
przeważnie kobiece, g łowy i  k ilka  
pejzaży) wystawa jest bardzo in te 
resująca i  szkoda, że Związek P la
styków nie zorganizował wycieczek, 
żeby ja k  najw ięcej zwiedzających 
mogło zobaczyć dobry, ku ltu ra lny  
rysunek. A  że w  tym  samym czasie 
trw a ła  na terenie Luna-P arku inna 
wystawa — entuzjastycznie p rzy ję 
ta przez publiczność zaś n ieprzychyl
nie przez plastyków  — zamiast b ia
dolić należało za pośrednictwem 
prelegentów choć w  części uświado
m ić ogół i  nauczyć chętnych odróż
niania ziarna od plew.

E. P.

99 WILKI i OWCE”
ę jl  P a ń s t w o w y m  T e a t r z e  P o l s k i m

Komedia w 5 aktach, tłum a
czona przez Czesława Jastrzęb- 
ca-Kozłowskiego.

Reżyseria: K aro l Borowski.
Dekoracje i  kostium y: Zofia  

Węgierkowa.

Państwowy Teatr Polski wysta
w ił ostatnio komedię A. N. Ostrow
skiego — „W ilk i i  Owce“ . A leksan
der N iko ła jew icz Ostrowski zajm u
je  w  rozw oju dram atu rosyjskiego 
miejsce m iędzy Gogolem a Czecho- 
wem _  praw ie nieznany w  Polsce 
— cieszy się w ie lk im  powodzeniem 
i  uznaniem w  dzisiejszej Rosji.

P raw ie wszystkie sztuki Ostrow
skiego zajm ują się współczesnym 
mu światem szlachecko-ziemiań- 
skim i  bogatym kupiectwem. Rzad
ko czerpał tematy z przeszłości. M a-

»PAPUGA« W  TEATRZE ŚLĄSKIM
Skoro przyjm iem y, że głosy prasy 

cytowane — nie w iem  w  ja k im  ce
lu  — w  b iu le tyn ie  tea tra lnym  o 
„Papudze“  Kazim ierza Korcellego, 
są odpowiednio dobranym i fragmen 
tam i 100-wierszowych omówień, to 
można powiedzieć, że napisano już 
o te j sztuce sporą książeczkę. W ypa
da m i więc uspraw ied liw ić się, że 
poświęcam je j tak mało miejsca 
a czynię to nie ty lk o  ze względu na 
ostatnie ograniczenia i  trudności w 
gospodarce papierniczej. Zapew
niam, że gdybym chciał uspraw ie
d liw iać nie siebie, lecz autora „P a
pugi“ , gdybym chciał tłumaczyć 
osobnym komentarzem każdą nie
m al scenę te j „kom edii“ , powstałby 
tom ik  nie m niejszy objętością od 
tego niewydanego, rozrzuconego po 
gazetach i  czasopismach. I  uczyn ił
bym to na pewno, ponieważ tak  by 
się należało, gdyby posiadała ona 
już nie tendencję, ale choćby ty lko  
wydźw ięk końcowy pozytywny: czy 
to artystycznie, politycznie, czy spo
łecznie. Niestety, m im o rozsianych 
obficie m niej lu b  bardziej dowcip
nych powiedzonek, m imo m niej lub 
więcej zabawnych efektów b ije  ze 
sceny czarna (gorzej: ruda) melan
cholia. Niezdrowa, zepsuta atmosfe
ra, zatruwająca przez sześć la t całą 
Europę odżywa tu, spotęgowana 
jeszcze warunkam i scenicznymi — 
odżywa, ale w  jakże fałszywych 
wym iarach.

Rzecz dzieje się przed wojną, po
dobno w  jednym  z k ra jów  Europy 
(liczenie na naiwność w idza jest 
wyraźnym  nietaktem) — cóż, kiedy 
k ra j ten jest u nas nieznany — i 
nie ma Polaka, k tó ry  do jrza łby 
gdzieś w  Europie (poza wyłączony
m i przez autora państwami faszy
stowskim i) takie  społeczeństwo, 
jakiego przekrój pokazał Kazim ierz 
K orce lli. M in iona w ojna udowodni
ła, że takiego społeczeństwa — po
za niem ieckim  — nie ma. Czy na 
prawdę mogło istnieć gdzieś na 
świecie takie gimnazjum, które na 
15 la t przed m in ioną wojną w ypu
ściło ze swych m urów  ze świadec
tw am i dojrzałości samych faszystów 
lub  oportunistów? Trudno uw ierzyć 
na słowo, gdy w idzia ło się co in 
nego.

A by nie być źle zrozumianym, po
staram się wydobyć pewien szcze
gół, k tó ry  pozwolił m i na wstępie 
m ówić o m ożliwości uspraw ied li
w ienia te j sztuki. Jest n im  rozbież
ność czasu między napisaniem „P a
pugi“  i  je j wystaw ieniem , a co za 
tym  idzie sprawa tzw. aktualności. 
Publicystyczny charakter u tw oru  
narzuca pewne prawa, rządzące pu
b licystyką i  tłumaczy zarazem in 
tencje autora. Otóż przed w ojną — 
nie wątpię w  to — w ydźw ięk koń
cowy nosiłby cechy groźnego me
mento — wówczas n ik t nie analizo
wałby realiów, zapomnianoby o błę
dach kompozycyjnych: dalekie po
m ru k i zbliżającej się w o jny, w y ła 
dowane w  I I I  akcie je j teatra lnym  
wybuchem, mogłyby pozorną (bo 
nie skonfrontowaną z rzeczywisto
ścią) siłą te j jednej sceny wstrząs
nąć w idownią. Dzisiaj, nie jedna 
scena, ale całe trzy  akty bombar
dowania nie są w  stanie nikogo po
ruszyć — mogą co na jwyżej w yw o
łać zn iecierpliw ienie. A  reszta? Jeśli 
m ie libyśm y ją  brać serio, to równie 
serio.trzebaby odpowiedzieć, że owa 
reszta jest niesprawiedliwością, 
krzywdą wyrządzoną Europie, euro
pejskości i tym  wszystkim  w a rto 
ściom, w  im ię k tó rych  na całej 
przestrzeni naszego kontynentu g i
nę li partyzanci i  konspiratorzy spod 
znaku „M aquis“ , A . K., A. L., m ar
szałka T ito  i  „ba t‘ką“  nazywanego 
Stalina. Dzisiaj nie wystarczy po
wiedzieć: „O dpłynę liśm y od tam 
tych czasów, został dokument“ 
(może to złudzenie, ale w ydaje m i 
się, że skrucha dźwięczy w  p rzy to 
czonych słowach autora „Papugi“ ). 
N ie wystarczy tak  powiedzieć, po
nieważ, o ile  wiem, nie na scenie 
jest miejsce dokumentu, lecz w . . .  
archiwum . Tym  bardziej, że jest to 
„dokum ent“  zbyt jednostronny, aby 
można z niego było bezkrytycznie 
korzystać.

Powaga os ta tn ich  p a ru  zdań zo
sta ła  w y w o ła n a  powagą poruszo
nego w  sztuce p rob lem u, k tó ry  je d 
nak n ie  zna laz ł w łaściw ego w yra zu  
artystycznego. P ie rw sze  po tkn ięc ie  
tk w i w  samej is toc ie  ga tunku  l i te 
rack iego. A u to r  chcia ł, zdaje się, 
napisać kom ed ię  i  taką  da ł „P a p u 
dze“  nazwę. Tymczasem  n ie  w yszła

ani komedia, ani, ja k  chce komen
ta to r teatru, tragikom edia (dziwię 
się, że dużo ła tw ie j n iektórym  od
różnić u tw ó r epicki od lirycznego 
niż np. farsę od m elodram atu — a 
przecież gatunki dramatyczne opie
ra ją  się na zupełnie prostych i  sta
rych ja k  „Poetyka“  Arystotelesa 
schematach). „Papuga“  jest farsą, z 
typow ym i dla tego gatunku przejas
kraw ien iam i w  charakterystyce osób 
i ich nieum otywowanym  psycholo
gicznie postępowaniem, nie mówiąc 
już o ogranych, ja k  stare f ilm y  
amerykańskie, chwytach farsowych 
w rodzaju zamiany nazwisk, czy 
przypadkowego spotkania się trzech 
zainteresowanych jednym  mężczy- 
ną kobiet. O takich niekonsekwen
cjach, ja k  rozpiętość w ieku (przy
na jm nie j w  wyglądzie) u  ludzi tego 
samego rocznika (np. G ruber i  Do- 
mas) lub  rozdział poważnych stano
w isk: posła, burm istrza, sędziego, 
prokura tora między 33-letnich męż
czyzn (bo ty le  pow inni mieć, jeś li 
dodamy do w ieku maturalnego 15 
lat) — nie warto wspominać; są 
zbyt rażące.

Całość rob i wrażenie szkicu, roz
poczętego sprawnie pierwszym  zu
pełnie niezłym  aktem, k tó ry  jednak 
wyczerpał całą inwencję autora. W 
akcie drugim  odnajdujem y zbyt 
w ie le znanych skądinąd pomysłów, 
zaś na akt trzeci zabrakło już auto- 
r.ow i słów. W całości opiera się on 
na efektach inscenizacyjnych, z k o 
nieczności n iem ożliw ie rozciągnię
tych.

A n i jedna scena „Papugi“  me 
mieści się w  wym iarach realistycz
nych — toteż rozumiem rozwiąza
nie dwu pierwszych aktów przez re 
żysera W ładysława Krzemińskiego

Czy posiadasz już
KO M PLET „ODRY“
za lata 1945 i 1946 
z dokładnym spisem 
rzeczy . . .?

J e s z c z e  jest do nabycia 
w Administracji „ODRY“ 
w Katowicach, 3 Maja 12

i  dekoratora Wiesława M akojnika. 
Nie w iem  jednak, dlaczego nie zo
sta li oni konsekwentni do końca i 
trzeciemu aktow i da li tak  kłócące 
się z treścią ram y realistyczne. Z re
sztą gmach inscenizacyjny, zbudo
wany na kruchych fundamentach 
tekstu, w ydobył ty lk o  wszystkie 
niekonsekwencje i  błędy sztuki (np. 
zakończenie I I  aktu).

Z dużej, 18-osobowej obsady ak
torsk ie j na jbardziej skończoną w  
charakterze wewnętrznym  postać 
stworzył Tadeusz Surowa w  ro li po
sła Columbusa. W ie lk i to i  nie czę
sto spotykany dar, gdy aktor umie 
każdą kreację uczynić niepodobną 
do poprzednich. Takim  właśnie ak
torem  jest Surowa.

Ju lian Ąlay Tadeusza Kondrata  
posiadał ty lko  wnętrze tego miłego 
i  łubianego przez publiczność akto
ra ; pisarz nie natchnął te j postaci 
życiem. Może dlatego znaleźliśmy 
ty le  cech podobnych m iędzy M ay
em a in nym i wcie len iam i scenicz
nym i Kondrata.

To samo można powiedzieć o ro - 
' lach kobiecych Ewy i  M arty  w  in 
te rp re tac ji A ntoniny Góreckiej i  
Z o fii N iw ińskie j. Obie uczyn iły co 
się ty lko  dało, aby powołać Ewę i 
M artę do życia. B y ły  nawet mo
menty, w  k tó rych  wyglądało, że im  
się to uda. T rudno jednak ożywić 
człowieka z papieru.

Pozostałe osoby m ia ły, według in 
tenc ji autora, wyrażać typowość 
pewnych środowisk czy kategorii 
ludz i (za w y ją tk iem  sympatycznego 
Karola, którego pozwolę sobie po
minąć m ilczeniem). Toteż osoby te 
zostały przedstawione w  pewnych 
skrótach charakterystycznych, okre
ślających dany typ  raczej zewnętrz
nie. Stworzyć taką „ła taną“  postać 
jest dość trudno, polega ona na 
ciągłej grze, opracowanej w  szcze
gólikach sprytn ie zaobserwowanych 
i oznaczających jakąś cechę. Ze spo
re j p le jady tego rodzaju ró l, obok 
świetnej, wspaniale natura lne j pani 
M ayowej (Helena Rozwadowska) za
pamiętam ty lk o  burm istrza Hyca 
(Mieczysław Jasiecki) i może sędzie
go (W ładysław Brochwicz). O resz
cie zapomniałem po opadnięciu k u r 
tyny, co jednak nie jest w iną ze
społu. Bogdan Butryńczuk

low a ł świetnie, ale przejmująco. Nie 
ma jaśniejszych plam  na obrazach 
współczesnego mu społeczeństwa.

Komedia zaczyna się w  mieszka
niu  starej panny — Meropy M u- 
rzaw ieckiej, gotowej uczynić każde 
świństwo: w ilk  w  owczej skórze. 
Mieszka u n ie j bratanek Apollo, o f i
cer wyrzucony z pułku, p ija k  i  g łu
piec, oprócz niego uboga krewna 
G łafira . D la ratowania sytuacji ma
te ria lne j panna Meropa postanawia 
ożenić swego bratanka z bogatą 
wdową Eulampią, do k tó re j zawozi 
G łafirę, aby ta przygotowała grunt. 
G łafira , udająca początkowo świę
toszkę, porzuca swoją rolę, bo na
darza się je j okazja zdobycia boga
tego męża — Łyn ia jew a. Bogatą 
Eulampię weźmie za żonę B ie rku - 
tow, w ilk  ku ty  na cztery łapy. M ię
dzy tym i wszystkim i ludźm i kręc i 
się stary, w y len ia ły  w ilk-h iena, ad
m in is tra to r m ajątku Eulam pii — 
Czugunow. Przerabia rachunki, w y 
łudza weksle in  blanco, fałszuje 
lis ty  — wszystko za chytrym  pod
szeptem M urzaw ieckie j, a na szko
dę swej chlebodawczym.

Cała galeria typów spod ciemnej 
gwiazdy. Eulampia, Łyn ia jew  — to 
indyw idua nieszkodliwe, ale znowu 
bezwolne owce, nie zdolne przeciw 
stawić się pożerającym je  w ilkom . 
Rzymskie przysłow ie — homo ho- 
m in i lupus — znalazło w  te j kome
d ii jakże straszliwy obraz. Ostrow
ski nie ty lko  pokazuje nam n ie licz
ną gromadkę owiec,, zjadanych 
przez w ilk i,  ale pogłębia proces 
w a lk i między ludźm i. W ilk  pożera
jący owcę staje się z ko le i owcą 
w zębach silniejszego od siebie 
w ilka.

Proces i  dziś niesłychanie aktua l
ny. O w ie lu  sztukach można powie
dzieć, że są przestarzałe, trącą 
myszką. Ta komedia, podobnie ja k  
n ieśm ierte lny „Skąpiec“ , pozostanie 
zawsze żywa. Temat nie ma uroku
— to prawda — ale z ja k im  m istrzo
stwem i  znawstwem techn ik i sce
nicznej rozplanowany. Pierwszy, akt
— obciążony ekspozycją — trochę 
nudnawy. W następnych aktach 
przesuwają się przez scenę — prze
ważnie param i — wszystkie główne 
postacie komedii. D ialog wszędzie 
doskonały, m iejscam i świetny. Dla 
dzisiejszego słuchacza, w ytrzym u
jącego w  teatrze nie w ie le  ponad 
dw ie godziny, czasem nużący, ale 
kto  w ie  czy to nie jest w iną autora 
przekładu (Czesław Jastrzębiec- 
Kozłowski), k tó ry  nie zawsze dobrze 
radzi sobie z finezjam i języka ro 
syjskiego.

Jest to bodaj pierwsza sztuka w 
powojennym. Teatrze Polskim, da
jąca pierwszorzędne pole do popisu

Następny, podw ójny nu

m er „O d ry “ , poświęcony 

sprawom Szczecina p rzy 

niesie bogaty i interesujący 

m ateria ł pub licystyczny i 
lite radk i, na k tó ry  złożą 

się prace szczecińskich p i

sarzy. Nulm,er będzie za
w ie rać o ko ło  30 ilus trac ji

aktorom. Każda ro la  to arcydzieło 
kunsztu literackiego, przystosowa
nego do wymagań sceny. N ie są to 
jednak „sam ograje“ . Do odtworze
nia tych postaci trzeba w ie lk ich  ta 
lentów aktorskich.

Na jtrudnie jszą jest ro la Meropy 
M urzaw ieckie j. Seweryna B ron i- 
szówna w łożyła  dużo trudu  w  in te r
pretację, ale niestety nie wydobyła 
wszystkich akcentów z bogato w y 
posażonej postaci „w ilk a  w  spódni
cy“ . M ia ła  momentami zagrania do
skonałe, ale chw ilam i rob iła  w ra 
żenie, że nie rozumie znaczenia po
dawanych m yśli. Pustkę wewnętrz
ną nadrabiała niczym nie tłumaczą
cym i się gestami i  podnoszeniem 
głosu, przez co była k łó tliw ą  starą 
ciotką, ale nie damą, jaką w łaści
w ie  być powinna. B y ła  „W ysocką 
dla ubogich“ . Świadomie, czy nie, 
w  sposobie poruszania się po sce
nie, naśladowała tę w ie lką  aktorkę, 
wzbudzając żal, że nie gra tego Sta
nisława Wysocka.

Głupotę i  naiwność bogatej wdów
k i E ulam p ii bardzo dobrze oddała 
Zofia L iridorjów na.

Janina M unclingrowa, w  charakte
rystycznej ro l i Anfusy, stworzyła 
kapitalną, pełną hum oru postać. 
Każdy je j k ró tk i pobyt na scenie to 
perełka g ry  aktorskiej, wykończo
na do najdrobniejszego szczegółu.

Ostatnią ro lę kobiecą w  sztuce — 
G la firę  — można śmiało zaliczyć do 
rzędu najlepszych ró l kobiecych w  
lite ra tu rze  dramatycznej. M łodz iu t
ka, sprytna dziewczyna, z koniecz
ności udająca początkowo świętosz
kę, w  w yra finow any sposób zdoby
wa sobie bogatego męża i  przemie
nia się w  żądną życia i  jego uciech 
kobietkę. Jest to m łody, zdrowy 
wilczek, k tó ry  wie, że ja k  nie w y 
korzysta swoich silnych zębów i  pa
zurów, zostanie pożarty.

G ła fira  K aro lin y  Lubieńskie j ■— 
to bodaj na jlep ie j zrobiona postać 
w  sztuce. W szystkie trudności ro li 
pokonała artystka w ie lką  skalą swe
go talentu. N ic z lite rack ie j postaci 
G ła firy  nie zostało pom inięte przez 
odtwórczynię. Wdzięk, tempera
ment, humor, poparte talentem i 
głęboką znajomością kunsztu akto r
skiego stworzyły G ła firę  — rolę, 
która przypom niała najświetniejsze 
kreacje te j a rtys tk i: od Ju lii, po
przez Kordelię, Sfinksa, In fan tkę  i 
całą serię ró l komediowych, do po
wojennej już L i l i i  Wenedy. Rola 
G ła firy  jest jeszcze jednym  dowo
dem ja k  szerokim wachlarzem moż
liw ości aktorskich dysponuje L u 
bieńska, konserwowana dotąd w 
składach Teatru Polskiego.

Partner je j — Franciszek_ D om i
niak  — w  ro li Łyn ia jew a wypadł 
blado. Właśnie przez kontrast. Poza 
tym  — ro la  nie dla niego. Grając 
zwykle z grubsza ciosane postaci, 
grzmiące stentorowym  głosem 
wprost do w idow n i — bez trosk i o 
prawdę wewnętrzną — w  te j ro li, 
pełnej ciepła i  naiwności, czuł się 
bardzo niepewnie. W ygryw a ł jedy
nie powierzchowne momenty, a 
przeszarżowując je, zapominał o ko
medii, robiąc cyrk, m iota jąc G ła fi- 
rą po scenie w  czwartym  akcie i  po 
błazeńsku przekładając z rę k i do 
ręk i parasolkę, szal, rękaw iczki, ka
pelusz.

W ładysław Godik w  ro l i Czugu- 
nowa bardzo dobry. Rola przepro
wadzona konsekwentnie, ty lko  po

w iedziałbym  zanadto kameralnie. 
Świetnie zagrana była  scena Czugu- 
nowa z B ierkutowem , którego od
tw arza ł S aturnin Butkiew icz.

B ie rku tow  Butkiew icza to postać 
bardzo zwarta, sugestywna, ty lko  
chw ilam i może nazbyt sataniczna.

Postać sceniczna A po lla  M urza- 
wieckiego, w  wykonaniu Wieńczy
sława Glińskiego, darmo szukała 
swego wzoru literackiego. M łody 
aktor poszedł, podobnie ja k  D om i
niak, na powierzchowne efekty ro li.

Doskonały by ł w  k ró tk ie j ro l i 
Paulina, majordomusa M urzawiec
k ie j — H enryk M ałkowski, podob
nie ja k  M iko ła j W ołyńczyk w  ro li 
K laudiusza Góreckiego.

Skąd te nierówności i  niedociąg
nięcia w  dobrym  skąd inąd przed
stawieniu? W ydaje m i się, że zaw i
n i ł reżyser. K aro l Borowski albo 
narzucił przedstaw ieniu ton farso
wy, albo go nie zauważył, to le ru jąc 
płycizny G lińskiego i  Dominiaka. 
W adliw ie też została rozwiązana 
scena końcowa IV  aktu. Dom iniak, 
a z n im  Lubieńska męczą się w  gro
teskowych pozach i  sytuacjach, k tó 
re nie bardzo śmieszą, a stwarzają 
niepotrzebny chaos.

Za trochę przyd ługie przedstawie
nie solidarnie odpowiadają reżyser 
i  k ie row n ik  lite rack i. Sztuka idzie,
0 ile  dobrze pamiętam oryg ina ł ro 
syjski, praw ie bez skrótów.

Do powodzenia sztuki walnie 
przyczynia się oprawa dekoracyjna 
Z. Węgierkowej. Chociaż wolę w  
scenografii dążenie do syntezy od 
gubiącego się w  szczegółach na tura
lizmu, to jednak dekoracje m i się 
podobały. W olałbym  inne rozplano
wanie sprzętów — nie pod ściana
mi, co ściąga aktorów w  głąb sceny
1 na boki i  przez to sytuacje na 
środku wolne j przestrzenie robią 
wrażenie sztucznych. Reżyser zape
wne zapomniał o is tn ien iu  czwartej 
ściany — od w idow ni. Owalne me
daliony, czy po rtre ty  w  I I  akcie, 
skopiowane pewnie z przedwojen
nych bombonierek Wedla.

M im o tych zastrzeżeń przedsta
w ienie jako całość jest osiągnięciem 
wysokiej k lasy i  zostawia p rzy jem 
ne wrażenie. Zbigniew Pejot
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